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.TYLKO SŁUŻBA.
Motocyklowa asysta honorowa
Reprezentacyjni – nikt nie policzył, ile kilometrów policjanci MAH
pokonali z minimalną prędkością, ile eskort i asyst odbyli po
smoleńskiej katastrofie
Ratownictwo
Pierwsza pomoc – to łatwe! – szkolenia z pierwszej pomocy
przygotowano w Łodzi specjalnie dla policjantów
Dobry pomysł
Z Niebieskim Misiem przeciwko przemocy – w Katowicach
opracowano formularz ułatwiający postępowanie z dzieckiem
maltretowanym
Skargi 2009
Składam skargę... – w ub.r. na funkcjonariuszy Policji i na jej
działanie złożono prawie 18 500 skarg

.POLICYJNY PITAWAL.
Zawsze był sam
Wyrwany – „rwałem jakby chwasty” – tłumaczył swoje zbrodnie
Tadeusz Wencel, skazany przez sąd na karę śmierci

.90 LAT POLSKIEJ POLICJI.
Policyjna bieda – przed 90 laty szeregowi policjanci ledwie wiązali
koniec z końcem

.TYLKO SŁUŻBA.
Logistyka
Inwestycje, remonty
Nowe mundury można sobie kupić – w BLP KGP powstał punkt
kontaktowy dla policjantów zainteresowanych nabyciem munduru

.PRAWO.
Wykroczenia drogowe
Kolizje z udziałem zwierząt – wtedy problemów z interpretacją
przepisów Prawa o ruchu drogowym, k.w. i zagadnień
cywilnoprawnych przybywa

.SPORT.
Polacy wygrali Bataan March w Kosowie
Black Men Team – polscy policjanci wystartowali „z marszu”
i pokonali 23 zespoły, m.in. z Danii, Finlandii, Ukrainy i USA

.ROZRYWKA.
Kryminały nie tylko dla dzieci
Dzieci czasem bywają samotne – rozmowa z Małgorzatą
Strękowską-Zarembą, autorką 
Obłęd w ciapki – fragment książki „Detektyw Kefirek na tropie
kościotrupa”

Okiem satyryka
Artur Andrus – pisze powieść kryminalną...

.TYLKO SŁUŻBA.
Powódź 2010
Na ratunek!

.KRAJ.
Rozmaitości
Jubileusz techników bombowych; Mroczna seria w ambasadzie;
Jubileusz NSZZ Policjantów

.TYLKO ŻYCIE.
Laureaci konkursu Pogotowia „Niebieska Linia”
Ci, którzy pomogli – zwycięstwo w konkursie jeszcze bardziej
zmotywowało ich do działania
Resocjalizacja nieletnich
Zawód szczególnego ryzyka – rozmowa z Andrzejem
Martuszewiczem, przewodniczącym Krajowej Rady Kuratorów

.TYLKO SŁUŻBA.
Dobre praktyki prewencyjne
Tu nie ma fikcji – licealiści z Gostynina razem z dzielnicowym
patrolują ulice

.OBOK NAS.
Biuro Ochrony Rządu
To będzie smutne święto – wywiad z gen. bryg. Marianem
Janickim, szefem BOR

.KRAJ.
Rozmaitości
Bajki opowiadasz…, Dzień Dziecka; Order Uśmiechu dla
policjanta

.PAMIĘĆ.
Pomnik policjantów wielkopolskich
W hołdzie pomordowanym; Spełnione marzenia; Mrówcza praca;
Od nas zależy, czy pamięć przetrwa; Martyrologia policjantów
województwa poznańskiego II RP; Dąb i miejsce na pomniku

.TYLKO ŻYCIE.
Turniej na rzecz dzieci śp. Andrzeja Struja 
Żyj bez przemocy – graj bez fauli

.INTERWENCJA TORUŃSKA cd..
Reakcje
On nie jest łapówkarzem – twierdzi małżeństwo spod Torunia
o policjancie, którego posądzono o korupcję zdjęcie na okładce: TVN24, PAP/Darek Delmanowicz (1)
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Sandomierz, 19 maja 2010 r. Wisła przerwała wał i zalała część miasta. Żołnierze, strażacy 
i policjanci wywożą mieszkańców i to, co zdołali uratować

zdj. PAP/Piotr Polak

Policjanci ruszyli do działań
zabezpieczających
i ratowniczych 17 maja. 
Na początek na południu 
Polski, a w miarę przesuwania
się wielkiej wody – w kolejnych
garnizonach. Tylko w niedzielę
23 maja policjanci ewakuowali
4415 osób. 
Sami też się musieli ratować:
zalało krakowską KWP, 
a w Wąchocku 
(woj. świętokrzyskie) na skutek
podmycia popękały ściany
komisariatu. 
Kiedy oddajemy ten numer do
drukarni, wielka woda dotarła
do Grudziądza.

PK

Na ratunek!
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Świniary (woj. mazowieckie), 23 maja 2010 r.;
woda przerwała wał przeciwpowodziowy. 
Policjanci uczestniczą w ewakuacji
mieszkańców 

zdj. PAP/Piotr Piotrowski 

Wola Rogowska (woj. małopolskie), 22 maja 2010 r.; saperzy wysadzili fragment wału przeciwpowodziowego, by Wisła, która zalała pola, 
mogła odpłynąć 

zdj. PAP/Paweł Topolski

Opole Lubelskie (woj. lubelskie), 21 maja 2010 r.; policjanci pomagają w umacnianiu wału
przeciwpowodziowego 

zdj. KWP w Lublinie
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20 lat te mu – 11 ma ja 1990 r. – Sąd Wo -

je wódz ki w War sza wie za re je stro wał Nie za -

leż ny Sa mo rząd ny Zwią zek Za wo do wy

Po li cjan tów.

Nie był to pierw szy zwią zek za wo do wy

pol skich stró żów pra wa. Jesz cze w li sto pa -

dzie 1918 r. ów cze śni mi li cjan ci ze spon-

ta nicz nie two rzą cych się for ma cji po rząd -

ko wych pró bo wa li stwo rzyć wła sną or ga-

ni za cję. Na dłu żej nie uda ło się – w mię -

dzy wo jen nej Po li cji Pań stwo wej za wo do we

związ ki po li cjan tów nie ist nia ły.

Po dob nie po woj nie – aż do 1981 r., kie -

dy 1 czerw ca 1981 r., na fa li so li dar no ścio -

wych prze mian, de le ga ci mi li cjan tów

z ca łe go kra ju utwo rzy li Ko mi tet Za ło ży -

ciel ski Związ ku Za wo do we go Funk cjo na -

riu szy MO. Nie star czy ło cza su, a wie lu

ów cze snych związ kow ców w sta nie

wo jen nym mu sia ło odejść ze służ by.

Nie któ rzy zo sta li in ter no wa ni.

Prze łom lat 1989/1990 to czas ko -

lej nej – tym ra zem już sku tecz nej –

pró by utwo rze nia związ ku. Naj pierw

w grud niu by ły ze bra nia ko mi te tów za ło -

ży ciel skich w Gdań sku i Ur su sie, póź niej 

(9 i 10 stycz nia 1990 r.) zjazd w Kie krzu 

k. Po zna nia, na któ rym po wo ła no Kra jo wą

Ko mi sję Ko or dy na cyj ną NSZZ Funk cjo -

na riu szy MO. Uchwa lo na przez Sejm

w kwiet niu te go sa me go ro ku usta wa o

Po li cji da wa ła po li cjan tom moż li wość za-

ło że nia jed nej or ga ni za cji związ ko wej. 

Opra co wa ny zo stał sta tut, a 11 ma ja Sąd

Wo je wódz ki w War sza wie for mal nie za re je -

stro wał NSZZ Po li cjan tów.

Pierw szym prze wod ni czą cym (jesz cze

NSZZ Funk cjo na riu szy MO) był Ro man

Hu la, a gdy zo stał ko men dan tem głów nym

Po li cji, na sze fa – już NSZZ Po li cjan tów –

wy bra no An drze ja Ko sia ka. Cie ka wost ką

jest, że NSZZ Po li cjan tów jest jed ną

z pierw szych pol skich or ga ni za cji (je śli nie

pierw szą), któ ra zna la zła się w UE – już

w 1992 r. zo stał przy ję ty do Eu ro pej skiej

Ra dy Związ ków Za wo do wych Po li cji

(CESP) w Lyonie.

Zwią zek jest też człon kiem Eu ro pej skiej

Kon fe de ra cji Związ ków Za wo do wych Po li -

cji (Eu ro COP) z sie dzi bą w Luk sem bur gu,

a w kra ju na le ży do Fo rum Związ ków Za wo -

do wych, jed nej z trzech cen tral związ ko -

wych bio rą cych udział w pra cach Ko mi sji

Trój stron nej ds. Spo łecz no -Go spo dar czych.

Obec nie do NSZZP na le ży po nad 40 proc.

po li cjan tów.

10 ma ja w Te atrze im. Ju liu sza Sło wac -

kie go w Kra ko wie od by ła się ga la z oka -

zji 20-le cia NSZZP. Po mszy w ko ście le

Ma riac kim, któ rą od pra wił ks. płk Sła wo mir

Żar ski, po li cjan ci i go ście, przy akom pa nia -

men cie or kie stry wro cław skiej KWP, prze -

ma sze ro wa li uli ca mi Kra ko wa do te atru im.

Sło wac kie go. Na uro czy sto ści od czy ta no li -

sty gra tu la cyj ne od mar szał ka Sej mu RP

Bro ni sła wa Ko mo row skie go i wi ce mi ni stra

SWiA Ada ma Ra pac kie go. W imie niu ko -

men dan ta głów ne go Po li cji głos za brał

pierw szy za stęp ca nad insp. Ka zi mierz

KRAJ Rozmaitości POLICJA 997       czerwiec 2010 r.6

R E K L A M A

Ju bi le usz 
NSZZ 
Po li cjan tów
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R E K L A M A

Szwaj cow ski; po nim prze ma wiał prze wod -

ni czą cy Eu ro COP He inz Kie fer. 

Na uro czy sto ści wrę czo no od zna ki Za słu -
żo ny Po li cjant, od zna cze nia Glo ria In tre pi -
dis et Ani mi Promp tis (Chwa ła Ofiar nym
i Nie ustra szo nym) oraz me da le 20-le cia

NSZZP. 

PK, AW

Ju bi le usz tech ni ków
bom bo wych

Pięt na ście lat te mu po wsta ło

Sto wa rzy sze nie Pol skich Spe -

cja li stów Bom bo wych. Z tej oka -

zji 14 ma ja br. w War sza wie

od by ła się uro czy stość, na któ rej

wrę czo no Na gro dy im. Pio tra Mo la ka 

(po li cyj ne go an ty ter ro ry sty, któ ry zgi nął

w 1996 roku pod czas roz bra ja nia ła dun-

ku wy bu cho we go). W ka te go rii Tech nik 

Bom bo wy Ro ku 2009 sta tu et ki otrzy-

ma li asp. sztab. Zdzi sław Zie liń ski (SPAP

Gdańsk) i asp. sztab. Ja ro sław So kół (SPAP

Ka to wi ce). Naj lep szym pi ro tech ni kiem 

zo stał mjr Krzysz tof Pi kul

z BOR, a prze wod ni kiem

psa – st. chor. sztab. Ro -

man Ryl ski ze Stra ży

Gra nicz nej na lot ni sku

Okę cie. Na gro dy wrę -

czy li pre zes SPSB Le -

szek T. Ar te miuk i Jo an na

Mo lak, wdo wa po Pio trze

Mo la ku. Sta tu et ki te są przy zna wa ne od 10

lat, a od 2008 r. no szą imię tra gicz nie

zmar łe go po li cjan ta.

Z oka zji 15-le cia sto wa rzy sze nia

wszy scy je go człon ko wie otrzy ma li

me dal pa miąt ko wy, na któ re go awer -

sie znaj du ją się zna ki pię ciu służb

wcho dzą cych w skład SPSB: Po li cji,

Biu ra Ochro ny Rzą du, Stra ży Gra nicz -

nej, Woj ska Pol skie go i by łych Jed no stek

Nad wi ślań skich. Na me da lu wid nie je rów -

nież syl wet ka pi ro tech ni ka i ha sło: Pe ri ti Ne -
ces sa ri Cer ti (czy li: Bie gli Po trzeb ni Pew ni).

AW
zdj. Le szek T. Ar te miuk

Mrocz na se ria
w am ba sa dzie

19 ma ja war szaw skie Wy daw nic two W.A.B.

ob cho dzi ło ju bi le usz swo jej Mrocz nej se rii.
Z oka zji uka za nia się 50. ty tu łu w Am ba sa -

dzie Fe de ra cji Ro syj skiej od by ła się uro czy -

stość, na któ rej go ść mi ho no ro wy mi by li

au to rzy kry mi na łów: Alek san dra Ma ri ni na,

Ma riusz Czu baj, Ry szard Ćwir lej i To masz

Ko nat kow ski. Spo tka nie po pro wa dził Ar tur

An drus.

Na na szych ła mach z Mrocz nej se rii za pre -

zen to wa li śmy Ale ję sa mo bój ców i Ró że cmen -
tar ne du etu Czu baj -Kra jew ski i 21;37
Czu ba ja. Już nie dłu go w „Po li cji 997” za mie -

ści my frag men ty no wych ksią żek tych au to -

rów oraz roz mo wy z ni mi. A w tym nu me rze

roz mo wa z Mał go rza tą Strę kow ską -Za rem -

bą o jej książ ce De tek tyw Ke fi rek na tro pie ko -
ścio tru pa – oraz frag ment tej po wie ści.

Za pra sza my do lek tu ry nie tyl ko fa nów kry -

mi na łów!

AW
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Nie na le żą do lu dzi mięk kich, wi dzie li nie jed no

w swo im ży ciu za wo do wym. Ale zda rza ją się sy tu acje

tak okrut ne i dra stycz ne, że na wet ich, pro fe sjo na li -

stów, prze ra ża ją.

OKRU CIEŃ STWO BEZ GRA NIC
Aspi rant Ta de usz Ma la ga z KMP w Żo rach w Po li cji pra cu -

je 30 lat, z ofia ra mi prze mo cy do mo wej 20 lat, nie wie le więc

go dzi wi. Jed nak i on prze żył szok, gdy po znał hi sto rię ko -

bie ty, któ ra mu sia ła klę czeć i prze pra szać mę ża, a on w tym

cza sie od da wał na nią mocz. W ten spo sób ka rał ją za to, że

za wia do mi ła po li cję o tym, że mal tre tu je ją i dzie ci.

Nie tyl ko męż czyź ni po tra fią być okrut ni. Spraw ca mi

prze mo cy są rów nież ko bie ty.

– Spo tka łem się z przy pad kiem prze mo cy żo ny nad scho -

ro wa nym mę żem – opo wia da Ta de usz Ma la ga. – Prze trzy -

my wa ła go na bal ko nie, bez wzglę du na wa run ki

at mos fe rycz ne, tam też zmu szo ny był za ła twiać swo je po -

trze by fi zjo lo gicz ne, pić wo dę desz czo wą, a gdy po zwo li ła

mu wró cić do miesz ka nia, mógł spać tyl ko na dy wa nie, bez

przy kry cia. 

Pod kom. Jo an na Ci chla z KPP w Po lko wi cach cho ciaż sta -

ra się – jak pod kre śla – nie oce niać i nie ka te go ry zo wać, nie

ukry wa, że w trak cie 11-let niej służ by w Po li cji naj bar dziej

prze ra żo na by ła, gdy póź nym wie czo rem za dzwo ni ła do niej

ko bie ta, któ rą po bił mąż, a na stęp nie za mknął sie bie, ją

i dzie ci w miesz ka niu, od krę cił bu tlę z ga zem i trzy ma jąc

za pal nicz kę w rę ku, za gro ził wy sa dze niem ca łe go bu dyn ku

w po wie trze.

– Spraw cy są wy jąt ko wo po my sło wi w za da wa niu cier pie -

nia swo im bli skim – pod kre śla ją funk cjo na riu sze. – Jest

w nich ty le wy ra fi no wa nia, okru cień stwa, sa dy zmu, że tzw.

nor mal ne mu czło wie ko wi nie mie ści się to w gło wie.

Do naj trud niej szych przy pad ków po li cjan ci za li cza ją ta -

kie, gdzie ofia ra mi prze mo cy są lu dzie sta rzy i dzie ci. Cho -

ciaż oso by star sze rów nież po tra fią za mie nić ży cie swo ich

bli skich w pie kło.

– Po ma ga łam ko bie cie, któ ra by ła ka to wa na przez mę ża

– wspo mi na mł. asp. Edy ta Klep czyń ska z KPP w Gry fi -

cach. – Roz wio dła się z nim i tra fi ła, wraz z czwór ką dzie -

ci (15, 13, 11 i 7 lat), pod dach ro dzo nej mat ki. I wte dy jej

hor ror roz po czął się od no wa. Mat ka tak znę ca ła się nad nią

i wnu ka mi, że ko bie ta pró bo wa ła ode brać so bie ży cie.

A pod czas po by tu cór ki w szpi ta lu od da ła dzie ci by łe mu

zię cio wi. Na sa mo wspo mnie nie pie kła, któ re ta ofia ra

prze ży ła, ciar ki po mnie prze cho dzą.

ŻE BY NIKT JUŻ NIE CIER PIAŁ
– Sta ty sty ki nie są w sta nie od dać praw dzi wej licz by ro -

dzin do świad cza ją cych prze mo cy do mo wej – mó wi

mł. asp. Agniesz ka Ma kow ska z KRP War sza wa IV, któ ra

pra cu je z ofia ra mi prze mo cy, naj czę ściej z dzieć mi, sta -

rusz ka mi, cho ry mi psy chicz nie, nie peł no spraw ny mi,

a tak że ze spraw ca mi prze mo cy uza leż nio ny mi od al ko ho -

lu. – Pa mię taj my, że w wie lu przy pad kach jest to ta jem -

ni ca czte rech ścian.

Pod kom. Jo an na Ci chla z ty mi „ta jem ni ca mi” ze tknę -

ła się po raz pierw szy, gdy pra co wa ła w pa tro lu in ter wen -

cyj nym.

– Prze stra szo ne, za pła ka ne dzie ci i ich bez rad ne, czę -

sto po si nia czo ne i po dra pa ne mat ki – ta kich ob ra zów

szyb ko się nie za po mi na – opo wia da pa ni pod ko mi sarz. –

Po sta no wi łam, że bę dę im po ma gać. Dzie więć lat te mu

prze szłam do wy dzia łu do cho dze nio wo -śled cze go i za -

czę łam wgłę biać się w tę pro ble ma ty kę. Nie ste ty, zja wi -

sko prze mo cy we wnątrz ro dzin nej nie tyl ko nie ule ga

zmniej sze niu, ale – bio rąc pod uwa gę tzw. ciem ną licz bę

– ro śnie.

Asp. Zbi gniew Ko wal czyk (KMP w Gdań sku) 16 lat te -

mu rów nież za czy nał służ bę w pa tro lu in ter wen cyj nym.

Póź niej był dziel ni co wym.

– Wi dzia łem prze ra żo ne, za pła ka ne twa rze ko biet,

dzie ci, cza sa mi męż czyzn, zde mo lo wa ne miesz ka nia –

mó wi po li cjant. – Wi dzia łem też, jak ofia ry wy cho dzi ły

z sa li roz praw kom plet nie za ła ma ne sym bo licz nym, czę -

sto na wet unie win nia ją cym, wy ro kiem, ja ki sąd wy dał na

ich prze śla dow cę. Po sta no wi łem, że mu szę ro bić wszyst -

ko, aby by ło jak naj mniej cier pień z po wo du zja wi ska

prze mo cy, że by nie trze ba by ło pa trzeć na po bi te dzie ci

i roz bi te ro dzi ny. I że by dzia ła nia wy mia ru spra wie dli wo -

ści by ły pro fe sjo nal ne i za pew nia ły ofia rom re al ne bez -

pie czeń stwo.

NIE SĄ SA MOT NY MI SZE RY FA MI
– Aby le piej re ali zo wać za da nia zwią za ne z prze mo cą

w ro dzi nie, a przede wszyst kim osią gnąć za mie rzo ny cel,

nie zbęd ne jest po dej mo wa nie wspól nych dzia łań przez

przed sta wi cie li wie lu służb – twier dzi mł. asp. Jo an -

na Tcho ryk z KPP w Zgie rzu.

– Dla mnie, ja ko oso by zaj mu ją cej się zwal cza niem

prze stępstw prze mo cy w ro dzi nie, sku tecz ne dzia ła nia

in sty tu cji zaj mu ją cych się sze ro kim wa chla rzem po mo -

co wym są bar dzo istot ne, gdyż sku piam się w głów nej

TYLKO ŻYCIE Laureaci konkursu Pogotowia „Niebieska Linia” POLICJA 997       czerwiec 2010 r.8

Ci, 
którzy 
pomogli
Pochodzą z różnych miejscowości, są w różnym wieku, mają
różny staż służby. Wszyscy jednak mają jeden cel – nieść pomoc
ofiarom przemocy domowej. Ich działalność została
dostrzeżona – są zwycięzcami pierwszej i drugiej edycji konkursu
„Policjant, który mi pomógł”, organizowanego
przez Ogólnopolskie Pogotowie dla Ofiar
Przemocy w Rodzinie „Niebieska Linia”.
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mie rze na gro ma dze niu ma te ria łu do wo do we go nie zbęd -

ne go do po cią gnię cia spraw cy do od po wie dzial no ści kar -

nej – do da je Ta de usz Ma la ga.

– Tyl ko współ pra ca wie lu in sty tu cji da je moż li wość

osią gnię cia suk ce su w wal ce z prze mo cą w ro dzi nie –

mówi nad kom. Ewa No wak z KPP w Prza sny szu.

Po li cjan ci mó wią jed nym gło sem o ko niecz no ści współ -

pra cy wszyst kich przed sta wi cie li re pre zen tu ją cych in sty -

tu cje pań stwo we, sa mo rzą do we, spo łecz ne. Nie któ rzy

jed nak do da ją, że w prak ty ce róż nie z nią by wa.

– Cho ciaż ni gdy nie mia łem pro ble mu z wspól nymi

dzia łaniami, to wiem, że czę sto mię dzy róż ny mi pod mio -

ta mi są nie po ro zu mie nia, nie do mó wie nia, co po wo du je,

że prze dłu ża ją się trud ne sy tu acje ro dzin ne ofiar prze -

mo cy – mó wi mł. asp. Sła wo mir Sper kow ski z KMP

w Byd gosz czy.

W su mie nie jest jed nak tak źle. Na gro dze ni przez

„Nie bie ską Li nię” pod kre śla ją, że pa trząc z per spek ty wy

lat, jest co raz le piej, gdyż wię cej osób ro zu mie, jak waż -

na jest po moc ofia rom prze mo cy.

ŻY CIE ZWE RY FI KU JE
1 lip ca 2010 r. w ży cie wej dzie no we li za cja usta wy o prze -

ciw dzia ła niu prze mo cy w ro dzi nie. Po li cjan ci cze ka li

na nią, m.in. ze wzglę du na to, że za ka zu je ona sto so wa -

nia kar cie le snych wo bec dzie ci. A tak że, że da je le ka -

rzom, pie lę gniar kom i na uczy cie lom – w po sta ci

Nie bie skiej Kar ty – na rzę dzia do pra cy w za kre sie prze -

ciw dzia ła nia prze mo cy.

– Do tej po ry trud no by ło o so jusz ni ków, my ślę tu

szcze gól nie o bia łym per so ne lu – mó wi Zbi gniew Ko wal -

czyk. – Mam na dzie ję, że to się wresz cie zmie ni.

Po li cjan ci chwa lą też za pis do ty czą cy bez płat nych ob -

duk cji le kar skich. Od płat ność za to świad cze nie bar dzo

czę sto sta no wi ła dla osób po krzyw dzo nych ba rie rę w do -

cho dze niu swo ich praw i wy cho dze nia z prze mo cy.

– Na le ży pa mię tać, że sa ma zmia na prze pi sów to nie

wszyst ko – do da je jed nak Agniesz ka Ma kow ska. – Na le -

ży na praw dę, a nie tyl ko na pa pie rze, za bez pie czyć ofiarę,

dać jej wspar cie, umoż li wić roz po czę cie i prze pro wa dze -

nie zmian w jej ży ciu. 

BEZ AWAN SU, ALE Z DO BRYM SŁO WEM
Sła wo mir Sper kow ski po zdo by ciu pre sti żo we go ty tu łu

„Po li cjant, któ ry mi po mógł” zo stał kie row ni kiem re wi -

ru dziel ni co wych. To je dy ny awans wśród lau re atów

kon kur su. 

Zwy cię stwo w kon kur sie na to miast jesz cze bar dziej

zmo ty wo wa ło ich do dal sze go roz wo ju za wo do we go,

do więk szej ak tyw no ści na rzecz ofiar prze mo cy.

To masz Pie trzak, któ ry od kil ku lat współ pra cu je

z Ogól no pol skim Po go to wiem dla Ofiar Prze mo cy w Ro -

dzi nie „Nie bie ska Li nia”, gdzie wraz pod insp. Ka zi mie -

rzem Wa li jew skim z KMP w Su wał kach peł ni funk cje

mo de ra to ra fo rum i kon sul tan ta ds. pra wa i pro ce dur,

opra co wał po rad nik dla pra cow ni ka służ by zdro wia, któ -

ry za twier dzi ło Mi ni ster stwo Pra cy i Po li ty ki Spo łecz nej.

Jest też ani ma to rem szko leń dla osób po ma ga ją cych ofia -

rom na te re nie Trój mia sta. A w Cen trum Praw Ko biet

pra cu je nad pierw szym w Eu ro pie pro jek tem Wy róż nie -

nia Bia łej Wstąż ki, któ re przy zna wa ne bę dzie męż czy -

znom za an ga żo wa nym w po moc ofia rom prze mo cy.

Zbi gniew Ko wal czyk, ko or dy na tor pro ce du ry Nie bie -

ska Kar ta w Gdań sku, na dal pro wa dzi szko le nia, in struk -

ta że, kon fe ren cje na te mat prze mo cy do mo wej. Jest

człon kiem ze spo łu mo ni to ru ją co -wdro że nio we go stra te -

gii mia sta Gdań ska ds. spo łecz nych do 2015 r. oraz człon -

kiem Miej skiej Ko mi sji Roz wią zy wa nia Pro ble mów

Al ko ho lo wych w Gdań sku.

Jo an na Ci chla pi sze roz pra wę dok tor ską na te mat ko -

biet do świad cza ją cych prze mo cy. Wy da ła też, wspól nie

z dr Re na tą Il nic ką, dwie książ ki po świę co ne te ma ty ce

agre sji, prze mo cy oraz prze ciw dzia ła nia te mu zja wi sku.

Po zo sta li lau re aci rów nież się do kształ ca ją. Wszy scy też

zbie ra ją plo ny swo jej po pu lar no ści, czy li wię cej pra cu ją.

– Po ka zy wa ły nas sta cje te le wi zyj ne, pi sa ły o nas ga ze -

ty, sta li śmy się więc roz po zna wal ni – śmie ją się po li cjan -

ci. – A to spo wo do wa ło, że ofia ry chcą, że by śmy to

wła śnie my zaj mo wa li się ich spra wa mi. �

GRA ŻY NA BAR TU SZEK 
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I. Zwy cięz cy pierw szej edy cji, 2008 r.
mł. asp. Agniesz ka Ma kow ska z KRP War sza wa IV,
nad kom. Ewa No wak z KPP w Prza sny szu,
pod kom. Joanna Ci chla z KPP w Po lko wi cach,
st. sierż. To masz Pie trzak z KP w Gdy ni-Śródmieście,
mł. asp. Sła wo mir Sper kow ski z KMP w Byd gosz czy

II. Zwy cięz cy dru giej edy cji, 2009 r.
asp. sztab. Ta de usz Ma la ga z KMP w Żo rach,
mł. asp. Jo an na Tcho ryk z KPP w Zgie rzu,
asp. Zbi gniew Ko wal czyk z KMP w Gdań sku,
mł. asp. Edyta Klep czyń ska z KPP w Gry fi cach,
asp. sztab. Da riusz Flo rek z KPP w Prze wor sku

III. 25 czerw ca br. ogło szo na zo sta nie li sta lau re atów trze ciej edy cji kon -
kur su „Po li cjant, któ ry mi po mógł”. Je go or ga ni za to rem, po dob nie jak
po przed nich, jest Ogól no pol skie Po go to wie dla Ofiar Prze mo cy w Ro -
dzi nie „Nie bie ska Li nia”, pa tro nat spra wu je ko men dant głów ny Po li cji.
Wrę cze nie na gród na stą pi 24 lip ca br., pod czas cen tral nych ob cho dów
Świę ta Po li cji.

Policjant, który mi pomógł
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Policjanci, kuratorzy, komornicy podczas
wykonywania obowiązków służbowych
wielokrotnie stawali się ofiarami agresji.
W lutym odnotowaliśmy serię napaści 
na policjantów. W marcu zamordowano
kuratorkę społeczną.

– Prze ży li śmy szok. Do chwi li po peł nie nia

tej zbrod ni na sze śro do wi sko nie zda wa ło

sobie spra wy, jak nie bez piecz ną wy ko nu je

pracę. Oczy wi ście, z przy pad ka mi agre sji ze

stro ny na szych pod opiecz nych, ich ro dzin,

zna jo mych spo ty ka my się nie jed no krot nie,

ale w po nad 90-let niej hi sto rii pol skiej ku ra -

te li są do wej nie by ło przy pad ku za bój stwa

funk cjo na riu sza. 

Społeczeństwo, nie tylko nasze, nie
przepada za funkcjonariuszami publicznymi
egzekwującymi prawo… 

– Zda je my so bie spra wę, że czę sto po -

strze ga ni je ste śmy przez pew ne śro do wi ska

ja ko naj więk sze zło. Do ty czy to nie tyl ko nas,

ale rów nież po li cjan tów i ko mor ni ków.

A prze cież my wszy scy pra cu je my nie po to,

aby uprzy krzyć ko muś ży cie, ale re ali zu je my

usta wo we obo wiąz ki. Dzia ła nia ku ra to ra nie

koń czą się tyl ko na „ode bra niu” dzie ci od ro -

dzi ców lub opie ku nów, on wy ko nu je wie le

czyn no ści dla do bra dzie ci i ro dzin. Po li cjant

nie tyl ko wle pia man da ty, ale głów nie dba

o ochro nę oby wa te li i re spek to wa nie pra wa.

Ko mor nik od zy sku je dłu gi, któ rych wie rzy -

ciel nie wy eg ze kwo wał dro gą po lu bow ną.

Kuratorzy, policjanci i komornicy
wystosowali wspólny apel do władz
i mediów. Czego on dotyczył?

– Ma my wspól ny cel i mu si my dzia łać ra -

zem. Przed sta wi cie le Kra jo wej Ra dy Ku ra to -

rów, Nie za leż ne go Sa mo rząd ne go Związ ku

Za wo do we go Po li cjan tów i Kra jo wej Ra dy

Ko mor ni czej zwró ci li się do władz o za pew -

nie nie nam bez piecz nych i go dzi wych wa -

run ków pra cy, a do przed sta wi cie li me diów

z proś bą, aby ich prze ka zy o na szej pra cy były

rze tel ne i kom pe tent ne.

Jesteście za podwyższeniem kar za napaści
na funkcjonariuszy publicznych?

– Tak, ale nie mo że być to je dy ny spo sób

na roz wią za nie pro ble mu bez pie czeń stwa osób

wy ko nu ją cych obo wiąz ki w imie niu pań stwa.

Ko niecz ne jest też za pew nie nie nam od po -

wied nie go za bez pie cze nia i przy go to wa nia

na ewen tu al ność ata ku. I tak ku ra to rzy pod czas

wy ko ny wa nia obo wiąz ków służ bo wych po win -

ni mieć moż li wość na tych mia sto we go kon tak -

tu z po li cją. Po win ni też prze cho dzić szko le nia

do ty czą ce za cho wań w sy tu acjach eks tre mal -

nych, a tak że kur sy sa mo obro ny. A gdy doj dzie

do tra ge dii, na le ży na to miast za pew nić sys te -

mo we wspar cie fi nan so we i praw ne.

Wa chlarz dzia łań ku ra to ra są do we go jest
sze ro ki... 

– Zgod nie z usta wą z 27 lip ca 2001 r. o ku -

ra to rach są do wych, któ rą po par ły wszyst kie

opcje po li tycz ne, re ali zu je my orze cze nia są -

do we o cha rak te rze wy cho waw czo -re so cja li -

za cyj nym, dia gno stycz nym, pro fi lak tycz nym

i kon tro l nym. Do ty czą one orze czeń są du za -

rów no w spra wach kar nych wo bec do ro słych,

jak i orze czeń są du w spra wach ro dzin nych

i nie let nich.

Rocz nie pro wa dzi my – 5185 ku ra to rów za -

wo do wych i 31 000 ku ra to rów spo łecz nych –

oko ło 1 mln 100 tys. róż ne go ro dza ju spraw,

w tym 120 tys. to nad zo ry wo bec nie let nich.

A tak że oko ło 650 tys. wy wia dów śro do wi sko -

wych na rzecz są du, pro ku ra tu ry, Służ by Wię -

zien nej. Te licz by mó wią o ska li na szej pra cy.

Słychać jednak głosy, że kuratela sądowa
nie spełnia pokładanych w niej nadziei. 
Czy zgadza się Pan z takimi opiniami?

– Na sza pra ca roz po czy na się z chwi lą zle ce -

nia przez sąd spra wo wa nia nad zo ru wo bec nie -

let nie go lub do zo ru wo bec do ro słe go. Naj pierw

mu si my ro ze znać się w sy tu acji na sze go pod -

opiecz ne go – czy ta my je go ak ta są do we, spo -

ty ka my się i roz ma wia my z nim sa mym, a je śli

nie jest peł no let ni, to rów nież z je go ro dzi ca mi

lub praw ny mi opie ku na mi, a tak że na uczy cie -

la mi, pe da go ga mi. Po zna je my śro do wi sko,

w któ rym funk cjo nu je, wsłu chu je my się w je go

po trze by, ocze ki wa nia, pra gnie nia. I sta ra my

się mu po móc. Bardzo czę sto z do brym skut -

kiem. Wie lu na szych pod opiecz nych to nie ja -

kaś re cy dy wa, ale lu dzie, któ rzy gdzieś się

po gu bi li, nie po tra fi li od na leźć się w no wej,

twar dej rze czy wi sto ści. Oczy wi ście, są oso by,

któ re nie chcą z na mi współ pra co wać – w ta -

kich przy pad kach za wia da mia my sąd, któ ry po -

dej mu je de cy zję o ich dal szym lo sie.

Ostatnimi czasy nieletni popełniają coraz
bardziej brutalne i okrutne czyny. Wobec
wielu z nich sądy już wcześniej orzekały
dozór kuratorski. Czy nie niepokoi Pana
taka sytuacja?

– Mnie nie po koi brak ku ra te li ro dzi ców wo -

bec wła snych dzie ci. I mam na my śli nie tyl ko

ro dziny pa to lo gicz ne, ale tzw. przy zwo ite, ludzi

często wy kształ co nych i do brze sy tu owa nych.

Ro dzi ce nie roz ma wia ją z dzieć mi, nie in te re su -
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Za wód szcze gól ne go ry zy ka

Rozmowa
z Andrzejem
Martuszewiczem,
przewodniczącym
Krajowej Rady
Kuratorów
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ją się ich pro ble ma mi. Oni je cho wa ją za miast

wy cho wy wać, a póź niej są zdzi wie ni, że la to rośl

we szła w kon flikt z pra wem. Czę sto też ma ni -

pu lu ją uczu cia mi swo ich dzie ci. Trau ma, ja ką

prze cho dzi dziec ko, któ re mu w wie ku 4–5 lat

jed no z ro dzi ców (do ty czy to w rów nym stop -

niu ma tek i oj ców) unie moż li wia kon tak ty

z dru gim ro dzi cem, za ka zu je roz mów na je go

te mat, jest nie wy obra żal nie sil na. Jest nie mal

pew ne, że ta kie dziec ko, ma jąc 10–14 lat, się -

gnie po al ko hol, nar ko ty ki, za cznie po peł niać

czy ny ka ral ne. Zgo tu je ro dzi co wi ta kie sa mo

pie kło, ja kie wcze śniej dzię ki nie mu prze ży ło. 

Nie wszy scy ro dzi ce po dej mu ją współ pra cę

z ku ra to rem, a jest ona nie odzow na w proce -

sie re so cja li za cji. Nie ste ty, po za prze ko ny wa -

niem i tłu ma cze niem, że cho dzi o do bro ich

dziec ka, nie dys po nu je my wo bec nich żad ny -

mi for ma mi na ci sku. 

A nieletni po raz kolejny staje przed sądem,
który orzeka o umieszczeniu go w placówce
opiekuńczo-wychowawczej. I nie zawsze
wychodzi z niej zresocjalizowany.

– Nie let ni do pla ców ki po wi nien tra fić na -

tych miast po orze cze niu są du. Nie ste ty, bra -

ku je w nich miejsc, czę sto mu si cze kać wie le

mie się cy. I gdy zo sta nie już w niej umiesz czo -

ny, to na ogół na wet nie pa mię ta, z ja kie go

po wo du. W cza sie ocze ki wa nia na miej sce

w pla ców ce po peł nił bo wiem czy ny o wie le

po waż niej sze i nikt go nie ści gał, nie kie ro wał

do za kła du. Dla te go my, ku ra to rzy, uwa ża my,

że wy mie rza nie ka ry ma sens tyl ko wte dy, gdy

jest ona na tych miast wy ko ny wa na.

Słychać ostatnio o planach likwidacji
sądów rodzinnych. Sprawy nieletnich
prowadziliby sędziowie karni i cywilni. 
Czy środowisko kuratorów sądowych
popiera ten pomysł?

– My nie po pie ra my i ni gdy nie po pie ra li -

śmy ta kich roz wią zań. Uwa ża my, że spra wa -

mi nie let nich po win ny zaj mo wać się oso by

zna ją ce do głęb nie pro ble ma ty kę, ma ją ce do -

świad cze nie. Chcę pod kre ślić, że fa chow ca -

mi du że go for ma tu są po li cjan ci ds.

nie let nich. A ewen tu al na li kwi da cja są dów

ro dzin nych mo gła by po cią gnąć za so bą rów -

nież li kwi da cję wy spe cja li zo wa nych po li cyj -

nych ko mó rek. To by ła by ol brzy mia stra ta dla

ku ra to rów, gdyż bar dzo do brze nam się z ni -

mi współ pra cu je, ale przede wszyst kim dla

sa mych nie let nich. Ma my jed nak na dzie ję,

że do te go nie doj dzie. Mi ni ster spra wie dli -

wo ści zde men to wał bo wiem in for ma cję o li -

kwi da cji są dów ro dzin nych.

Dzię ku ję za roz mo wę. �

GRA ŻY NA BAR TU SZEK
zdj. An drzej Mi tu ra 
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Nie let nich prze stęp ców wciąż za du żo
Pod czas na ra dy ka dry kie row ni czej Po li cji, któ ra od by ła się w Le gio no wie w dniach

12–13 ma ja br., nad insp. Ka zi mierz Szwaj cow ski przed sta wił da ne na te mat prze stęp czo -

ści w okre sie od stycz nia do kwiet nia 2010 r. 

Zwró cił uwa gę na to, że udział nie let nich spraw ców jest wciąż wy so ki i że z pro ble -

mem tym po li cjan ci mu szą wal czyć za po mo cą wy spe cja li zo wa nych struk tur.

Przestępstwa narkotykowe stwierdzone – 28 255, 
w tym czyny karalne nieletnich – 9793

infografika K. Zaczkiewicz
źródło: KGP

Spowodowanie
uszczerbku 
na zdrowiu –
stwierdzono
5369, w tym
czyny karalne
nieletnich – 2374

Rozbój, kradzież
i wymuszenie
rozbójnicze –
stwierdzono 10 704,
w tym czyny karalne
nieletnich – 5665

Udział nieletnich w niektórych przestępstwach 
od stycznia do kwietnia 2010 r.

Przestępstwa stwierdzone i podejrzani 
od stycznia do kwietnia 2010 r.

Podejrzani o przestępstwa
kryminalne – 93 041, 
w tym nieletni – 19 013
(wzrost o 9,5 proc.)*

Przestępstwa kryminalne stwierdzone – 245 516, 
w tym czyny karalne nieletnich – 41 807 (wzrost
o 40,5 proc.)*

Przestępstwa stwierdzone ogółem – 370 053, w tym czyny karalne
nieletnich – 44 287 (wzrost o 42,4 proc.)*

*w stosunku do analogicznego okresu roku poprzedniego
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Punktualnie o 9.00 zaczynamy
odprawę: dzielnicowy mł. asp. Piotr
Lemański ustala trasę patrolu
i z dyżurnym wyznacza miejsca,
które odwiedzimy. Przez najbliższe
trzy godziny, razem z trojgiem
licealistów i dzielnicowym,
będziemy patrolować ulice
Gostynina.

M ło dzie żo we pa tro le oby wa tel skie 

po wsta ły tu w ze szłym ro ku. Ich po -

my sło daw ca pod kom. Zbi gniew 

Bar to siak z KPP w Go sty ni nie (woj. ma zo -

wiec kie) mó wi, że w ten spo sób mło dzi 

lu dzie mo gą nie tyl ko po znać pra cę po li cjan -

tów, lecz tak że uczą się od po wie dzial no ści. 

– Li ce ali ści uczest ni czą w pa tro lach do bro -

wol nie i za zgo dą ro dzi ców – wy ja śnia pod -

ko mi sarz. – Włą cza ją się w na sze dzia ła nia

pro fi lak tycz ne i ma ją po czu cie, że, mi mo

mło de go wie ku, mo gą zro bić wie le do bre go

dla oto cze nia. W tym ro ku or ga ni zu je my pa -

tro le od 22 kwiet nia do 18 ma ja i, po dob nie

jak rok te mu, an ga żu je się w nie oko ło 40

uczniów. 

Przed wy ru sze niem z dziel ni co wy mi w te -

ren li ce ali ści przy go to wu ją tzw. ma pę za gro -

żeń i po zna ją kil ka waż nych za sad. 

ZA SA DA PIERW SZA: 
NIE SPRZE DA WAĆ NIE LA TOM
W pa tro lach bio rą udział kla sy po li cyj no -

-praw ne z I LO Płoc kie go Uni wer sy te tu Lu -

do we go (to tzw. szko ła PUL – ta kie sa me

pla ców ki znaj du ją się w Płoc ku i Kut nie, jed -

nak tyl ko ta z Go sty ni na ma pa tro le mło dzie -

żo we). Li ce ali ści są do brze przy go to wa ni.

– Na lek cjach z udzia łem po li cjan tów do -

wia du ją się, ja kie dzia ła nia mo gą prze pro wa -

dzić w ra mach pa tro lu oby wa tel skie go, by

by ło to w zgo dzie z pra wem – opo wia da pod -

kom. Bar to siak. – Póź niej ry su je my ma pę za -

gro żeń, czy li miejsc wska za nych przez

mło dzież do pa tro lo wa nia, oraz oma wia my

kam pa nie spo łecz ne STO P18, Za cho waj
trzeź wy umysł i Po zo ry my lą – do wód nie.

Na ma pie znaj du ją się głów nie skle py z 

al ko ho lem i pa pie ro sa mi: pa tro low cy wrę -

cza ją sprze daw com ulot ki in for mu ją ce o za -

ka zie sprze da ży tych pro duk tów nie let nim,

a dziel ni co wy przy po mi na, że sprze da ją cy 

za wsze ma pra wo po pro sić wy glą da ją ce go

mło do klien ta o do wód oso bi sty. Pa trol od -

wie dza też pla ce za baw, bo iska, oko li ce szkół

i ba sen miej ski – czy li re jo ny, gdzie moż -

na spo tkać mło dzież np. na wa ga rach. 

– Naj wię cej o tych miej scach wie dzą sa mi

ucznio wie – zdra dza Syl wia Ko wal czyk, do -

wód ca na sze go pa tro lu i prze wod ni czą ca sa -

mo rzą du uczniow skie go. 

ZA SA DA DRU GA: 
RE AGO WAĆ Z GŁO WĄ
Przed wy ru sze niem li ce ali ści do sta ją iden -

ty fi ka to ry (mu szą je zwró cić po po wro cie),

no tat nik do za pi sy wa nia prze bie gu służ by

oraz za po zna ją się z re gu la mi nem, któ ry

mówi, jak ma ją się za cho wy wać i na co zwra -

cać uwa gę. 

– Zwy kle pa tro lo wa nie prze bie ga bez 

za kłó ceń – opo wia da pod kom. Bar to siak.

– Oczy wi ście mło dzi lu dzie ocze ku ją emo -

cjo nu ją cych wy da rzeń, po ści gów i spek ta ku -

lar nych za trzy mań. Jed nak Go sty nin to

spo koj ne mia sto i ra czej nie na le ży li czyć

na ta kie atrak cje. Po ka zu je my im za to, jak

wy glą da co dzien na służ ba i cza sa mi mó wią,

że to po pro stu nu da. Za nim wy pu ści my ich

w mia sto, przy po mi na my, że ma ją uni kać za -

gro żeń i re ago wać z gło wą na to, co zo ba czą. 

Pod czas pa tro lu tra fi li śmy na dwóch pa -

nów pi ją cych al ko hol w miej scu pu blicz -

nym i kie row cę roz ma wia ją ce go przez

ko mór kę w cza sie jaz dy. Pa no wie (kil ka -

krot nie po wta rza li, że bar dzo im wstyd

przed mło dzie żą, że ta ki zły przy kład jej

dają) otrzy ma li po ucze nie od dziel ni co we -

go, a od uczniów ulot ki o szko dli wo ści pi cia

al ko ho lu. Kie row cy też się upie kło, bo

w cza sie kon tro li przy znał się, że nie ma ga -

śni cy i trój ką ta. Obie cał po pra wę i skoń czy -

ło się na po ucze niu.

– Wy da je mi się, że do dat ko wą ka rą dla

tych lu dzi jest to, że ich wy kro cze nia do -

strzegł nie tyl ko po li cjant, ale i li ce ali ści,

przed któ ry mi mu szą się tłu ma czyć – za -

uwa ża Bar to siak. – W ze szłym ro ku kie row -

ca, któ ry wiózł dziec ko bez fo te li ka i zo stał

za trzy ma ny przez nasz pa trol, był moc no za -

wsty dzo ny, że wi dzia ły to na sto lat ki. 

ZA SA DA TRZE CIA: 
ZA PA MIĘ TAĆ NA DŁU ŻEJ
Mło dzi pa tro low cy koń czą służ bę. Wra ca my

do ko men dy. Do wód ca Syl wia zda je re la cję,

a Ra dek Pio trow ski i Pa try cja Ko ryc ka (po zo -
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Tu nie ma fik cji 

Kierowca obiecał, że więcej przez komórkę 
w czasie jazdy rozmawiać nie będzie. 
Od prawej: Radek, Sylwia i Paulina – licealiści PUL
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sta li człon ko wie pa tro lu) spi su ją ra port

na pod sta wie no tat ni ka. 

W ze szłym ro ku ucznio wie bio rą cy udział

w pa tro lach wy peł ni li an kie tę, któ ra wy ka za -

ła, że są do brym ma te ria łem na doj rza łych

oby wa te li. 

– To mło dzi lu dzie, któ rym się chce – cie -

szy się pod ko mi sarz Bar to siak. – Jak na swój

wiek są bar dzo roz sąd ni i ma ją po mysł na ży -

cie. Spo ro z nich wi dzi sie bie w Po li cji, ale

my na ma wia my ich, by po zda niu ma tu ry naj -

pierw po szli na stu dia. Nie po ka zu je my im

fik cji, tyl ko praw dę o tym za wo dzie. 

Po li cjant z Go sty ni na umie tra fić do mło -

dych. Gdy szli śmy z pa tro lem, wie le osób po -

zdra wia ło mł. asp. Le mań skie go, swo je go

dziel ni co we go. Po dob nie za cho wu je się mło -

dzież na wi dok pod ko mi sa rza – wi dać, że za słu -

żył so bie na jej sym pa tię. Je go po my słem są nie

tyl ko pa tro le, ale i SiO: pro gram pro fi lak tycz -

ny dla go sty niń skich szkół po nad pod sta wo wych

Świa do mość i Od po wie dzial ność. Obej mu je on

przede wszyst kim warsz ta ty dzien ni kar skie

i spo tka nia z cie ka wy mi ludź mi. Ucznio wie zro -

bi li kro ni kę upa mięt nia ją cą m.in. wi zy tę u

Mi cha ła Faj bu sie wi cza i rzecz ni ka praw oby wa -

tel skich oraz udział w przed się wzię ciach PaT

(w stycz niu na wy sta wie w Oran że rii w Wi la no -

wie pro gram SiO miał swo ją pre zen ta cję). 

An ga żo wa nie mło dzie ży w ta kie pro jek ty

po pie ra ją bur mistrz Wło dzi mierz Śnie ci kow -

ski i Pa weł Ka czyń ski, dy rek tor PUL w Go -

sty ni nie. 

– Pa tro le mło dzie żo we w na szym mie ście

to bar dzo cen na i war to ścio wa ini cja ty wa –

mó wi bur mistrz. – Pro fi lak ty ka za pro po no -

wa na przez go sty niń ską po li cję jest

god na po le ce nia i war to ją roz po wszech nić

w in nych mia stach. Po nad to Urząd Mia sta

wsparł fi nan so wo pro duk cję ma te ria łów pro -

mu ją cych dzia ła nia pro fi lak tycz ne: na gra nie

fil mu, druk pla ka tów i ulo tek oraz wspól ny

wy jazd mło dzie ży z bur mi strzem do War sza -

wy w stycz niu te go ro ku.

– Na sza szko ła po wsta ła w 2005 r. i od sa -

me go po cząt ku jest na sta wio na na współ pra -

cę z Po li cją – do da je dy rek tor Ka czyń ski.

– Wpa ja my mło dzie ży sza cu nek dla mun du -

ru choć by przez to, że sa mi go no szą. Oprócz

te go na si ucznio wie do bro wol nie opie ku ją się

gro bem Ma ria na Bu dzyń skie go, ko men dan -

ta go sty niń skiej po li cji, roz strze la ne go przez

hi tle row ców w grud niu 1939 roku. 

PLANY: RE KON STRUK CJA HI STO RII
Po my sły pod kom. Bar to sia ka wspie ra ją też

je go sze fo wie: mł. insp. Piotr Le onar cik, 

ko men dant po wia to wy, je go po przed nik 

mł. insp. w st. spocz. Zbi gniew Stroń ski

(za je go ka den cji za czę ły funk cjo no wać pa -

tro le mło dzie żo we) oraz nad kom. Krzysz tof

Kra si le wicz, na czel nik pre wen cji. W za ję -

ciach z mło dzie żą po ma ga ją też ko le dzy

z wy dzia łu pre wen cji: asp. Mi ro sław Woj -

cie chow ski i sierż. sztab. Grze gorz Kuź-

nic ki. To wspar cie jest bar dzo po trzeb ne,

po nie waż pod ko niec ma ja bę dzie wia -

-do mo, czy Fun dusz Ini cja tyw Oby wa tel -

skich (FIO) przy zna środ ki (ok. 120 tys. zł)

na re ali za cję ko lej ne go pro jek tu: stwo rze nie

plu to nu umun du ro wa ne go na wzór przed wo -

jen nej Po li cji Pań stwo wej. Je śli się uda, być

mo że już w paź dzier ni ku ucznio wie PUL za -

ło żą gra na to we mun du ry na ślu bo wa nie.

– O ile mi wia do mo, to by ła by je dy na te go

ty pu gru pa re kon struk cyj na w Pol sce – mó wi

pod ko mi sarz. – Po mysł przed sta wi li śmy

w mar cu w WSPol. na kon fe ren cji na uko wej

Po li cjan ci – ofia ry zbrod ni ka tyń skiej. W na -

szym wy stą pie niu przy po mnie li śmy też o ko -

men dan cie Bu dzyń skim, któ ry jest jed nym

z pa tro nów go sty niń skie go PUL. 

Jak wi dać, spo ro się dzie je w nie wiel kim

Go sty ni nie. A pod ko mi sarz Zbi gniew Bar to -

siak i je go li ce ali ści, w ocze ki wa niu na de cy -

zję FIO, przy go to wu ją się do V Przy stan ku

PaT w War sza wie. Mi mo że wy pa da on

w środ ku wa ka cji (21–25 lip ca), nie wy obra -

ża ją so bie, by nie wziąć w nim udzia łu. �

ALEK SAN DRA WI CIK
zdj. Krzysz tof Chrza now ski
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Ko men tarz Biu ra Pre wen cji KGP

Za pre zen to wa na ini cja ty wa mło dzie żo wych pa tro li oby wa tel skich jest przy kła dem
no wych form współ pra cy i dia lo gu spo łecz ne go na rzecz sze ro ko ro zu mia ne go bez -
pie czeń stwa lo kal ne go. 
Po zy tyw ny jest kie ru nek kształ to wa nia po staw mło dych lu dzi, otwar tych i re agu ją -
cych na wet na naj drob niej sze na ru sze nia po rząd ku pu blicz ne go zgod nie ze spo -
łecz nym obo wiąz kiem. Na le ży pod kre ślić, że uczest ni cy tych pa tro li po sia da ją,
na pod sta wie obo wią zu ją cych norm praw nych, upraw nie nia do re ak cji na za ist nia łe
na ru sze nie po rząd ku do kład nie ta kie, jak każ dy in ny oby wa tel. 
Pod sta wo wym wa run kiem ta kiej prak ty ki jest nie na ru szal ność za sa dy bez pie czeń -
stwa mło dzie ży uczest ni czą cej w ta kich pa tro lach, co spro wa dza się w prak ty ce
do te go, że mło dzi lu dzie uczest ni czą przede wszyst kim w ini cja ty wach o cha rak te -
rze pro fi lak tycz nym, w tym w edu ka cyj nych dzia ła niach Po li cji re ali zo wa nych w ra -
mach wie lu ogól no pol skich czy lo kal nych kam pa nii spo łecz nych, np. ta kich jak:
STO P18, Za cho waj trzeź wy umysł i Po zo ry my lą – do wód nie. 
War to ścią do da ną ta kiej for mu ły dzia łań jest moż li wość fak tycz ne go po zna nia przez
mło dzież spe cy fi ki funk cjo no wa nia służb mun du ro wych, co być mo że po zwo li nie -
któ rym z nich pod jąć świa do mą de cy zję o wy bra niu za wo du po li cjan ta.

Patrolowcy wręczają sprzedawcy ulotki o zakazie sprzedaży alkoholu nieletnim, dzielnicowy
przypomina, że sprzedający zawsze ma prawo poprosić młodo wyglądającego klienta 
o dowód osobisty
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Wy wiad z gen. bryg. Ma ria nem Ja nic kim, 
sze fem Biu ra Ochro ny Rzą du 

W katastrofie pod Smoleńskiem zginęło 9 funkcjonariuszy BOR. 
Czy tylu ochrania prezydenta na co dzień, czy też tylko podczas
podróży? 

– Szcze gó ło we in for ma cje do ty czą ce ochro ny gło wy pań stwa są

nie jaw ne, więc nie mo gę ich po dać. Po wiem tyl ko, że w tym kon -

kret nym przy pad ku na po kła dzie sa mo lo tu by ło pię ciu funk cjo na -

riu szy z ochro ny oso bi stej pre zy den ta, je den ochra nia ją cy je go

mał żon kę, je den chro nią cy pre zy den ta Ry szar da Ka czo row skie go,

ste war de sa, bę dą ca na szą funk cjo na riusz ką, oraz puł kow nik Ja ro sław

Flor czak, za stęp ca sze fa za rzą du BOR, któ ry nad zo ro wał ca łą gru pę

i był tak że ko or dy na to rem wszyst kich dzia łań zwią za nych z ochro ną. 

Byli także funkcjonariusze BOR, którzy polecieli wcześniej i czekali
na lotnisku. To oni znaleźli ciało prezydenta. Media donoszą, że
utworzyli kordon, nie dając dostępu służbom rosyjskim, że użyli
broni. I że zostali za to ukarani. Jak Pan to skomentuje? 

– Wbrew te mu, co pi sa ły ga ze ty, ofi ce ro wie BOR nie mo gli utwo -

rzyć kor do nu, bo by ło ich tyl ko dwóch. Nie mu sie li też uży wać bro -

ni na miej scu tra ge dii. Ża den z nich nie zo stał za wie szo ny ani

uka ra ny, wręcz prze ciw nie, ich za cho wa nie zy ska ło wiel kie uzna nie

kie row nic twa BOR oraz na szych prze ło żo nych. 

OBOK NAS Biuro Ochrony Rządu POLICJA 997       czerwiec 2010 r.16

Co należy do zadań funkcjonariuszy BOR na pokładzie samolotu?
Na co mają wpływ, a na co nie?

– W mar cu 2008 ro ku zo sta ło pod pi sa ne po ro zu mie nie mię dzy do -

wódz twem sił po wietrz nych a Biu rem Ochro ny Rzą du okre śla ją ce

po dział za dań na po kła dzie stat ków po wietrz nych, któ ry mi po dró -

żu ją oso by ochra nia ne przez BOR. Nie wcho dząc w szcze gó ły, mo gę

po wie dzieć, że do funk cjo na riu szy BOR na le ży za bez pie cze nie re -

cep cyj ne osób ochra nia nych oraz, w sy tu acjach nad zwy czaj nych, ewa -

ku acja pa sa że rów. Przy kła dem dzia ła nia BOR w ta kiej sy tu acji był

w 2003 ro ku wy pa dek śmi głow ca, któ rym le ciał pre mier Le szek Mil -

ler. Na si ofi ce ro wie, gdy już wia do mo by ło, że śmi gło wiec bę dzie lą -

do wał awa ryj nie, za bez pie cza li pre mie ra, aby od niósł jak naj mniej sze

ob ra że nia. Po wy pad ku, mi mo że sa mi bar dzo moc no ucier pie li, ewa -

ku owa li wszyst kich pa sa że rów. Ste war de sa mia ła uszko dzo ne krę gi

szyj ne, ale do bie gła do dro gi, aby wska zy wać miej sce ka ta stro fy nad -

jeż dża ją cym ka ret kom po go to wia i stra ży po żar nej. Do pie ro gdy

wszy scy pa sa że ro wie by li bez piecz ni, funk cjo na riu sze BOR po zwo -

li li się za brać do szpi ta la. Wszy scy mie li po waż ne ob ra że nia, je den

z nich, któ ry był za klesz czo ny mie dzy fo te lem a prze cie ka ją cym

zbior ni kiem pa li wa, miał zła ma ną mied ni cę. 

Na to miast chcę wy raź nie za zna czyć, że BOR nie ma naj mniej sze -

go wpły wu ani na li stę pa sa że rów, ani na prze bieg lo tu. To nie na le -

ży do na szych kom pe ten cji.

Po katastrofie smoleńskiej były głosy, że samolot nie mógł lądować
na zapasowym lotnisku, bo Wasza służba nie była do tego
przygotowana. Jak było naprawdę? Czy istnieją procedury
określające postępowanie służby ochrony prezydenta w przypadku
lądowania na zapasowym lotnisku? 

– Po tej ka ta stro fie by ło wie le róż nych teo rii nie ma ją cych nic

wspól ne go z rze czy wi sto ścią. W przy pad ku lą do wa nia na lot ni sku

za pa so wym ist nie ją ja sne i oczy wi ste pro ce du ry po stę po wa nia. Ka -

pi tan sa mo lo tu, z chwi lą gdy po dej mie de cy zję, że nie wy lą du je

na lot ni sku pla no wa nym, po wia da mia o tym swo je służ by na ziem ne,

a te uru cha mia ją sto sow ne pro ce du ry. Mię dzy in ny mi po wia da mia -

ją na sze go ofi ce ra ope ra cyj ne go. BOR kon tak tu je się wte dy z mi ni -

ster stwem spraw za gra nicz nych da ne go pań stwa i miej sco wy mi

służ ba mi bez pie czeń stwa, któ re or ga ni zu ją trans port dla na sze go

VIP -a. Ta kie zda rze nia mia ły miej sce wie le ra zy i za pew niam, że

wszyst ko by ło zor ga ni zo wa ne szyb ko i spraw nie. Nie znam przy pad -

ku, że by za pa so we lot ni sko i ca ła lo gi sty ka z tym zwią za na by ły przy -

go to wy wa ne wcze śniej. Ta kich pro ce dur nie sto su je się ni gdzie

na świe cie. 

10 kwietnia BOR poniósł największą stratę w swojej 86-letniej
historii. Jak znacząca jest to wyrwa w Waszym stanie osobowym?
Jaki to ma wpływ na dalsze funkcjonowanie formacji?

– Ta stra ta jest wiel ka nie tyl ko w ka te go rii liczb. Jest to dla nas

przede wszyst kim ogrom na stra ta ja ko ścio wa. To by li na si naj lep si

lu dzie, zna ko mi cie wy szko le ni, zna ją cy po kil ka ję zy ków, prak ty cy,

któ rzy bra li udział w naj trud niej szych mi sjach w stre fach dzia łań wo -

jen nych. Wy szko le nie funk cjo na riu sza do te go po zio mu, ja ki oni re -

pre zen to wa li, wy ma ga 5–8 lat. Kil ku z nich mia ło wła śnie zo stać

To bę dzie smu
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in struk to ra mi, aby szko lić na stęp ców. I w tym zna cze niu stra ta jest

nie po we to wa na.

Tuż po katastrofie musieliście przeprowadzić jedną z największych
operacji, jaką był pogrzeb pary prezydenckiej na Wawelu. Jak sobie
z tym radziliście w sytuacji oczywistej traumy?

– Już od pierw szych chwil po ka ta stro fie, jesz cze za nim otrzą snę -

li śmy się z szo ku, wie dzie li śmy, że cze ka nas wkrót ce ogrom ne za da -

nie za bez pie cze nia po grze bu pre zy den ta, na któ ry przy bę dzie wie lu

przed sta wi cie li naj wyż szych władz z ca łe go świa ta. Wie dzie li śmy, co

nas cze ka i, pro szę mi wie rzyć, że każ dy funk cjo na riusz BOR pod -

cho dził do te go za da nia w spo sób szcze gól ny, trak tu jąc to jak hołd

zło żo ny po le głym ko le gom. Nie bez po wo du ope ra cji nada li śmy

kryp to nim „Flo rek”. De cy zja o tym, że po grzeb pa ry pre zy denc kiej

od bę dzie się na Wa we lu, nie by ła prze szko dą, po nie waż w Kra ko wie

za bez pie cza li śmy wcze śniej wie le róż nych uro czy sto ści. Sche ma tów

nie da ło się oczy wi ście do kład nie po wie lić, ale mo gli śmy wy ko rzy stać

wie le ele men tów. Bar dzo nam to po mo gło, bo prze cież na przy go to -

wa nie mie li śmy za le d wie czte ry dni, a nie, jak w in nych przy pad -

kach, kil ka ty go dni al bo mie się cy.

W dodatku sytuacja ciągle się zmieniała. Wiele namieszał islandzki
wulkan. Do końca nie było wiadomo, które delegacje przylecą,
gdzie wylądują i tak dalej….

– By li śmy przy go to wa ni na przy ję cie 93 de le ga cji za gra nicz nych.

Ope ra cyj nie i lo gi stycz nie, tzn. za rów no pod wzglę dem za pew nie -

nia go ściom ochro ny, jak i środ ków trans por tu. Ko lum ny po jaz dów

cze ka ły na go ści w kil ku mia stach, tam gdzie mia ły lą do wać de le ga -

cje. Mi mo zmie nia ją cej się sy tu acji wszyst ko prze pro wa dzi li śmy bez

naj mniej szych za kłó ceń. A pro szę pa mię tać, że za nim na stą pi ły uro -

czy sto ści w Kra ko wie, za bez pie cza li śmy wie le in nych, m.in. mszę

za ofia ry ka ta stro fy na pla cu Pił sud skie go w War sza wie i przy lo ty ko -

lej nych tru mien z Mo skwy. Wszy scy na si funk cjo na riu sze pra co wa li

na naj wyż szych ob ro tach. Nie któ rzy spa li po 2–3 go dzi ny na do bę.

A gdy już skończyły się uroczystości krakowskie, zaczęły się
pogrzeby Waszych kolegów…

– Tak, za raz na stęp ne go dnia. Mie li śmy po dwa, trzy po grze by

dzien nie, w róż nych miej sco wo ściach. Wszyst kich po cho wa li śmy

god nie, z ho no ra mi. Nie uda ło mi się być tyl ko na jed nym po grze bie,

nie star czy ło cza su…

W jaki sposób pomagacie rodzinom tragicznie zmarłych?
– Od pierw szych go dzin po ka ta stro fie oto czy li śmy ro dzi ny opie -

ką naj le piej jak umie li śmy. Każ dej ro dzi nie przy dzie lo ny zo stał opie -

kun, na ogół był to ko le ga zmar łe go, ktoś, ko go ta ro dzi na zna ła, aby

po ma gał we wszyst kich spra wach. Przy dzie li li śmy do dys po zy cji ro -

dzin sa mo cho dy z kie row ca mi, za pew ni li śmy po moc psy cho lo gów

i le ka rzy. Szyb ko wy pła ci li śmy za po mo gi i od szko do wa nia. Ośmio ro

dzie ci zo sta ło z dnia na dzień sie ro ta mi, kil ka ko biet wdo wa mi, osie -

ro ce ni ro dzi ce nie mo gą się dźwi gnąć po stra cie dzieci. To są wiel kie

oso bi ste tra ge die. Chce my wspie rać ich wszyst kich tak że wte dy, gdy

skoń czy się czas ża ło by. Roz po czą łem pra ce ma ją ce na ce lu po wo ła -

nie fun da cji. Po dob nej do tej, ja ka od lat dzia ła w Po li cji. Ale prze pi -

sy się zmie ni ły i nie da się wprost sko rzy stać z te go wzo ru, więc na ra -

zie pra cu ją nad tym praw ni cy. Pierw szym po le głym w służ bie funk -

cjo na riu szem BOR był por. Bar tosz Orze chow ski, któ ry zgi nął

w paź dzier ni ku 2007 ro ku w za ma chu ter ro ry stycz nym w Ira ku,

ochra nia jąc am ba sa do ra ge ne ra ła Edwar da Pie trzy ka. 

Niedawno odbyło się posiedzenie Biura Bezpieczeństwa
Narodowego z udziałem przedstawiciela BOR mające na celu
opracowanie nowych procedur podróżowania VIP-ów. Jakie są
propozycje zmian?

– Nie mo gę udzie lić ta kiej in for ma cji.

Czy po katastrofie zmieniło się lub zmieni coś w procedurach
i zasadach działania BOR?

– Do głęb nie ana li zu je my wszyst kie ele men ty dzia ła nia BOR. We -

dług mo jej oce ny nie ma po trze by zmian, bo nie po peł ni li śmy tam

żad nych błę dów. Na sze pro ce du ry są do bre, po dob nie oce nia my sys -

tem szko le nia i do sko na le nia funk cjo na riu szy, któ ry sta le uno wo cze -
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mut ne świę to

Pod obeliskiem ku czci poległych na służbie funkcjonariuszy BOR
codziennie płoną znicze

Wszystkim funkcjonariuszom Biura Ochrony
Rządu z okazji Ich święta redakcja
„Policji 997” życzy jak najwięcej spokoju
w służbie i pomyślności w życiu osobistym.

�

16-18.06:Layout 6  5/21/10  10:04 PM  Page 17



śnia my, uwzględ nia jąc wszyst kie no we do świad cze nia. Na sza służ ba

jest wy so ko oce nia na przez fa chow ców z tej bran ży na świe cie.

Na przy kład dzia ła nia BOR w chwi li za ma chu na ge ne ra ła Pie trzy ka,

za cho wa nie ochra nia ją cych am ba sa do ra funk cjo na riu szy by ło ana li zo -

wa ne przez Sto wa rzy sze nie Sze fów Służb Ochro ny Oso bi stej i zo sta -

ło oce nio ne bar dzo wy so ko.

Czym się zajmuje to stowarzyszenie, o którym Pan wspomniał?
– Słu ży wy mia nie do świad czeń, mię dzy in ny mi ana li zu je my wszyst -

kie przy pad ki za ma chów na VIP -ów. W skład sto wa rzy sze nia wcho -

dzi 40 sze fów służb ochra nia ją cych naj waż niej sze oso by w pań stwach.

Spo ty ka my się co ro ku, za każ dym ra zem w in nym kra ju. W Pol sce ta -

kie spo tka nie by ło w 2004 ro ku. 

Do ochrony najwyższych dostojników kierowani są najbardziej
doświadczeni funkcjonariusze, to oczywiste. Co oni tak naprawdę
mogą, gdy osoba ochraniana nie chce podporządkować się
zaleceniom?

– Z każ dą oso bą, któ ra ma być ochra nia na, na po cząt ku prze pro wa -

dza my roz mo wę, za po zna jąc ją z za sa da mi ochro ny i przed sta wia jąc

na sze ocze ki wa nia. My ze swej stro ny sta ra my się, aby ochro na by ła jak

naj mniej uciąż li wa, że by nie utrud nia ła nor mal ne go ży cia. Ale wy mo -

gi bez pie czeń stwa są na pierw szym miej scu i nie by ło przy pad ku, że -

by mię dzy oso bą ochra nia ną a służ bą ochro ny do szło do kon flik tu. 

A tzw. incydent gruziński, kiedy to polski prezydent bez ochrony
swoich funkcjonariuszy udał się w pobliże niebezpiecznej granicy?

– To by ło wy jąt ko we wy da rze nie. Za uwa ży li śmy wte dy pew ne uchy -

bie nia w na szym dzia ła niu i wy cią gnę li śmy wnio ski. Ochro na bez po -

śred nia nie mo że być pa syw na, nie mo że od dać ini cja ty wy służ bie

in ne go kra ju. Wła śnie po tym in cy den cie wpro wa dzi li śmy sta no wi sko

ko or dy na to ra, oso bę, któ ra stoi mię dzy służ bą ochro ny a VIP -em. Bo

mię dzy ty mi dwie ma stro na mi z cza sem ro dzi się pew na więź, któ ra

mo że utrud niać dzia ła nie. Aser tyw ność w ta kich wy pad kach jest bar -

dzo po żą da na. Z ta kim za da niem de le go wa łem do świad czo ne go funk -

cjo na riu sza – puł kow ni ka Flor cza ka. To on miał wkra czać w sy tu acjach

trud nych, gdy ochro na mia ła by kło pot z wy ko ny wa niem obo wiąz ków…

Kto go te raz za stą pi?
…………

Zdarzało się jednak, że VIP-y uciekali swojej ochronie. Opowiadali
o tym różni politycy.

– Ow szem, opo wia da li. I niech tak zo sta nie. My wie my i ro bi my swo -

je. Ochra nia ny VIP mo że w ja kiejś szcze gól nej sy tu acji po pro sić o zdję -

cie ochro ny, ale mu si to zro bić zgod nie z pro ce du rą, mię dzy in ny mi

mu si wy ra zić swo ją wo lę na pi śmie. Jest to jed nak rzecz bar dzo nie -

bez piecz na, jak po ka zu je przy pa dek An ny Lindh, szwedz kiej mi ni ster

spraw za gra nicz nych, któ ra w 2003 ro ku zo sta ła przez sza leń ca za dźga -

na no żem w su per mar ke cie. By ła bez ochro ny, bo z niej zre zy gno wa ła…

12 czerwca Biuro Ochrony Rządu obchodzi swoje święto. W tym roku
po raz 86. To będzie smutne święto…

– Nie ste ty, tak. Pla no wa li śmy kon cert pol skich ar ty stów na sta dio -

nie Gwar dii, pik nik dla ro dzin i in ne atrak cje. W sy tu acji tak wiel kiej

ża ło by ogra ni cza my się tyl ko do uro czy sto ści na Zam ku Kró lew skim,

gdzie od bę dzie się pro mo cja 42 ofi ce rów, ślu bo wa nie 50 no wo przy ję -

tych i apel po le głych. Uczci my zmar łych, uro czy ście przyj mie my no -

wych. I bę dzie my na dal wy ko ny wać swo je obo wiąz ki…

Dzię ku ję za roz mo wę. �
ELŻ BIE TA SI TEK

zdj. An drzej Mi tu ra

OBOK NAS Biuro Ochrony Rządu .18
�
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Baj ki 
opo wia dasz…
Są to krótkie utwory literackie, często o żartobliwym charakterze,
ale zawsze z celnym morałem – mowa oczywiście o bajkach,
których najsłynniejszymi twórcami byli m.in. Ezop, Ignacy
Krasicki czy Jean de La Fontaine. Pisanie bajek, opowiadań
i wierszyków dla dzieci to także życiowa pasja młodszego
wykładowcy Zakładu Kryminalnego Szkoły Policji w Pile –
aspiranta Marka Makowskiego.

Jak sam mó wi, pi sa nie ma we krwi. Ta lent odzie dzi czył w ge nach

– po ta cie Zbi gnie wie, au to rze opo wia dań. Prze ka zał go da lej

swo jej 10-let niej cór ce Zu zi, któ ra już pi sze wła sne tek sty

do me lo dii pio se nek usły sza nych na an te nie ra dia, a tak że pod po wia -

da ta cie te ma ty do ko lej nych wier szy. Z jej in spi ra cji po wsta ły m.in.

Za rę czy ny bie dron ki. 
Aspi rant Ma kow ski już ja ko dziec ko za pi sy wał ry ma mi ostat nie

stro ny szkol nych ze szy tów. Za wsze lu bił czy tać i pi sać, a ta pa sja po -

zo sta ła mu do dziś. Utwo ry po wsta wa ły la ta mi, na po trze by opo wie -

ści na do bra noc dla sy na Mi cha ła i cór ki Zu zan ny. 

Pew ne go dnia w 2006 r. ko le ga po li cjan ta, któ ry prze czy tał kil ka

z utwo rów, za pro po no wał ich wy da nie w for mie ksią żecz ki. I tak po -

wsta ły „Wier sze dla ko cha nych dzie ci”, któ re pod czas spo tka nia pro -

mu ją ce go to mik re cy to wa ły przed szko la ki w jed nej ze szcze ciń skich

ga le rii han dlo wych, a au tor pod pi sał wów czas set ki swo ich ksią że -

czek. 

Póź niej je den z wier szy ków, Ła kom czu szek, pu bli ko wa ny był

w „Pol skiej ga ze cie” w… Ir lan dii. Utwór ten skie ro wa ny był do po -

lo nĳ nych dzie ci, a te, któ re go naj pięk niej zi lu stro wa ły, mo gły wy -

grać w kon kur sie pły tę z pol ską baj ką. 

Asp. Ma kow ski pi sze nie tyl ko dla

dzie ci. Spe cjal nie dla star szych 

czy tel ni ków po wsta ły krót kie i

za baw ne opo wia da nia – „Spa ce -

rem przez śmiech”. Uta len to wa -

ny po li cjant jest tak że au to rem

tek stu „Hym nu Po li cyj ne go”,

któ ry miał swo ją pre mie rę pod -

czas Świę ta Po li cji w 2005 ro ku

w Szcze ci nie. 

W 2007 ro ku asp. Ma kow ski pod jął

służ bę w Szko le Po li cji w Pi le i w związ ku

z prze pro wadz ką za wie sił pla ny wy daw ni cze. Te raz szu ka wy daw cy,

aby opu bli ko wać ko lej ną por cję wier szy i ry mo wa nek dla dzie ci.

Do no we go to mi ku prze pięk ne ilu stra cje wy ko na ła pod insp. An na

Pod gór ska – wy kła dow ca Wy dzia łu Or ga ni za cji Szko le nia i Do wo dze -

nia pil skiej Szko ły Po li cji. �

AN NA FONS
Rys. An na Pod gór ska

Dla wszyst kich dzie ci Czy tel ni ków „Po li cji 997”, z oka zji ich

świę ta, Ma rek Ma kow ski na pi sał ży cze nia:

Dzień Dziec ka
Nie dłu go wa ka cje, słoń ce, pla ża, mo rze
Śpie wy przy ogni sku o wie czor nej po rze
Jaz da na ro we rach, rol kach, w pił kę gra nie
Za ba wy do no cy i póź ne wsta wa nie

Wy ciecz ki po gó rach, na ko la cję lo dy
Ką pie le w je zio rach dla mi łej ochło dy
Sko ki na ska kan ce i gra nie w dwa ognie
Ma ma uśmiech nię ta wi dząc brud ne spodnie

Z oka zji Dnia Dziec ka ta kie ślę ży cze nia
Niech się wszyst kim dzie ciom speł nią ich ma rze nia.

Wię cej wier szy Mar ka Ma kow skie go na www.ga ze ta.po li cja.pl

czerwiec 2010 r.       POLICJA 997 Rozmaitości  KRAJ 19

Or der Uśmie chu dla po li cjan ta
Pod insp. Ro man Sze ląg, eks pert pre wen -

cji kry mi nal nej z KMP w Ka li szu, zo stał

uho no ro wa ny Or de rem Uśmie chu. Uro czy -

stość od by ła się 11 ma ja w Gim na zjum nr 3

w Ka li szu, a or der Ka wa le ro wi wrę czył Kanc -

lerz Ka pi tu ły (i jed no cze śnie rzecz nik praw

dziec ka) Ma rek Mi cha lak.

Pod in spek tor od po nad 30 lat po ma ga

dzie ciom i ich ro dzi nom oraz pra cu je z mło -

dzie żą uza leż nio ną od al ko ho lu i nar ko ty -

ków. Po li cjant jest rów nież ku ra to rem

spo łecz nym są du ro dzin ne go i wi ce pre ze -

sem Za rzą du Okrę go we go To wa rzy stwa

Przy ja ciół Dzie ci w Ka li szu. No we mu Ka wa -

le ro wi Or de ru Uśmie chu ogrom ną ra dość

spra wi ło to, że otrzy mał od zna cze nie z rąk

naj młod szych, z któ ry mi pra cu je od po cząt -

ku swo jej ka rie ry za wo do wej. 

Ka li ski po li cjant od 17 lat pro wa dzi pro -

gram pre wen cyj ny w Ra dio Cen trum Ka lisz

i jest au to rem pro gra mu te le wi zyj ne go 

Z po li cyj ne go no tat ni ka. To dru gi pol ski po -

li cjant, któ ry otrzy mał to od zna cze nie –

w 2005 r. Ka wa le rem Or de ru Uśmie chu

zo stał sierż. sztab. Ma riusz Gar gol ze Szcze -

ci na. Na to miast w czerw cu 2008 roku tym 

me da lem zo sta ła uho no ro wa nia pre zes Fun -

da cji Po mo cy Wdo wom i Sie ro tom po Po le -

głych Po li cjan tach – Ire na Za jąc. �

AW
zdj. J. Mar ci niak
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U roczy stość od by ła się 14 ma ja br.

na te re nie pa ra fii św. Je rze go na Grun -

wal dzie, któ rej świą ty nia jest ko ścio -

łem gar ni zo no wym po znań skiej po li cji.

Miej sco wy pro boszcz ks. ka no nik Ste fan Ko -

mo row ski, jed no cze śnie ka pe lan KWP w Po -

zna niu, uży czył przy ko ściel ne go te re nu i 28

wrze śnia 2009 r. wmu ro wa no akt erek cyj ny 

Po mni ka Pa mię ci Po mor do wa nych Po li cjan -

tów II RP Wo je wódz twa Po znań skie go.

W stop kę po mni ka wmu ro wa no tak że zie -

mię z do łów śmier ci w Mied no je. Wraz z ak -

tem erek cyj nym w tu bie dla przy szłych

po ko leń umiesz czo no tak że gu zik z mun du -

ru po li cjan ta eks hu mo wa ne go w Mied no je,

bie żą ce wy da nie „Gło su Wiel ko pol skie go”

oraz wrze śnio wy nu mer mie sięcz ni ka „Po li -

cja 997”. 

W uro czy sto ści od sło nię cia po mni ka miał

wziąć udział bp Ta de usz Pło ski, or dy na riusz

po lo wy WP, de le gat Kon fe ren cji Epi sko pa tu

Pol ski ds. Dusz pa ster stwa Po li cji. Pla no wa -

na by ła tak że wi zy ta pre zy den ta Le cha Ka -

czyń skie go. Obaj zgi nę li 10 kwiet nia br.

w ka ta stro fie sa mo lo tu pod Smo leń skiem,

uda jąc się na rocz ni co we ob cho dy do Ka ty -

nia. Obu wspo mi na no pod czas uro czy sto ści

w Po zna niu. 

Ce re mo nię roz po czę ła msza świę ta

pod prze wod nic twem abp. Sta ni sła wa Gą -

dec kie go, me tro po li ty po znań skie go, któ rą

od pra wił wraz z ka pe la na mi po li cyj ny mi.

Akom pa nio wa ła Or kie stra KWP we Wro cła -

wiu, śpie wał chór KWP w Po zna niu oraz Ma -

rek Picz, so li sta Deut sche Oper w Ber li nie,

po to mek za mor do wa ne go przed wo jen ne go

po li cjan ta.

Na stęp nie uro czy sto ści prze nio sły się

na te ren przy ko ściel ny. Obec ni by li przed -

sta wi cie le Kan ce la rii Pre zy den ta RP, re sor -

tu Spraw We wnętrz nych i Ad mi ni stra cji,

du cho wień stwa, mło dzież, de le ga cje in nych

służb, a przede wszyst kim wiel ko pol scy po -

li cjan ci i ro dzi ny za mor do wa nych przed wo -

jen nych funk cjo na riu szy. Obok Kom pa nii

Re pre zen ta cyj nej Po li cji sta nę ła de le ga cja

ka de tów ze Szko ły Kor pu su Ka de tów ze

Smo leń ska. Ro lę go spo da rza peł nił mł. insp.

Krzysz tof Ja rosz, wiel ko pol ski ko men dant

wo je wódz ki. Na uro czy stość przy był nad -

insp. Wal de mar Jar czew ski, za stęp ca ko -

men dan ta głów ne go. 

Hi sto rię po wsta nia po mni ka przy po mnie -

li nad insp. w st. spocz. Ze non Smo la rek, 

by ły ko men dant głów ny Po li cji, i An drzej

Bo row ski, pre zes Po znań skie go Od dzia łu

Ogól no pol skie go Sto wa rzy sze nia Ro dzi -

na Po li cyj na 1939. 

W ape lu po le głych od czy ta no wszyst -

kie 395 na zwisk umiesz czo nych na po mni -

ku. Ku ich czci od da no sal wę ho no ro wą. 

Po mnik po świę cił Je go Eks ce len cja Sta ni -

sław Gą dec ki. 

Au to rem mo nu men tu jest Je rzy Su cha -

nek. Po mnik zło żo ny jest ze sta lo wych ta blic

z na zwi ska mi po mor do wa nych, za wie szo -

nych na ce gla nych słu pach. Ma swo je oświe -

tle nie i przy go to wa ny jest, aby od by wa ły się

przed nim rocz ni co we ob cho dy wiel ko pol -

skiej po li cji, któ ra do tej po ry nie mia ła ta -

kie go miej sca.

Na zor ga ni zo wa nej dzień wcze śniej kon fe -

ren cji na uko wej po świę co nej pu bli ka cji upa -

mięt nia ją cej za mor do wa nych po li cjan tów

wo je wódz twa po znań skie go dr Piotr Ma jer

za ape lo wał, aby cen tral ne ob cho dy zbrod ni

ka tyń skiej od by wa ły się ro ta cyj nie na jed nym

z trzech cmen ta rzy wo jen nych otwar tych

w 2000 r. Jed ne go ro ku głów na ce re mo nia

od by wa ła by się w Ka ty niu, dru gie go ro ku

w Char ko wie, a trze cie go w Mied no je. 

Obec ne przy wra ca nie pa mię ci ogra ni cza

się czę sto tyl ko do przy po mnie nia, że ofia -

ra mi So wie tów by li ofi ce ro wie Woj ska Pol -

skie go, rzad ko wspo mi na się funk cjo na riu szy

Po li cji Pań stwo wej, a prze cież wio sną 1940

ro ku zgi nę ło ich co na jmniej 12 ty się cy. �

PAMIĘĆ Pomnik policjantów wielkopolskich POLICJA 997       czerwiec 2010 r.20

W hołdzie pomordowanym

Delegacja kadetów ze Szkoły Korpusu
Kadetów ze Smoleńska

Po mnik po świę cił Je go Eks ce len cja Sta ni sław Gą dec ki

W Poznaniu odsłonięto pomnik upamiętniający losy funkcjonariuszy Policji
Państwowej, którzy w dniu wybuchu II wojny światowej służyli na terenie
województwa. 340 z nich leży w Miednoje, 55 zostało zamordowanych
przez Sowietów lub hitlerowców i leżą w innych miejscach, także tych
jeszcze do dzisiaj nieustalonych.
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Speł nio ne 
ma rze nia 

Rozmowa z nadinsp. w st. spocz.
Zenonem Smolarkiem, 
byłym komendantem
wojewódzkim w Poznaniu
i komendantem głównym Policji,
a teraz prezesem 
Fundacji Asekuracja w Poznaniu,
która wspiera Policję. 

Gratuluję pomysłu i determinacji w doprowadzeniu wszystkiego
do końca. 

– Dzię ku ję. Dzi siej sza uro czy stość to speł nie nie ma rzeń.

Od 1992 roku, kie dy przy je chał do mnie do War sza wy Wi told

Ba naś, syn za mor do wa ne go przed wo jen ne go po li cjan ta, któ ry

pod jął się upa mięt nie nia funk cjo na riu szy wo je wódz twa ślą skie -

go, nie da wa ła mi spo ko ju myśl, aby w po dob ny spo sób uczcić

pa mięć po li cjan tów z Po znań skie go. Gdy po tem w 2000 r. cho -

dzi łem po cmen ta rzu w Mied no je i czy ta łem ta blicz ki, ude rzy -

ło mnie, że le ży tam bar dzo wie lu po zna nia ków. 

Po mysł moż na mieć, ale to, czy zo sta nie on zre ali zo wa ny, w du -

żej mie rze za le ży od pie nię dzy. Za czą łem więc my śleć, skąd

wziąć środ ki. Ca łe przed się wzię cie kosz to wa ło 400 tys. zł i ca ły

czas się wa ha łem, czy bę dzie ak cep ta cja za rzą du fun da cji, czy

nie. Ale uda ło się, do ło ży li też spon so rzy, a po mnik wpi sze się

prze cież na trwa łe w kra jo braz Po zna nia.

Piękna inicjatywa, warto, aby i inne garnizony poszły tym
szlakiem. 

– To jest coś, co na sze po ko le nie po win no zo sta wić na stęp -

com. Te raz jest naj wyż szy czas, aby to ro bić. Oko ło 40 proc. tych

za mor do wa nych al bo nie ma już naj bliż szych, al bo nie zdo ła li -

śmy ich od na leźć. 

Zro bi li śmy wszyst ko, co w na szej mo cy, wy pro sto wa li śmy

przy oka zji tro chę błę dów. Ro dzi na Pe ciów od nas do wie dzia ła

się, że ich naj bliż si spo czy wa ją w Mied no je, a po cho wa ni tam

zo sta li pod in ny mi na zwi ska mi. Po me try ce chrztu Ja na Szcze -

pań skie go do szli śmy, że to ten sam po li cjant, któ ry w Mied no -

je le ży pod na zwi skiem Jan Sze kań ski. Je go brat Sta ni sław

pra co wał w Byd gosz czy i rów nież spo czy wa w Mied no je, ty le że

je go na zwi sko od czy ta no pra wi dło wo. Z ko lei na zwi sko post. Ro -

ma na Dzie ciąt kow skie go prze tłu ma czo no kie dyś ja ko „De czent -

kow ski” i ta ka jest ta blicz ka w Mied no je. To by ła żmud na pra ca.

Sie dzie li śmy nad tym we dwóch z pa nem Bo row skim. 

Ale po moc by ła, tak że ze stro ny Po li cji? 
– Bez niej by śmy się nie obe szli. Szcze gól nie przy dat na by ła

przy wy daw nic twie. Przy go to wa nie gra ficz ne, re pro duk cje zdjęć,

wszel kie pra ce na kom pu te rze – to wszyst ko wkład Po li cji. 

Na po cząt ku prac po szu ki waw czych, gdy chcie li śmy do trzeć

do ro dzin, zwró ci li śmy się do po wia tów i gmin z proś bą o in for -

ma cje. Gdy zna leź li śmy jed ne go człon ka ro dzi ny, ro bi li śmy z nim

wy wiad i do cie ra li śmy do po zo sta łych. Lu dzie re ago wa li bar dzo

sym pa tycz nie, tak że ci, któ rzy z Po li cją Pań stwo wą nie mie li nic

wspól ne go, a do sta li od nas pi sma z proś bą o in for ma cje. Wie lu

lu dzi wło ży ło w ten po mnik wie le ser ca.

Dzię ku ję za roz mo wę. �

Mrów cza 
pra ca 
Rozmowa 
z Andrzejem Borowskim,
prezesem Oddziału Poznańskiego
Ogólnopolskiego Stowarzyszenia
Rodzina Policyjna 1939 

Kiedy zaczęły się prace nad pomnikiem? 
– Po uro czy sto ściach Świę ta Po li cji w 2008 r. spo tka li śmy się

w ma łym gro nie. Roz ma wia li śmy o tym, że w na stęp nym ro ku

jest 90. rocz ni ca po wo ła nia Po li cji Pań stwo wej, w ko lej nym

70. rocz ni ca zbrod ni ka tyń skiej i mo że war to by to god nie

uczcić. I w tym mo men cie ge ne rał Smo la rek po wie dział: Bu du -
je my po mnik. I tak to się za czę ło. 

Nie ca łe dwa la ta i po mnik stoi, tyl ko po gra tu lo wać. 
– To by ła mrów cza pra ca, ale się uda ło. Ba zą wstęp ną by ła dla

nas „Księ ga cmen tar na Mied no je”. Oka za ło się jed nak, że jest

w niej spo ro błę dów. Uda ło nam się wie lu lu dzi oca lić od za po -

mnie nia. Wśród da nych po li cjan tów z wo je wódz twa po znań skie -

go, któ rzy są upa mięt nie ni na ta bli cach epi ta fij nych w Mied no je,

nie wszyst ko się zga dza. Kil ka osób to wręcz in ni lu dzie. By li

na przy kład dwaj bra cia Pe cie, któ rzy słu ży li w Po zna niu.

W Mied no je je den upa mięt nio ny jest ja ko Igna cy Pień, a dru gi

ja ko Bo le sław Piec. Gru pę po znań ską mam te raz świet nie opra -

co wa ną i ży czył bym in nym od dzia łom, aby ty le wie dzia ły o swo -

ich człon kach i ich ro dzi nach. 

Jak docieraliście do informacji, jak je weryfikowaliście? 
– Opar li śmy się na do ku men tach ka dro wych ko men dy wo je -

wódz kiej w Po zna niu. Ba zo wa li śmy na ar chi wum pań stwo wym,

na ar chi wum ar chi die ce zjal nym i oczy wi ście na do ku men tach,

któ re cią gle są w po sia da niu ro dzin po li cyj nych. Zda rza ło się, że

ro dzi ny od nas do wia dy wa ły się, że dzia dek był po li cjan tem. 

Pan też jest rodzinnie związany z Policją Państwową. 
– Tak, na tym po mni ku upa mięt nio ny jest też mój dzia dek ze

stro ny mat ki – Wa len ty Lu dek, któ ry w dniu wy bu chu woj ny był

kie row ni kiem w ko men dzie mia sta Po zna nia. Dla mnie jest to

więc po dwój na uro czy stość, któ rą prze ży wam bar dzo oso bi ście. 

Dziękuję za rozmowę i jeszcze raz gratuluję. �
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Od nas zależy, 
czy pamięć przetrwa 

Marek Picz, bas-baryton 
w Deutsche Oper w Berlinie, wnuk
zamordowanego przez Sowietów
st. post. Leona Skorupki: 

– Je stem wzru szo ny, że mo głem za śpie -

wać na dzi siej szej uro czy sto ści. Bar dzo dłu -

go w ogó le nie wie dzie li śmy, co się sta ło

z dziad kiem. Do pie ro kil ka lat te mu, kie dy

ko lej ne do ku men ty zo sta ły od taj nio ne, do -

wie dzie li śmy się, że zo stał za mor do wa ny.

Wcze śniej by ły tyl ko do my sły, z woj ny nie wró cił, a pró by po szu ki wa -

nia, tak że dla te go, że by li śmy za stra sza ni, speł zły na ni czym. 

To wspa nia ła uro czy stość. W ży ciu co dzien nym co raz bar dziej przy -

zwy cza ja się nas, że je ste śmy głów nie klien ta mi hi per mar ke tów, pra cu -

je my i po ły ka my ca łą tę me dial ną pap kę, prze zna czo ną dla ma so we go

od bior cy. Ta kie wy da rze nia jak dzi siaj po ka zu ją, że jest coś wię cej. Oka -

zu je się, że ta wiel ka hi sto ria do ty czy każ de go z nas, zwy kłych, nor -

mal nych lu dzi. I zwy kli, nor mal ni lu dzie gi ną na woj nach, któ re

prze cho dzą do hi sto rii. Od nas za le ży, czy pa mięć o nich prze trwa. 

Mo ja dzie się cio let nia cór ka, gdy opo wia dam jej o dzie jach pra dziad -

ka, słu cha z za par tym tchem, jak naj lep szej opo wie ści sen sa cyj nej.

W dzi siej szym no wo cze snym świe cie, na sta wio nym na tu i te raz, bar -

dzo ła two za po mnieć o ko rze niach, o tra dy cji, a Po la cy nie ma ją się

cze go wsty dzić. Po win ni być bar dzo dum ni ze swo jej historii. �

Martyrologia policjantów
województwa
poznańskiego II RP

Od sło nię ciu po mni ka w Po zna niu to wa rzy szy ła pre zen ta cja książ -

ki, przed sta wia ją cej lo sy wiel ko pol skich po li cjan tów, któ rzy zgi nę li

z rąk na jeźdź ców pod czas II woj ny świa to wej. 

„Mar ty ro lo gia po li cjan tów wo je wódz twa po znań skie go II RP”

pod re dak cją Ze no na Smo lar ka i An drze ja Bo row skie go za wie ra nie

tyl ko 395 na zwisk przed wo jen nych funk cjo na riu szy, któ re umiesz czo -

ne są na po mni ku. Na mo nu men cie zna la zły się da ne tyl ko tych po li -

cjan tów, któ rzy 1 wrze śnia 1939 r. słu ży li w Wiel ko pol sce. Więk szość

z nich (340) wię zio na by ła w obo zie w Ostasz ko wie. Zo sta li za mor do -

wa ni strza łem w tył gło wy w Twe rze (wte dy Ka li ni nie) i wrzu ce ni

do do łów śmier ci w Mied no je. Ko lej nych 37 upa mięt nio nych na po -

mni ku to ofia ry So wie tów i tu z re gu ły nie zna my miej sca mor du i po -

chów ku, oraz hi tle row ców, któ rzy mor do wa li po znań skich po li cjan tów

w wię zie niach, obo zach kon cen tra cyj nych czy w pu blicz nych eg ze ku -

cjach. Dal szych 18 po li cjan tów to funk cjo na riu sze z Cho dzie ży – ofia -

ry mor du są do we go do ko na ne go przez Niem ców w 1941 r. 

W książ ce upa mięt nio no tak że 114 po li cjan tów, któ rzy spo czy wa ją

w Mied no je, ale 1 wrze śnia 1939 r. nie słu ży li w wo je wódz twie po -

znań skim, choć wcze śniej pra co wa li w jed nost kach z te go wo je wódz -

twa. Są tak że in for ma cje o 22 po li cjan tach, któ rzy w dniu wy bu -

chu II woj ny świa to wej słu ży li w Po znań skiem, ale bra ku je wie ści o ich

dal szych lo sach. 

Każ dy z po li cjan tów ma no tę bio gra ficz ną. Wszę dzie tam, gdzie uda -

ło się je zdo być, umiesz czo no tak że zdję cie. W przy pad ku ofiar obo zu

z Ostasz ko wa umiesz czo no tak że zdję cia ta bli czek epi ta fij nych

z Mied no je. 

Al bum otwie ra ją prze mó wie nia oko licz no ścio we, li sty ko men dan ta

głów ne go gen. insp. An drze ja Ma te ju ka, ko men dan ta wo je wódz kie go

w Po zna niu mł. insp. Krzysz to fa Ja ro sza oraz sło wo dusz pa ste rza wiel -

ko pol skiej po li cji ks. Ste fa na Ko mo row skie go. Ge ne zę po wsta nia po -

mni ka i al bu mu przy po mi na ją Ze non Smo la rek i An drzej Bo row ski.

No ty bio gra ficz ne po prze dza część hi sto rycz na, w któ rej o Po li cji Pań -

stwo wej w Wiel ko pol sce, jej udzia le w kam pa nii wrze śnio wej, wy da -

rze niach sprzed 70 lat i dro dze do praw dy pi szą Piotr Ma jer i An drzej

Mi siuk. Za miesz czo no tak że re flek sje Bro ni sła wa Mło dzie jow skie go

z eks hu ma cji w Mied no je i wspo mnie nie Wie sła wy Grab czyń skiej,

wnucz ki Ja ku ba Cho ja na, któ ry spo czy wa w Mied no je. Do książ ki do -

łą czo na jest pły ta za wie ra ją ca hi sto rycz ne zdję cia. 

Po zy cja uka za ła się na kła dem Wy daw nic twa Wyż szej

Szko ły Po li cji w Szczyt nie. �

Mar ty ro lo gia po li cjan tów wo je wódz twa po znań skie -
go II RP pod re dak cją Ze no na Smo lar ka i An drze ja

Bo row skie go. Wy daw nic two WSPol. w Szczyt nie,

Szczyt no 2010.

Dąb i miej sce na po mni ku 
Wśród wygrawerowanych na poznańskim pomniku jest
także nazwisko st. przod. Ignacego Gromadzińskiego,
o którym pisaliśmy w listopadzie 2008 r. w artykule
„Głos ojca”. 

Przy po mnĳ my, że po li cjant za mor do wa ny przez So wie tów był ro -

do wi tym po zna nia kiem. Brał udział w po wsta niu wiel ko pol skim, słu -

żył w żan dar me rii, po tem wstą pił do Po li cji Pań stwo wej. 

13 kwiet nia br. we Wscho wie dzie ci ze Szko ły Pod sta wo wej nr 2

im. Bo ha te rów We ster plat te po sa dzi ły dąb pa mię ci ku je go czci. Ra -

zem z nim w oko li cach Zie lo ne go Ryn ku we Wscho wie upa mięt nio -

no Fe lik sa Grab kę – funk cjo na riu sza PP, Ste fa na Try bu szew skie go

– funk cjo na riu sza Stra ży Wię zien nej oraz Sta ni sła wa Len czew skie -

go -Sa mo ty ję – ppor. rez. Ba onu KOP „Stołp ce”. 

Dzie ci ze Wscho wy już rok wcze śniej włą czy ły się w ak cję „Ka tyń

– oca lić od za po mnie nia…”, sa dząc trzy dę by ku czci po li cjan tów:

An to nie go Wo łu nia, Wła dy sła wa Pa ska i Ta de usza Sza rzyń skie go. 

– Nie ste ty, ze wzglę du na stan zdro wia nie mo głam po je chać ani

do Wscho wy, ani do Po zna nia – mó wi cór ka Igna ce go Gro ma dziń -

skie go Eu ge nia Flo rek, dzia ła ją ca w za rzą dzie War szaw skie go Sto -

wa rzy sze nia Ro dzi na Po li cyj na 1939. – Spo tka łam się za to z dzieć mi

ze Wscho wy w War sza wie, w Do mu Spo tkań z Hi sto rią 9 ma ja br.

Wszy scy bar dzo się wzru szy li śmy. 

Miej sce na po znań skim po mni ku ma tak że Win cen ty Ko non,

o któ rym pi sa li śmy w czerw cu 2009 r. w ar ty ku le „Spo tka nie

w Ostasz ko wie”. Je go syn Ta de usz Ko non, ho no ro wy pre zes

WSRP 1939 obec ny był na uro czy sto ści w Po zna niu. �

teksty i zdjęcia
PA WEŁ OSTA SZEW SKI 
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Ta kie ha sło przy świe ca ło tur nie jo wi

pił ki noż nej, któ ry 19 ma ja br. ro ze gra no

na war szaw skiej Pra dze -Pół noc. Dru ży -

ny spo tka ły się, aby wy ło nić naj lep szy

ze spół, ale przede wszyst kim, aby po -

móc ro dzi nie zmar łe go tra gicz nie po li -

cjan ta An drze ja Stru ja. 

To nie pierw sza cha ry ta tyw na ini cja ty wa,

któ rą po dej mu ją wspól nie An drzej „Puł kow -

nik” Ku czyń ski, Dziel ni co wy Ośro dek Spor -

tu i Re kre acji na Pra dze -Pół noc oraz Za rząd

War szaw ski CBŚ. Tym ra zem na bo iskach

przy ul. Ka wę czyń skiej zmie rzy ło się 11 ze -

spo łów, re pre zen tu ją cych: mia sto Mar ki, CBŚ

KGP, par la men ta rzy stów, Col le gium Ci vi tas,

CBA, Ogól no pol skie Sto wa rzy sze nie Sze fów

Kuch ni i Cu kier ni, dziel ni cę Pra ga -Pół noc,

gmi nę Tar gó wek, po li cję z Otwoc ka, KWP

w Ka to wi cach i KSP. Wy mie nia my wszyst -

kich, gdyż każ da dru ży na, aby uczest ni czyć

w tur nie ju, mu sia ła wpła cić 2,5 tys. zł, któ re

tra fi ły do An ny Struj, wdo wy po po li cjan cie. 

Me cze od by wa ły się w dwóch gru pach,

na za sa dzie „każ dy z każ dym”. Po wy ło nie niu

fi na li stów roz gryw ki prze pro wa dzo no w sys -

te mie pu cha ro wym. Naj lep szą dru ży ną zo stał

ze spół Gmin ne go Klu bu Pił kar skie go Tar gó -

wek, któ ry oprócz pu cha ru ufun do wa ne go

przez ko men dan ta sto łecz ne go otrzy mał tak -

że z rąk Zbi gnie wa Kor cza, dy rek to ra DO SiR

Pra ga -Pół noc, tro feum spe cjal ne – szkla ną ku -

lę, prze ka za ną przez PZPN. 19 ma ja przy pa -

dał Dzień UEFA. Dru gie miej sce wy wal czy ła

dru ży na Mar ki – Mar ko we Mia sto, a trze cie

te am z CBŚ, któ ry wspo ma ga ny był na bo isku

przez ko men dan ta głów ne go Po li cji gen. insp.

An drze ja Ma te ju ka (na zdjęciu). 

Na sza re dak cja ufun do wa ła pu char dla

dru ży ny fa ir play, któ ry otrzy ma ła re pre zen -

ta cja sze fów kuch ni i cu kier ni ków. 

Spor to we wi do wi sko po dzi wia ła mło dzież

z oko licz nych szkół. Wśród go ści, któ rzy

przy szli na im pre zę, zna leź li się m.in. An -

drzej Strej lau, Ma ry la Ro do wicz, ak tor Piotr

Zelt, po słan ka Ali cja Dą brow ska, by ły szef

MSWiA Krzysz tof Ja nik, bur mistrz Pra gi-Pół -

noc Jo lan ta Ko czo row ska i Zbi gniew Niem -

czyc ki, któ ry wsparł ro dzi nę fi nan so wo.

Cór ki za mor do wa ne go po li cjan ta, Mo ni ka

i Kry sia, otrzy ma ły po nad to wspa nia ły tort,

przy go to wa ny przez Pie kar nię „Sta ro pol ska”

z Ma rek oraz za baw ki i ro we ry od sie ci hi per -

mar ke tów Ca re fo ur.

Na za koń cze nie z re ci ta lem wy stą pił Mi -

chał Mi lo wicz. 

– To nie ostat nia ta ka im pre za, na któ rej

po czu je Pa ni, że nie jest sa ma – zwró cił się

do An ny Struj pro wa dzą cy wi do wi sko Krzysz -

tof Ja skól ski. – Bo śro do wi sko po li cyj ne po -

tra fi so bie po ma gać, je ste śmy jed ną wiel ką

ro dzi ną. �

PA WEŁ OSTA SZEW SKI 
zdj. au tor

R E K L A M A

Żyj bez prze mo cy – graj bez fau li
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16 mar ca br. Ewa Ma ty siak uło ży ła dzie ci

do spa nia i krzą ta ła się po do mu, zer ka jąc w te le -

wi zor. W pro gra mie „Ma ga zyn Eks pre su Re por -

te rów” przed sta wia no wła śnie spra wę po li cjan ta

z To ru nia, któ ry pod czas in ter wen cji dro go wej

miał wziąć ła pów kę od kie ru ją cej po jaz dem ko -

bie ty. Na ekra nie uka zał się po li cjant, któ ry za -

prze czał po mó wie niu i przed sta wiał swo ją wer sję

zda rze nia. 

– Chodź tu szyb ko! – za wo ła ła pa ni Ewa

do mę ża. – To ten nasz po li cjant!

Po zna li go od ra zu, choć w pierw szej chwi li na -

wet nie pa mię ta li je go na zwi ska. Te go męż czy znę

spo tka li kil ka mie się cy wcze śniej w nie co dzien -

nych dla nich oko licz no ściach. Gdy by nie on, na -

ra że ni by li by nie tyl ko na stra tę fi nan so wą, ale

i na ogrom ne kło po ty. Wte dy rów nież, tak jak te -

raz przed ka me rą, był w cy wi lu. 

Ze zdu mie niem usły sze li, że ten

po li cjant, An drzej Ro sół, zo stał 

za wie szo ny w czyn no ściach służ bo -

wych, bo jest po dej rze wa ny o przy ję -

cie 100 zło tych ko rzy ści ma jąt ko wej. 

– By li śmy bar dzo wzbu rze ni tym,

co usły sze li śmy. Mąż po wie dział

od ra zu: „To jest nie moż li we! On te go

nie zro bił! Gdy by chciał, to bez naj -

mniej sze go ry zy ka z na sze go port fe la

mógł wte dy wziąć pa rę ra zy wię cej!”

– mó wi pa ni Ewa. 

Ma ty sia ko wie miesz ka ją w ma łej

miej sco wo ści Prze czno ko ło To ru nia.

Pan Ma rek pro wa dzi go spo dar stwo

rol ne, pa ni Ewa pra cu je ja ko eko no -

mist ka. Opowiedzieli nam, jak

Andrzej Rosół poświęcił prywatny

czas, żeby im pomóc. 

– Za dał so bie trud że by nas zna leźć

– mó wi pa ni Ewa. – Potem nie chciał

przy jąć żad nej for my na gro dy, na wet

na ka wę nie dał się za pro sić i od je -

chał. 

Za sko cze ni i uszczę śli wie ni Ma ty sia ko wie opo -

wia da li póź niej o tym zda rze niu swo im zna jo -

mym, ja ko do wód, że uczci wi lu dzie jed nak

ist nie ją. 

I oto te raz zo ba czy li te go sa me go po li cjan ta po -

mó wio ne go o przy ję cie 100 zło tych ła pów ki. 

– By li śmy prze ko na ni, że to ja kieś nie po ro zu -

mie nie i po sta no wi li śmy mu po móc. Po pro stu za -

świad czyć o je go uczci wo ści i opo wie dzieć

o na szym z nim zda rze niu. Na pi sa li śmy list

do ko men dan ta po li cji w To ru niu i do pro ku ra to -

ra. Je ste śmy go to wi po rę czyć za je go uczci wość –

mó wi Ewa Ma ty siak. �

ELŻ BIE TA SI TEK
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On nie jest łapówkarzem!
A oto treść li stu do komendanta miejskiego i prokuratury, w któ rym Ma rek

Ma ty siak szcze gó ło wo opi su je prze bieg zda rze nia z udzia łem po li cjan ta An drze -

ja Ro so ła:

Ko men da Miej ska Po li cji
Pod insp. Woj ciech Ma chel ski
ul. Gru dziądz ka 17
07-100 To ruń

OŚWIAD CZE NIE
W dniu 16.03.2010 r. oglą da łem pro gram „Ma ga zyn Eks pre su Re por te rów”.

W bo ha te rze pro gra mu roz po zna łem czło wie ka, któ re go po zna łem z zu peł nie in nej
stro ny, dla mnie to czło wiek uczci wy, bez in te re sow ny i bar dzo skrom ny.

W li sto pa dzie 2008 r. po je cha łem z ro dzi ną do ko ścio ła. Za pi na jąc có recz ki w fo -
te li kach, odło ży łem port fel z do ku men ta mi na dach au ta, by za cho wać swo bo dę ru -
chów. Nie ste ty, za po mnia łem o tym i wy je cha łem z do mu z do ku men ta mi na da chu,
gdy wy jeż dża łem z dro gi do jaz do wej na jezd nię, na za krę cie port fel spadł. Wów czas
nie by łem świa do my te go fak tu.

Dro gą tą prze jeż dżał czło wiek, któ ry zna lazł mo je do -
ku men ty. Dzię ki da nym ad re so wym pró bo wał do star czyć
mi mo ją wła sność do do mu, lecz mnie nie za stał, wte dy
do wie dział się od są sia dów, gdzie mo że mnie zna leźć.
Po je chał do ko ścio ła i za cze kał do koń ca na bo żeń stwa,
gdzie prze ka zał mi mo ją wła sność. By łem bar dzo zdzi -
wio ny, gdyż nie by łem świa do my, iż zgu bi łem do ku men -
ty, tym więk sza by ła mo ja ra dość. Czło wiek ten
przed sta wił się z imie nia i na zwi ska oraz po wie dział, że
jest po li cjan tem. By łem mu i je stem na dal bar dzo
wdzięcz ny, gdyż w sa szet ce mia łem do wód oso bi sty, pra -
wo jaz dy, do wo dy re je stra cyj ne po jaz du i po jaz dów rol -
ni czych, kar ty kre dy to we oraz go tów kę w kwo cie 530 zł.
Utra ta na ra zi ła by mnie na wie le nie do god no ści i ko -
niecz ność wy ro bie nia no wych do ku men tów.

Pan An drzej Ro sół nie przy jął po za po dzię ko wa nia -
mi ode mnie żad nej for my wdzięcz no ści. Pro po no wa łem
część go tów ki, tzw. zna leź ne, jed nak Pan Ro sół od mó -
wił, stwier dza jąc, że to je go obo wią zek i żad nej gra ty fi -
ka cji nie przyj mie, wo bec te go chcia łem za pro sić go
do do mu na ka wę i cia sto, by, choć w ten spo sób, oka zać
wdzięcz ność. Pan Ro sół grzecz nie wy mó wił się, po wie -
dział, że spie szy się do do mu.

We dług mnie w dzi siej szych cza sach ta ka uczci wa i szla chet na po sta wa jest rzad -
ka. Od tam te go cza su za czą łem ina czej po strze gać po li cję. My ślę, że to lu dzie, któ -
rzy nio są po moc w po trze bie, a nie tyl ko bez dusz ni funk cjo na riu sze ka rzą cy
man da ta mi.

Uwa żam, że ta ki bez in te re sow ny i uczci wy czło wiek, któ ry po świę cił wie le cza su
i ener gii, by od dać mo ją zgu bio ną wła sność, nie mógł by zni żyć się do po zio mu ła -
pów ka rza, jak za rzu ca mu ko bie ta w pro gra mie „Ma ga zyn Eks pre su Re por te rów”.

Pra gnę pod kre ślić, iż Pan Ro sół jest dla mnie oso bą zu peł nie ob cą, wi dzia łem go
po raz pierw szy w ży ciu, gdy prze ka zał mi mo je zgu bio ne do ku men ty, po raz dru gi
w oglą da nym pro gra mie w te le wi zji.

Oświad czam, iż je stem go tów przed są dem za świad czyć wszyst ko, co opi sa łem po -
wy żej. Po zo sta ję w dys po zy cji z wy ra za mi sza cun ku

Ma rek Ma ty siak
/.../
Po wyż sze oświad cze nie wy sła łem rów nież do Pro ku ra tu ry Okrę go wej w To ru niu.
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Obec ność me diów wca le im nie prze -

szka dza w wy ko ny wa niu służ bo wych

obo wiąz ków. Zdą ży li się już do te go

przy zwy cza ić. Po tra fią więc za cho wać czuj -

ność, chłod ny umysł i skon cen tro wać się

na swych za da niach. No i być go to wym

na każ dą ewen tu al ność. Na szczę ście po li -

cjan ci z MAH, czy li mo to cy klo wej asy sty 

ho no ro wej, bo o nich tu mo wa, są pro fe sjo na -

li sta mi w każ dym ca lu. Do per fek cji opa no -

wa li tech ni kę jaz dy na cięż kich mo to cy klach,

i to w róż nych kon fi gu ra cjach. Nie stre su ją

ich tłu my, są spo koj ni i per fek cyj ni. Na uczy -

li się też pa no wać nad emo cja mi, choć nie -

kie dy nie jest to wca le ta kie pro ste. 

BEZ SCE NA RIU SZA
– Tra ge dii, ja ka się wy da rzy ła 10 kwiet nia

br. pod Smo leń skiem, nikt nie mógł prze wi -

dzieć, więc i przy go to wać się do ta kiej sy tu -

acji jest nie spo sób – mó wi kom. Mar cin

Sy goc ki, kie row nik 39-oso bo wej Sek cji Kon -

tro li Ru chu Dro go we go V Wy dzia łu Ru chu

Dro go we go Ko men dy Sto łecz nej Po li cji,

a jed no cze śnie do wód ca war szaw skiej MAH.

– Na na szą sek cję spa dły naj bar dziej pre sti -

żo we, ale za ra zem nie zwy kle od po wie dzial ne

za da nia za pew nie nia eskor ty wszyst kim kon -

duk tom po grze bo wym z cia ła mi ofiar ka ta -

stro fy, z lot ni ska Okę cie do miejsc ce le bry,

a na stęp nie po chów ku.

Za da nia te wy ko ny wa ło dzie wię ciu po li -

cjan tów z sek cji V, bę dą cych za ra zem człon -

ka mi MAH od mo men tu utwo rze nia tej

gru py w grud niu 2008 r. Więk szość z nich

ma 7–10-let ni staż w dro gów ce (nie któ rzy

na wet kil ku na sto let ni) i ta kie sa mo do świad -

cze nie za kie row ni cą służ bo we go mo to cy kla.

To wła śnie oni już w nie dzie lę, 11 kwiet nia,

zna leź li się nie ja ko na pierw szej li nii fron tu,

uczest ni cząc w naj trud niej szym w swo im ży -

ciu za da niu – asy ście ho no ro wej przy trum -

nie Pre zy den ta RP, oraz dwa dni póź niej,

to wa rzy sząc w ostat niej dro dze z lot ni ska

do Pa ła cu Pre zy denc kie go na Kra kow skim

Przed mie ściu kon duk to wi Pierw szej Da my. 

Po tem, przez ko lej ne dni, uli ca mi War sza -

wy pro wa dzi li kon duk ty po grze bo we z po zo -

sta ły mi 94 ofia ra mi ka ta stro fy sa mo lo to wej.

– Ża den z nas nie przy pusz czał, że kie dy -

kol wiek znaj dzie się tak bli sko ofiar tej nie -

wy obra żal nej tra ge dii – zwie rza się asp.
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Re pre zen ta cyj ni
Motocyklową asystę honorową ma
policja w każdym województwie. 
Tę stołeczną w kwietniu zobaczył
cały świat. Nikt nie policzył, ile
kilometrów policjanci MAH pokonali
z minimalną prędkością i ile eskort
odbyli. A stresu, bólu rąk i nóg po
każdej wielokilometrowej asyście
zmierzyć się nie da. Zaprezentowali
się jednak znakomicie.

Uczestnicy asysty honorowej towarzyszącej śp. śp. Lechowi i Marii
Kaczyńskim oraz Ryszardowi Kaczorowskiemu po katastrofie lotniczej
10 kwietnia 2010 r.: podkom. Marcin Sygocki, mł. asp. Robert Górski,
mł. asp. Marcin Woźniak, st. sierż. Paweł Kot, st. sierż. Hubert Joński, 
st. sierż. Artur Lipiec, asp. Bartosz Pacek, sierż. Łukasz Warpas, 
st. sierż. Tomasz Podsiadły
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asp. Bar tosz Pa cek, 31-let ni kie row nik ogni wa

rd, od 10 lat w służ bie ru chu. – To ogrom nie

trau ma tycz ne prze ży cie, któ re z pew no ścią

po zo sta nie w każ dym z nas na ca łe ży cie.

Po dob ne go zda nia są po zo sta li funk cjo na -

riu sze z mo to cy klo wej asy sty, bio rą cy udział

w ope ra cji „Po że gna nie”: młod si aspi ran ci

Mar cin Woź niak i Ro bert Gór ski, star si sier -

żan ci Pa weł Kot, Hu bert Joń ski, Ar tur Li piec

i To masz Pod sia dły, sierż. Łu kasz War pas

oraz ich do wód ca podkom. Mar cin Sy goc ki.

Choć wszy scy prze cho dzi li od po wied nie kur -

sy w Cen trum Szko le nia Po li cji w Le gio no -

wie, w pro gra mach za jęć nie prze wi dzia no

tak dra ma tycz ne go sce na riu sza wy da rzeń. 

SA MI PA SJO NA CI
Po li cjan ci z MAH wy ko na li po wie rzo ne im

za da nia bez za rzu tu, udo wad nia jąc, że w tej

sek cji nie zna leź li się przy pad ko wo. 

– Tu pra cu ją sa mi pa sjo na ci – mó wi podkom.

Sy goc ki. – Pa sjo na ci mo to cy kli. Mo że dla te go

ła twiej im przy cho dzi pa no wać nad swo imi 

ma szy na mi w naj bar dziej na wet dra ma tycz -

nych sy tu acjach. Na szczę ście ta kie zda rza ją się 

bar dzo rzad ko. 

Naj czę ściej wy ko nu ją za da nia za li cza ne

do tzw. re pre zen ta cyj nych, asy stu jąc de le ga -

cjom róż ne go szcze bla w prze jaz dach uli ca -

mi sto li cy. Dla po stron nych ob ser wa to rów to

tyl ko ład ne wi do wi sko, dla po li cjan tów jest

to bar dzo od po wie dzial na pra ca, łą czą ca –

zgod nie z Za rzą dze niem nr 1385 Ko men dan -

ta Głów ne go Po li cji z 17 li sto pa da 2009 roku

w spra wie me tod i form wy ko ny wa nia przez

po li cjan tów za dań zwią za nych z re ali za cją

eskort po li cyj nych – funk cje re pre zen ta cyj -

ne z za bez pie cza ją cy mi. Ina czej mó wiąc, po -

li cjan ci ru chu dro go we go sta no wią waż ne

ogni wo w sys te mie ochro ny VIP -ów. Asy sto -

wa li m.in. pa pie żo wi Be ne dyk to wi XVI,

a tak że du cho we mu przy wód cy Ty be tu –

Da laj la mie, pod czas ich wi zyt w Pol sce. 

To wa rzy szy li gwiaz dom świa to we go show -

-biz ne su i spor tu, któ re na ogół lu bią się po -

ru szać w po li cyj nym „or sza ku”. Wy stę pu ją

tak że na róż nych im pre zach cha ry ta tyw nych,

fe sty nach i świę tach, pre zen tu jąc swój sprzęt

i umie jęt no ści. 

JA WY, PAN NO NIE, EM ZET KI
– Kie dy ja za czy na łem służ bę w dro gów ce,

szczy tem ma rzeń każ de go kon tro le ra by ła

ener dow ska em zet ka „Tro phy”, a je dy nym

„luk su so wym” jej wy po sa że niem wia tro -

chron z szy bą i owiew ki dla nóg – mó wi asp.

Ma rek Urban, naj star szy (46 lat) funk cjo na -

riusz sek cji V . Od 24 lat pra cu je w sto łecz nej

dro gów ce. Już sześć lat te mu mógł za mie nić

mo to cykl na biur ko i spo koj nie do cze kać

do eme ry tu ry, ale nie chciał. Wy brał jed no -

śla dy.

Ma rek Urban miał 15 lat, kie dy w czerw -

cu 1979 r. Pol skę po raz pierw szy od wie dził

pa pież Jan Pa weł II. Pa mię ta nie prze bra ne

tłu my lu dzi na tra sach pa pie skiej piel grzym -

ki i wie lu mi li cjan tów ru chu dro go we go

w bia łych ka skach, ota cza ją cych na lśnią cych
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Motocyklowa asysta honorowa SKRD V
(Sekcja Kontroli Ruchu Drogowego V)
Wydziału Ruchu Drogowego KSP – to
najbardziej znana asysta w polskiej Policji

Protoplaści MAH na wyczynowych CZ-kach
(lata 70. XX wieku)

Członkowie MAH to nie tylko świetni
policjanci, ale i pasjonaci motocykli

�
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mo to cy klach bia łe go sta ra z od kry tą plat for -

mą, z któ rej pa pież po zdra wiał swych ro da -

ków. Mi li cjan ci two rzy li asy stę ho no ro wą

do stoj ne go go ścia, pre zen tu jąc się bar dzo

oka za le na swych ja wach, pan no niach, ro dzi -

mych ju na kach i ener dow skich em zet kach,

któ rych wów czas w mi li cji dro go wej by ło naj -

wię cej. Za chod nie ma szy ny tra fia ły się wte -

dy jak ro dzyn ki w cie ście.

Funk cjo na riu szy z asy sty mo to cy klo wej

spe cjal nie przy go to wy wa no do za dań w Szko -

le Ru chu Dro go we go MO w Pia secz nie. Tam

od by wa li tre nin gi, ćwi czy li szy ki i kon fi gu ra -

cje, do sko na li li tech ni kę jaz dy. Na co dzień

zaś peł ni li służ bę na dro gach ja ko kon tro le -

rzy. Ale już wte dy by li re pre zen ta cyj ni. Jak

ich młod si ko le dzy z MAH. 
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(…) § 1.3.3 MAH – mo to cy klo wa asy sta honorowa – re pre zen ta cyj na for macja eskor -
ty po li cyj nej, re ali zu ją ca za da nia z wy ko rzy sta niem mo to cy kli po li cyj nych;
§ 14.2 W przy pad ku za ist nie nia sta nu za gro że nia dla ży cia lub zdro wia człon ków de -
le ga cji znaj du ją cych się w eskor to wa nej ko lum nie, MAH peł ni funk cję za bez pie cza -
ją cą, zgod nie z za da nia mi okre ślo ny mi w pla nie eskor ty po li cyj nej;
§ 14.3 MAH po wo łu je się co naj mniej na pięć dni przed pod ję ciem za dań;
§ 14.4 Do za dań do wód cy MAH przed pod ję ciem dzia łań na le ży:

1) za po zna nie teo re tycz ne i prak tycz ne po li cjan tów MAH z tra sa mi prze jaz du;
2) prze pro wa dze nie prak tycz ne go tre nin gu szy ku.

§ 15.1 Usta la się na stę pu ją ce skła dy ze spo łów MAH:
1) ze spół A – dla gło wy pań stwa – sta no wi go asy sta 7-oso bo wa oraz 2 mo to cy -
kli stów re zer wo wych;
2) ze spół B – dla oso by pre mie ra – sta no wi go asy sta 5-oso bo wa oraz 2 mo to cy -
kli stów re zer wo wych.

§ 15.2 Pod czas re ali za cji MAH sto su je się na stę pu ją cy szyk:
1) ze spół wa chla rza – od 5 do 7 mo to cy kli stów po ru sza ją cych się przed eskor to -
wa nym po jaz dem;
2) Mo to cy kli ści re zer wo wi po ru sza ją się za po jaz da mi ko lum ny w miej scu wska -
za nym przez do wód cę MAH.

§ 15.4 Pod czas do raź ne go za trzy ma nia ko lum ny w trak cie prze jaz du MAH za cho wu -
je szyk, w ja kim po ru sza się w cza sie jaz dy, sil ni ki mo to cy kli pra cu ją i za cho wa na jest
peł na go to wość do na tych mia sto we go kon ty nu owa nia jaz dy.
§ 15.5 Pod czas do ce lo we go za trzy ma nia ko lum ny (…) MAH roz jeż dża się na le wą
i pra wą stro nę, za trzy mu jąc się przy kra węż ni kach, za cho wu jąc peł ną go to wość
do kon ty nu owa nia jaz dy.

(Z Za rzą dze nia nr 1385 Ko men dan ta Głów ne go Po li cji z 17 li sto pa da 2009 r. w spra wie me tod i form wy ko ny -
wa nia przez po li cjan tów za dań zwią za nych z re ali za cją eskort po li cyj nych).

Reprezentacja milicyjnej drogówki na
junakach (lata 60. XX wieku)

Milicyjni akrobaci na MZ „Trophy” (rok 1980)

�
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BMW, HON DY, YAMA HY
Dziś funk cjo na riu sze sek cji V na co dzień

wy ko nu ją rów nież za da nia ty po we dla kon -

tro le rów ru chu dro go we go: pil nu ją po rząd ku

na dro gach i strze gą bez pie czeń stwa wszyst -

kich uczest ni ków ru chu, kon tro lu ją trans port

dro go wy i stan tech nicz ny po jaz dów, tem pe -

ru ją też raj do we cią go ty mło dych kie row ców.

Do po mo cy ma ją sprzęt, któ re go nie po wsty -

dzi ła by się żad na po li cja dro go wa na świe -

cie: 11 mo to cy kli BMW K1200S – za ku pio ne

zo sta ły w koń cu ubie głe go ro ku, są szyb kie

i moc ne (167 KM), no i re pre zen ta cyj ne;

1 mo to cykl BMW K1200GT – po strach

wszyst kich kie row ców, nie ozna ko wa ny, wy -

po sa żo ny w wi de ore je stra tor; 11 mo to cy kli

Hon da De au vil le – ci che, nie du że, nie

za szyb kie, ta kie w sam raz do ru chu ulicz -

ne go; oraz 6 mo to cy kli Yama ha XJ 900 – tro -

chę już „prze cho dzo ne”, pa mię ta ją ce po czą -

tek te go wie ku. W tym ro ku ma ją być wy mie -

nio ne na bar dziej no wo cze sne Hon dy

CBF 1000.

Be em ka K1200 to praw dzi wy mer ce des

wśród mo to cy kli, twier dzą po li cjan ci z sek -

cji V. Ak tyw ne za wie sze nie, pod wyż sza ne

szy by i kie row ni ce, pod grze wa ne i osła nia ne

ma net ki oraz ABS, sta no wią już stan dar do -

we wy po sa że nie wszyst kich ma szyn. Dzię ki

te mu wa run ki pra cy kon tro le rów nie po rów -

na nie się po pra wi ły. Ale wzro sły też wy ma -

ga nia. Dziś w cią gu jed nej służ by po li cjant

po ko nu je nie rzad ko 250–300 km. Na tym

dy stan sie mu si być w peł ni dys po zy cyj ny

i go to wy do wy peł nia nia swo ich obo wiąz ków.

Na le ży mu się więc mi ni mum kom for -

tu. I słusz nie. �

JE RZY PA CIOR KOW SKI
zdj. I. Fertner (2), M. Krupa (1), 

A. Pasieczny (3), W. Pasieczny (4), 
archiwum (2)
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Na Yamahach XJ 900 policjanci asystowali
amerykańskiemu prezydentowi George’owi
W. Bushowi w czerwcu 2001 roku

a asysta policyjna na Hondach Deauville –
wizycie papieża Benedykta XVI w maju 2006
roku

Tę asystę widziały miliony ludzi na całym
świecie: 18 kwietnia 2010 r. MAH w ostatniej
drodze śp. śp. Lecha i Marii Kaczyńskich
przez Warszawę

Jan Paweł II w asyście policyjnych hond
podczas wizyty w czerwcu 1999 roku

Asysta drogówki (wtedy milicyjnej)
na pierwszych hondach towarzyszyła
pierwszej wizycie Jana Pawła II w Polsce
(czerwiec 1979 r.)...

�
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W ze szłym ro ku ru szył pro gram łódz kie go

Cen trum Bez pie czeń stwa Ru chu Dro -

go we go (CBRD) Pierw sza po moc – to
ła twe dla służb mun du ro wych te go wo je wódz -

twa. Od mar ca 2009 r. do stycz nia br. w cza sie

63 jed no dnio wych szko leń oko ło 1500 osób

(a wśród nich 1370 po li cjan tów, głów nie z dro -

gów ki i służ by pa tro lo wej) uczy ło się m.in., jak

prze pro wa dzić re su scy ta cję krą że nio wo -od de -

cho wą, opa trzyć zła ma nie otwar te, czy roz po -

znać – bez uży cia nar ko te stu – oso bę pod

wpły wem nar ko ty ków.

W lu tym br. roz po czę ła się dru ga edy cja te go

pro jek tu. Współ fi nan su je go Unia Eu ro pej ska

z Eu ro pej skie go Fun du szu Spo łecz ne go w ra -

mach Pro gra mu Ope ra cyj ne go Ka pi tał Ludz ki.

PRZESZKOLĄ 800 OSÓB
Ja kie wa run ki na le ży speł nić, by wziąć udział

w szko le niu? 

– Przede wszyst kim trze ba pra co wać w któ -

rejś ze służb mun du ro wych wo je wódz twa łódz -

kie go – mó wi To masz Za ga jew ski z CBRD,

ko or dy na tor pro jek tu. – Szko le nia są prze zna -

czo ne przede wszyst kim dla po li cjan tów, straż -

ni ków miej skich, funk cjo na riu szy Służ by

Wię zien nej i stra ża ków. Za ję cia są bez płat ne.

I naj waż niej sze: wszyst kie za ję cia pro wa dzą do -

świad cze ni in struk to rzy z upraw nie nia mi Pol -

skiej Ra dy Re su scy ta cyj nej, a nad każ dym

kur sem czu wa dy rek tor me dycz ny.

Za in te re so wa ni udzia łem mu szą wy peł nić

for mu larz zgło sze nio wy i cze kać na przy dzie le -

nie ter mi nu za jęć. Gru pa mo że li czyć mak sy -

mal nie 24 oso by, a w cza sie ćwi czeń pra cu je się

w ze spo łach sze ścio oso bo wych. Or ga ni za to rzy

za pew nia ją ma te ria ły szko le nio we i obiad.

W te go rocz nym pro gra mie za pla no wa no 33 ter -

mi ny szko leń (to o po ło wę mniej niż w ubie -

głym ro ku), więc or ga ni za to rzy sądzą, że uda im

się prze szko lić oko ło 800 osób. Po dob nie jak

w po przed nim ro ku w znacz nej więk szo ści będą

to po li cjan ci.

ĆWI CZYĆ, ĆWI CZYĆ, ĆWI CZYĆ
Po za koń cze niu szko le nia każ dy ak tyw ny

uczest nik do sta je dwa za świad cze nia. Cer ty -

fi kat Eu ro pej skiej Ra dy Re su scy ta cji in for mu -

je o ukoń cze niu kur su w za kre sie BLS/AED

(Ba sic Li fe Sup port to pod sta wo we za bie gi

re su scy ta cyj ne, a AED – Au to ma ted Exter -

nal De fi bril la tor, czy li au to ma tycz ny de fi bry -

la tor ze wnętrz ny, któ re go ob słu gi uczą się

kur san ci). Dru gie za świad cze nie to Cer ty fi -

kat CBRD po świad cza ją cy ukoń cze nie kur -

su roz sze rzo ne go w za kre sie pierw szej

po mo cy, ura zów i roz po zna wa nia wpły wu

nar ko ty ków.

To pierw sze te go ty pu przed się wzię cie w Pol -

sce skie ro wa ne do służb mun du ro wych. Wpraw -

dzie łódz kie CBRD już od kil ku lat pro wa dzi

szko le nia z pierw szej po mo cy, ale do pie ro

w ubie głym ro ku po wsta ły za ję cia przy go to wa ne

spe cjal nie dla po li cjan tów. 

– Gdy prze ana li zo wa li śmy sy tu ację, oka za ło

się, że wie lu funk cjo na riu szy ma tyl ko teo re -

tycz ną wie dzę na ten te mat – za uwa ża To masz

Za ga jew ski. – Po za tym zwy kle na miej scu wy -

pad ku pierw si są policjanci z dro gów ki i to oni

mo gą czę sto ura to wać ży cie po szko do wa nym. 

Ci, któ rzy wzię li udział w za ję ciach, przy zna -

ją, że nie był to czas stra co ny. 

– Te raz czuł bym się na si łach udzie lić ran -

ne mu po mo cy – mó wi mł. asp. To masz Paw -

lak z Sek cji ds. Do sko na le nia Za wo do we go

i Szko le nia łódz kiej KWP. – Nie pa ra li żo wał -

by mnie strach, że mo gę bar dziej za szko dzić,

niż pomóc.

– Na za ję ciach do wie dzie li śmy się, jak roz -

po znać oso bę pod wpły wem nar ko ty ków –

mówi sierż. Mar ta Wit kow ska z WRD łódz kiej

ko men dy miej skiej. – Wy da je mi się, że każ -

de mu po li cjan to wi przy da ła by się raz na ja kiś

czas po wtór ka z pierw szej po mo cy, że by nie

za po mniał, w ja kiej ko lej no ści ma dzia łać. 

A pod kom. Ma rek Wu dar czyk, in struk tor tak -

ty ki i in ter wen cji z OPP, do da je, że nie wy obra -

ża so bie, by funk cjo na riusz nie po tra fił

prze pro wa dzić re ani ma cji nie przy tom nej oso by

z uży ciem de fi bry la to ra.

SCE NA RIU SZE
Mar cin Ry ba kow ski jest in struk to rem CBRD.

Pro wa dził pierw sze za ję cia w obec nym cy klu,

a tak że peł ni funk cję dy rek to ra me dycz ne go

pod czas kur sów. 

– Aby zo stać ta kim dy rek to rem, trze ba mieć

upraw nie nia Eu ro pej skiej Ra dy Re su scy ta cji –

wy ja śnia Ry ba kow ski. – Spraw dzam, czy zajęcia

od by wają się zgod nie z wy tycz ny mi tej ra dy

i czy w trak cie prze ka zy wa nia uczest ni kom

wie dzy nie wkra dły się ja kieś nie ści sło ści. 

Szko le nia skła da ją się z trzech blo ków te ma -

tycz nych: pod sta wy pierw szej po mo cy, ura zy

i tzw. bez przy rzą do we me to dy oce ny osób bę -

dą cych pod wpły wem nar ko ty ków i pa ra nar ko -

ty ków. Kur san ci bio rą udział w scen kach

przed sta wia ją cych kon kret ne przy pad ki, ja kie

mo gą ich spo tkać na służ bie (ro le po szko do wa -

nych od gry wa ją in struk to rzy). Pod ko niec za -

jęć jest czas na wy ja śnie nie ewen tu al nych

wąt pli wo ści i wy peł nie nie an kie ty przez

uczest ni ków. W pod su mo wa niu naj czę ściej po -

ja wia ją się ha sła: wię cej ta kich szko leń, warsz -

ta ty po win ny trwać dwa dni, wię cej za jęć

o nar ko ty kach. 

– Po li cjan ci są bar dzo ak tyw ny mi uczest ni -

ka mi – chwa li kur san tów Mar cin Ry ba kow ski.

– Nie kie dy sły szy my od nich, że na rzu co no im

udział w na szym kur sie, ale mi mo to an ga żu ją

się w ćwi cze nia i chcą jak naj wię cej z nich sko -

rzy stać. Zwłasz cza je śli są pro wa dzo ne przez

na sze in struk tor ki – do da je z uśmie chem.

To masz Za ga jew ski z CBRD mó wi, że na ra -

zie gra fik szko leń uło żo ny jest do po ło wy sierp -

nia; ca ły pro jekt za koń czy się w stycz niu

2011 r., a ostat nie warsz ta ty pla no wa ne są

w grud niu te go ro ku. I do da je, że trwa ją pra ce,

aby po dob ne szko le nia prze pro wa dzić rów nież

w in nych wo je wódz twach. �

ALEK SAN DRA WI CIK
zdj. To masz Ró żal ski (CBRD w Ło dzi)

Więcej informacji na temat projektu łódzkiego Centrum
Bezpieczeństwa Ruchu Drogowego oraz szkoleń
na stronie www.pierwszapomoc.net

Pierwsza pomoc – to łatwe!

W kwietniowym nu me rze pi sa li śmy o szko le niach z pierw szej po mo cy 
prze pro wa dzo nych przez wo lon ta riu szy WOŚP dla ma zo wiec kiej dro gów ki.
W gar ni zo nie łódz kim po li cjan ci też się uczą, jak po ma gać ran nym 
w wy pad kach.

Łódzkie CBRD od kilku lat
prowadzi szkolenia
z pierwszej pomocy, ale
dopiero w ubiegłym roku
powstały zajęcia
specjalnie dla policjantów
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W 2006 r. To masz Iwań ski, 30-let ni ma gi ster pie -

lę gniar stwa z Gór no ślą skie go Cen trum Zdro -

wia Dziec ka, opra co wał for mu larz Nie bie ski
Miś, uła twia ją cy po stę po wa nie z dzieć mi z po dej rze -

niem ZDM – ze spo łu dziec ka mal tre to wa ne go. W je go

two rze nie za an ga żo wa li się ślą scy po li cjan ci, pra cow ni -

cy ośrod ka po mo cy spo łecz nej i le ka rze z GCZD. 

– Po mysł kar ty Nie bie ski Miś wy ni kał z mo jej pra cy

ma gi ster skiej i z prak ty ki za wo do wej w szpi ta lu –

mó wi Iwań ski. – Oka za ło się, że nie ma ja sno okre ślo -

nych pro ce dur po stę po wa nia w przy pad ku przy ję cia

dziec ka – ofia ry prze mo cy do mo wej. Po nie waż naj -

więk szą trau mą dla nie go jest ko niecz ność wie lo krot -

ne go re la cjo no wa nia zda rze nia, chcie li śmy stwo rzyć

for mu larz me dycz ny, któ ry jed no cze śnie sta no wił by

do ku men ta cję uzu peł nia ją cą po stę po wa nie do cho dze -

nio we Po li cji.

ZA BEZ PIE CZYĆ MA TE RIA ŁY
Kom. An drzej Ha ła bu da, na czel nik Wy dzia łu dw. z Prze -

stęp czo ścią prze ciw ko Ży ciu i Zdro wiu ka to wic kiej

KMP, po ma gał w two rze niu kar ty.

– Za le ża ło nam na wy pra co wa niu ta kich me tod, by

szpi tal przyj mu ją cy skrzyw dzo ne dziec ko sku tecz nie

mu po mógł i jed no cze śnie nie po zba wiał nas ma te ria -

łów przy dat nych do póź niej sze go śledz twa – mó wi. –

Bar dzo trud no prze strze gać w tym sa mym cza sie pro -

ce dur me dycz nych i po li cyj nych, ale dzię ki te mu for -

mu la rzo wi na sza współ pra ca z pra cow ni ka mi GCZD

ukła da się znacz nie le piej.

W pierw szych oglę dzi nach dziec ka w izbie przy jęć

po li cjanci rzecz ja sna nie uczest ni czą, dla te go tak waż -

ne jest, by pie lę gniar ka czy le karz przyj mu ją cy dziec ko

wie dzie li, jak ma ją po stę po wać (np. z ubra niem po -

krzyw dzo ne go), i w ja ki spo sób za bez pie czyć ma te ria ły

bio lo gicz ne do dal szych ana liz. Ory gi nał wy peł nio nej

kar ty zo sta je w szpi ta lu, a ko pia jest prze ka zy wa na po -

li cji, są do wi ro dzin ne mu i ośrod ko wi po mo cy spo łecz -

nej. Dzię ki te mu wszyst kie te pla ców ki w mia rę szyb ko

otrzy mu ją kom plet in for ma cji i mo gą od po wied nio za -

dbać o skrzyw dzo ne dziec ko.

PO SZE RZA NIE WIE DZY
Kar ta Nie bie ski Miś za wie ra in for ma cje cen ne nie tyl ko

dla po li cjan tów, ale rów nież dla pra cow ni ków so cjal -

nych. Ewa Brom boszcz, za stęp ca dy rek to ra Miej skie go

Ośrod ka Po mo cy Spo łecz nej w Ka to wi cach, mó wi, że

dzię ki te mu for mu la rzo wi do wie dzie li się o bli sko

TYLKO SŁUŻBA Dobry pomysł POLICJA 997       czerwiec 2010 r.30

Z Niebieskim Misiem
przeciwko przemocy
Na początku maja br. Sejm uchwalił nowelizację ustawy
o przeciwdziałaniu przemocy w rodzinie. Mówi ona 
m.in. o tworzeniu zespołów interdyscyplinarnych, które mają
pomagać ofiarom przemocy domowej. W Katowicach taka
współpraca lekarzy, policjantów i pracowników socjalnych trwa
już od kilku lat.

Pierwsza strona karty „Niebieski Miś”
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60 proc. ro dzin, któ re po trze bu ją po mo cy ośrod ka, ale

sa me się do nie go nie zgło si ły. W 2009 r. mie li z Mi sia
12 zgło szeń. 

– Kie dy ta pro ce du ra star to wa ła, zgło szeń by ło znacz -

nie wię cej – wspo mi na dy rek tor Brom boszcz. – Po kil -

ku la tach od wpro wa dze nia for mu la rza wie my o wie le

wię cej o pod opiecz nych: na je go pod sta wie mo że my

do nich wy słać np. pra cow ni ka z Ośrod ka In ter wen cji

Kry zy so wej i czę sto za po biec tra ge dii. 

Pra wi dło wo wy peł nio ny for mu larz Nie bie skie go Mi sia
oszczę dza skrzyw dzo ne mu dziec ku do dat ko we go stre -

su – jed nak, by zro bić to rze tel nie, po trze ba cza su i, jak

za zna cza To masz Iwań ski, więk szej em pa tii u wy peł -

nia ją ce go.

– Od dwóch lat zaj mu ję się szko le nia mi zwią za ny mi

z Mi siem – mó wi – i przy go to wu ję dy dak tycz nie pra -

cow ni ków me dycz nych służb in ter wen cyj nych, po sze -

rza jąc w ten spo sób ich wraż li wość na dia gno sty kę, nie

tyl ko tę me dycz ną. 

Gdy w 2007 r. na kon fe ren cji Fun da cji Me de ri – Po -
móż my Dzie ciom Iwań ski za pre zen to wał tę pro ce du rę,

za in te re so wa ła się nią dr Mał go rza ta Zbrosz czyk -

-Szcze pa niak, or dy na tor Od dzia łu Pe dia trycz ne go ze

Szpi ta la Dzie cię ce go przy ul. Nie kłań skiej w War sza -

wie. I po sta no wi ła wpro wa dzić Nie bie skie go Mi sia
u sie bie. 

CIEM NO NA SOR -ze
– Z mo ich ob ser wa cji wy ni ka, że rze tel ne wy peł nie -

nie for mu la rza z za bez pie cze niem ma te ria łu do wo -

do we go wy ma ga cza su – mó wi dr Zbroszczyk-

-Szcze pa niak. – W przy pad ku gwał tu mu si my za wia -

do mić po li cję, po brać prób ki i je za bez pie czyć, wy ko -

nać do ku men ta cję fo to gra ficz ną, prze wieźć dziec ko

na kon sul ta cję gi ne ko lo gicz ną itd. Dzie cię cy Szpi tal

przy Nie kłań skiej jest szpi ta lem miej skim z je dy nym

w wo je wódz twie ma zo wiec kim Szpi tal nym Od dzia -

łem Ra tun ko wym, co wią że się z du żą licz bą zgła sza -

ją cych się pa cjen tów. Le ka rze i ca ły per so nel

me dycz ny pra cu ją pod pre sją cza su. A nie dba łe wy -

peł nie nie for mu la rza Nie bie ski Miś ro dzić mo że tyl -

ko pro ble my, gdyż jest to prze cież do dat ko wa

do ku men ta cja me dycz na. 

Pa ni or dy na tor pod kre śla jed nak, że na Nie kłań -

skiej dziec ko z po dej rze niem krzyw dze nia ma wy -

peł nia ną przy przy ję ciu stan dar do wą do ku men ta cję

me dycz ną obej mu ją cą ba da nie przed mio to we. Cza -

sa mi wy ko ny wa na jest do ku men ta cja fo to gra ficz na,

a w sy tu acjach dra stycz nych (ta kich jak po bi cie czy

zgwał ce nie) za wia da mia na jest po li cja. Peł ne pro ce -

du ry uru cha mia ne są już na od dzia le, do któ re go

dziec ko jest przy ję te. 

– Mi mo że nie sto su je my for mu la rza Nie bie ski Miś,
bar dzo rze tel nie zaj mu je my się dzieć mi, u któ rych po -

dej rze wa my, że są krzyw dzo ne – wy ja śnia dr Zbrosz -

czyk-Szcze pa niak. – W tej kar cie są za war te in for ma cje

ob ję te ta jem ni cą le kar ską, dla te go nie mo że my za kła -

dać prze ka zy wa nia ko pii ani po li cji, ani ośrod ko wi po -

mo cy spo łecz nej. Mo że my je dy nie po in for mo wać, że

ho spi ta li zu je my dziec ko z po dej rze niem krzyw dze nia

– i tak też ro bi my. Do ku men ta cję me dycz ną udo stęp -

nia my je dy nie na wnio sek są du lub pro ku ra tu ry. 

Dr Mał go rza ta Zbrosz czyk -Szcze pa niak do da je, że

pro sty for mu larz, ja kim jest Miś, przy przy ję ciu

do szpi ta la dziec ka z po dej rze niem krzyw dze nia ma

swo je uza sad nie nie. Nie po wi nien jed nak po wie lać

do ku men ta cji me dycz nej, a ra czej peł nić funk cję czy -

sto in for ma cyj ną w ce lu ko or dy na cji dzia łań róż nych

służb.

WE SPÓŁ W ZE SPÓŁ
No we li za cja wspo mnia nej usta wy o prze ciw dzia ła niu

prze mo cy w ro dzi nie ma wejść w ży cie 1 lip ca br. Sa -

mo rzą dy po win ny więc nie dłu go za cząć po wo ły wać ze -

spo ły in ter dy scy pli nar ne zło żo ne z przed sta wi cie li

po mo cy spo łecz nej, ko mi sji roz wią zy wa nia pro ble mów

al ko ho lo wych, Po li cji, oświa ty, ochro ny zdro wia i or ga -

ni za cji po za rzą do wych. Ze spo ły te mo gły by sko rzy stać

z do świad czeń ka to wi czan za an ga żo wa nych w pro ce -

du rę Nie bie skie go Mi sia, po nie waż ich za da nia mi, cy tu -

jąc usta wę, ma być m.in. po dej mo wa nie dzia łań
w śro do wi sku za gro żo nym prze mo cą w ro dzi nie ma ją cych
na ce lu prze ciw dzia ła nie te mu zja wi sku oraz ini cjo wa nie
dzia łań w sto sun ku do osób sto su ją cych prze moc w ro dzi -
nie. Na Ślą sku to dzia ła, więc mo że się uda i w in nych

miej scach? �

ALEK SAN DRA WI CIK
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Pro ce du ra Nie bie ski Miś – sta no wi sko Biu ra Pre wen cji KGP

Przy to czo ne wy po wie dzi przed sta wi cie li in sty tu cji i służb po ka zu ją
isto tę rze czy: jak nie wiel kim wy sił kiem, wdra ża jąc sto sow ne na rzę dzia
i wy ko rzy stu jąc lo kal ną plat for mę współ dzia ła nia, pra cu ją cą we dług
ści śle okre ślo nej pro ce du ry, moż na osią gnąć nad rzęd ny cel, ja kim jest
sku tecz na ochro na dziec ka krzyw dzo ne go przed wie lo krot nym re la -
cjo no wa niem oko licz no ści zda rze nia, któ re go by ło świad kiem bądź
ofia rą.
Oczy wi ście pro ce du rę Nie bie ski Miś, opra co wa ną i wdro żo ną do re ali -
za cji, na le ży trak to wać ja ko do brą prak ty kę uła twia ją cą pra cę służb 
za an ga żo wa nych w po moc ofie rze do tknię tej ze spo łem dziec ka mal -
tre to wa ne go, czy to na eta pie oce ny me dycz nej, czy też do cho dze nia.
Dla te go wnio ski z tej pro ce du ry (oraz in nych spraw dzo nych roz wią zań
do ty czą cych po mo cy oso bom po krzyw dzo nym sze ro ko ro zu mia ną
prze mo cą) wy ko rzy sta ne zo sta ły w pra cach nad cy to wa nym pro jek tem
usta wy o zmia nie usta wy o prze ciw dzia ła niu prze mo cy w ro dzi nie i in -
nych ustaw, gdzie mó wi się o ob li ga to ryj no ści two rze nia ze spo łów in -
ter dy scy pli nar nych na po zio mie gmi ny, w skład któ rych wcho dzić bę dą
przed sta wi cie le: jed no stek or ga ni za cyj nych po mo cy spo łecz nej, gmin -
nej ko mi sji roz wią zy wa nia pro ble mów al ko ho lo wych, Po li cji, ku ra tor skiej
służ by są do wej, oświa ty, ochro ny zdro wia i or ga ni za cji po za rzą do wych,
ale tak że przed sta wi cie le in nych pod mio tów (art. 9a, 9b, 9c). 
In nym waż nym na rzę dziem w pra cy ze spo łów in ter dy scy pli nar nych,
o któ rym mó wi no we la, jest for mu larz Nie bie ska Kar ta, z któ re go ko rzy -
stać będą pod mio ty usta wo wo zo bo wią za ne do re ali za cji tej pro ce du ry
– w tym służ ba zdro wia. Wzo ry do ku men tu dla po szcze gól nych pod -
mio tów okre śli Ra da Mi ni strów w dro dze roz po rzą dze nia (art. 9d) i,
po wej ściu w ży cie oma wia nych re gu la cji, sta ną się one przed mio tem
prak tycz ne go sto so wa nia. �

AN NA KUŹ NIA
rad ca w Biu rze Pre wen cji KGP
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W ubiegłym roku na funkcjonariuszy
Policji i sprawy związane
z działaniem Policji złożono
prawie 18 500 skarg, z których
potwierdzono 9,3 proc.

Jak co ro ku naj wię cej za rzu tów do ty czy -

ło czyn no ści pro ce so wych, z usta wy

o Po li cji i in nych czyn no ści (16 400 za -

rzu tów), spo so bu za ła twie nia skar gi (3900

za rzu tów) i nie kul tu ral ne go za cho wa nia po -

li cjan ta (3100).

NO WA KA TE GO RY ZA CJA
Skar gi, ja kie wpły nę ły do Po li cji w ro ku 2009

(o 2,9 proc. wię cej niż w 2008 r.), ka te go-

ry zo wa ne by ły ina czej niż w la tach 

po przed nich. Wdro żo no bo wiem pi lo ta żo wy

pro gram, w któ rym za sto so wa no po raz pierw -

szy no we ka te go rie do sto so wa ne do wy mo -

gów kon wen cji mię dzy na ro do wych oraz za -

le ceń m.in. Eu ro pej skie go Ko mi te tu Ra dy

Eu ro py ds. Prze ciw dzia ła nia Tor tu rom oraz

Nie ludz kie mu lub Po ni ża ją ce mu Trak to wa -

niu i Ka ra niu, Ko mi sa rza Ra dy Eu ro py, Ko mi -

te tu ONZ ds. Za ka zu Sto so wa nia Tor tur oraz

Nie ludz kie go lub Po ni ża ją ce go Trak to wa nia

i Ka ra nia. 

No wa ka te go ry za cja skarg przed sta wia się

na stę pu ją co:

I. Nie ludz kie lub po ni ża ją ce trak to wa -

nie – od no to wa no 2550 za rzu tów w 1290

skar gach. Po twier dzo no 46 za rzu tów, a 507

prze ka za no do wy ja śnie nia przez pro ku ra tu -

rę (we dług wła ści wo ści). 

Jed na ze skarg (woj. wiel ko pol skie) do ty czy -
ła po ni ża ją ce go trak to wa nia przez po li cjan tów
męż czy zny za trzy ma ne go za po dej rza ne za cho -
wa nie w trak cie pro wa dze nia po jaz du. Funk -
cjo na riu sze do pro wa dzi li go do ko men dy, tu
prze pro wa dzi li kon tro lę oso bi stą, po le ca jąc mu
ro ze brać się do bie li zny i ka żąc tak po zo stać
przez ca ły czas wy peł nia nia przez nich do ku -
men ta cji. Ko men dan ta po wia to we go Po li cji zo -
bo wią za no do pod ję cia wła ści wych dzia łań
służ bo wych, ma te ria ły po stę po wa nia prze ka za -
no do pro ku ra tu ry.

II. Na ru sze nie pra wa do wol no ści –

od no to wa no 1011 za rzu tów (w 476 skar -

gach). Po twier dzo no 41 za rzu tów, a 220 za -

rzu tów prze ka za no do wy ja śnie nia przez pro -

ku ra tu rę lub sąd.

Czę ścio we po twier dze nie zna la zła skar ga
męż czy zny (woj. lu bel skie), któ ry za rzu cił funk -
cjo na riu szom Po li cji, że zo stał bez pod staw nie
za trzy ma ny i do pro wa dzo ny do jed nost ki Po li -
cji, że zbyt dłu go (ok. 1,5 godz.) ocze ki wał
na moż li wość kon tak tu z ad wo ka tem. W ra -
mach czyn no ści wy ja śnia ją cych usta lo no, że
skar żą cy zo stał za trzy ma ny (w związ ku z przy -
własz cze niem sa mo cho du służ bo we go) o 12.00,
a zwol nio ny po za koń cze niu czyn no ści pro ce so -
wych o 14.45. Po li cjan ci skon tak to wa li się 
z je go ad wo ka tem o 13.20. Opóź nie nie spo wo -
do wa ne by ło trud no ścia mi w usta le niu nu me ru
te le fo nu do wska za ne go przez za trzy ma ne go
ad wo ka ta, a na stęp nie nie obec no ścią me ce na sa.
W roz mo wie te le fo nicz nej ad wo kat za trzy ma -
ne go po in for mo wał, że je go obec ność i udział
w czyn no ściach są nie moż li we ze wzglę du
na wy ko ny wa ne w tym cza sie in ne obo wiąz ki.
Za rzut w tym za kre sie zo stał uzna ny za nie po -
twier dzo ny. Kwe stie za trzy ma nia skar żą ce go
zo sta ły wy ja śnio ne przez sąd, któ ry w po stę po -
wa niu stwier dził, że cyt. „Za trzy ma nie by ło le -
gal ne i pra wi dło we, lecz bez za sad ne”. Swo je
sta no wi sko sąd uza sad nił tym, że nie za cho dzi -
ła rze czy wi sta oba wa uciecz ki lub ukry cia się
po dej rza ne go, któ re go toż sa mość i miej sce za -
miesz ka nia by ły usta lo ne, ani też oba wa za tar -
cia śla dów prze stęp stwa. 

III. Czyn no ści pro ce so we, ad mi ni stra -

cyj ne, z usta wy o Po li cji i in ne czyn no ści

– od no to wa no 16 391 za rzu tów w 10 976

skar gach. 582 za rzu ty prze ka za no do pro ku -

ra tu ry lub są du.

Po twier dze nie zna lazł za rzut o nie dba łe wy -
ko na nie obo wiąz ków przez po li cjan tów, któ rzy
w cią gu ty go dnia nie zdo ła li usta lić toż sa mo ści
de na ta i nie po wia do mi li o je go śmier ci ro dzi -
ny. W wy ni ku prze pro wa dzo ne go po stę po wa -

nia skar go we go usta lo no, że po li cjant do ko nu ją -
cy prze szu ka nia rze czy de na ta (ofia ry po trą ce -
nia przez po ciąg) nie ujaw nił znaj du ją ce go się
w kie sze ni je go spodni do wo du oso bi ste go. 
Do ku ment ten zo stał od na le zio ny do pie ro
w trak cie wy da wa nia odzie ży ro dzi nie, po
roz po zna niu zmar łe go przez je go oj ca, na
pod sta wie zdję cia opu bli ko wa ne go w ra mach 
wsz czę tych czyn no ści po szu ki waw czo -iden ty fi -
ka cyj nych. 

IV. Za ła twia nie skarg – od no to wa -

no 3901 za rzu tów (3411 skarg), z któ rych po -

twier dzo no 295.

Skar ga do ty czy ła nie usu nię cia z re je strów
Po li cji zdjęć i li nii pa pi lar nych. Ad wo kat 
skar żą ce go dwu krot nie zwró cił się pi smem do
ko men dan ta o usu nię cie da nych klien ta
w związ ku z umo rze niem pro wa dzo ne go prze -
ciw ko nie mu po stę po wa nia przy go to waw cze go,
na co otrzy mał od po wiedź, że wsz czę to ta ką
pro ce du rę. Po nie waż ad wo kat skar żą ce go nie
zo stał po in for mo wa ny o za koń cze niu pro ce du ry,
po upły wie 10 mie się cy zwró cił się z ko lej nym
pi smem, na któ re nie otrzy mał żad nej od po wie -
dzi. Ad wo kat skar żą ce go po no wił skar gę do or -
ga nu nad rzęd ne go, a ana li za ze bra nych
ma te ria łów wy ka za ła, iż za rzut nie udzie le nia
od po wie dzi na pi sma ad wo ka ta skar żą ce go jest
za sad ny. 

V. Za cho wa nia ko rup cyj ne – od no to wa -

no 126 za rzu tów, z któ rych ża den nie zna lazł

po twier dze nia. 36 spraw prze ka za no do

pro ku ra tu ry, po nie waż ich wy jaśnie nie nie 

le ży w kom pe ten cjach ko mó rek skar gowch

Po li cji.

W tej ka te go rii na uwa gę za słu gu je roz sze -

rzo na de fi ni cja ko rup cji (cor rup tio – ze psu -

cie) – co jest po ję ciem znacz nie szer szym,

niż wy ni ka to z ure gu lo wań za war tych w ko -

dek sie kar nym. Ko rup cją jest nad uży cie sta -

no wi ska pu blicz ne go w ce lu uzy ska nia
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Skła dam skar g´...
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pry wat nych ko rzy ści lub ja kiej kol wiek in nej

nie na leż nej ko rzy ści lub jej obiet ni cy, któ re

wy pa cza pra wi dło we wy ko ny wa nie ja kie go -

kol wiek obo wiąz ku (np. pod wie zie nie dziec -

ka sa mo cho dem służ bo wym do przed szko la

przez po li cjan ta).

Za przy pa dek ko rup cji uzna no za rzut za -
war ty w skar dze do ty czą cej te go, że dwaj po li -
cjan ci, bę dąc w trak cie służ by pi lo to wa li
or szak we sel ny ko le gi z pra cy, ja dąc wol no
i spo wal nia jąc tym ruch po jaz dów na tra sie.
W wy ni ku pro wa dzo ne go po stę po wa nia usta -
lo no, że po li cjan ci nie mie li zgo dy na tę czyn -
ność i nie zgło si li te go fak tu dy żur ne mu ani
prze ło żo ne mu, nie mie li tak że żad nych za pi -
sów na ten te mat w no tat ni kach służ bo wych.
Wy ko ny wa li więc in ną czyn ność niż zle co ne
do służ by w pro to ko le od pra wy. W wy ni ku
prze pro wa dzo ne go po stę po wa nia dys cy pli nar -
ne go zo sta li uka ra ni.

VI. Skar gi po li cjan tów/pra cow ni ków –

w tej gru pie od no to wa no 285 za rzu tów

(w 201 skar gach), z któ rych po twier dzo no

31 (16 za rzu tów prze ka za no do pro ku ra tu ry).

Pra cow nik za rzu cił ko men dan to wi miej skie -
mu na ru sze nie prze pi sów pra wa pra cy po le ga -
ją ce na nie do peł nie niu obo wiąz ku za się gnię cia
opi nii za kła do wej or ga ni za cji związ ko wej
w związ ku z wy po wie dze niem umo wy o pra cę.
Zło żył po zew w są dzie pra cy o przy wró ce nie go
do pra cy i wy na gro dze nie za czas po zo sta wa -
nia bez za trud nie nia. Za kwe stio no wał rów nież
pro ce du rę na bo ru na sta no wi ska kor pu su służ -
by cy wil nej. Z do ko na nych usta leń wy ni ka ło,
że ko men dant miej ski – po uzy ska niu in for ma -
cji o po dej rze niu po peł nie nia prze stęp stwa przez
skar żą ce go – pod jął de cy zję o je go zwol nie niu.
Nie do peł nił jed nak obo wiąz ku za się gnię cia
opi nii za kła do wej or ga ni za cji związ ko wej.
Kwe stia zo sta ła roz pa trzo na przez sąd pra cy,
któ ry za są dził na rzecz skar żą ce go od szko do -
wa nie. Za rzut do ty czą cy nie wła ści wej pro ce du -
ry na bo ru na sta no wi ska służ by cy wil nej zo stał
uzna ny za nie po twier dzo ny.

VII. Nie kul tu ral ny sto su nek do oby -

wa te la – od no to wa no 3101 skarg (za rzu -

tów), z któ rych po twier dzo no 148 (73

za rzu ty prze ka za no do pro ku ra tu ry). Skar żą -

cy pod no si li ta kie za rzu ty, jak opry skli wość

po li cjan ta, trzy ma nie rąk w kie sze niach,

zwra ca nie się na „ty” do kie row cy, nie sto sow -

ne uwa gi na te mat ko bie ty kie row cy itp.

VIII. In ne – ta ka te go ria obej mu je

wszyst kie skar gi, któ re nie miesz czą się

w ka te go riach po przed nich (w tym skar gi

od osób nie zrów no wa żo nych). Od no to wa -

no 994 za rzu ty (w 702 skar gach), z cze go 

po twier dzo no 67, a 65 z nich zo sta ło prze ka -

za nych do pro ku ra tu ry lub są du. 

IX. Skar gi nie do ty czą ce Po li cji, a in -

nych or ga nów, in sty tu cji czy osób z Po li cją

nie zwią za nych, np. skar gi na pro ku ra tu rę,

na wy ro ki są du, na służ bę zdro wia itp. Skar -

gi ta kie prze ka zy wa ne są wła ści we mu ad re -

sa to wi. 

NAJ CZĘST SZE SKAR GI
Naj czę ściej sta wia ne za rzu ty do ty czy ły ka te -

go rii III, w tym na czyn no ści do cho dze nio -

wo -śled cze wpły nę ło po nad 3100 za rzu tów

(po twier dze nie zna la zły 202 przy pad ki),

na bez czyn ność i opie sza łość po li cji po -

nad 2500 (po twier dzi ło się 245 za rzu tów).

Skar gi na za ła twie nie skar gi (IV ka te go ria)

sta no wi ły dru gą pod wzglę dem li czeb no ści

gru pę. Spo śród 3900 za rzu tów 61 skie ro wa no

do pro ku ra tu ry lub są du.

Trze cią zna czą cą li czeb nie gru pę – 3101,

sta no wi ły za rzu ty na nie kul tu ral ne za cho wa -

nie po li cjan ta w sto sun ku do oby wa te la 

(gru pa VII). Po twier dze nie zna la zło 148 

za rzu tów, z cze go 73 prze ka za no do pro ku ra -

tu ry. Zde cy do wa na więk szość przed sta wio -

nych w skar dze zda rzeń (2267) mia ła

miej sce po za jed nost ką Po li cji, w 85 przy -

pad kach do ty czy ła kie row ni ka jed nost ki.

W 15 przy pad kach to wa rzy szy ła te mu dys -

kry mi na cja.

W ka te go rii skarg po li cjan tów lub pra cow ni -

ków Po li cji (285 za rzu tów) naj czę ściej do ty -

czy ły one spraw ka dro wych – 88 (z te go

po twier dzo no 16, prze ka za no do pro ku ra tu -

ry 6), po stę po wa nia kwa li fi ka cyj ne go w związ -

ku z przy ję ciem do służ by – 49 za rzu tów

(po twier dzo no 1), spraw fi nan so wych – 47

(po twier dzo no 8, w jed nym przy pad ku za rzut

prze ka za no do pro ku ra tu ry). 

SKAR GI PO TWIER DZO NE
spo śród 18 500 skarg po twier dze nie zna la -

zło 1710 (9,3 proc.). Naj czę ściej (13,9 proc.) po -

twier dza ły się skar gi zło żo ne przez po li cjan tów,

pra cow ni ków Po li cji i kan dy da tów do Po li -

cji, 10,2 proc. sta no wi ły skar gi oby wa te li na nie -

kul tu ral ny sto su nek po li cjan ta do nich, 9,7 proc.

– skar gi oby wa te li na czyn no ści pro ce so we, ad -

mi ni stra cyj ne z usta wy o Po li cji i in ne oraz skar -

gi na za ła twia nie skarg (9,5 proc.).

Naj wię cej skarg po twier dzo no w wo je wódz -

twach: po mor skim, ku jaw sko -po mor skim,

war miń sko -ma zur skim, za chod nio po mor skim

i w KSP, naj mniej w ma ło pol skim, pod la skim

i dol no ślą skim.

SKAR GI NIE PO TWIER DZO NE
Przy czy ny skła da nia skarg, któ re nie znaj du -

ją po twier dze nia, są od lat po dob ne. To

przede wszyst kim ni ski po ziom wie dzy skar -

żą cych i błęd na in ter pre ta cja przez nich

prze pi sów praw nych, pró by an ga żo wa nia Po -

li cji w roz strzy gnię cia spraw o cha rak te rze

cy wil no praw nym, zwłasz cza ma jąt ko wym,

dą że nie do unik nię cia od po wie dzial no ści

kar nej za po peł nio ne czy ny przez po ma wia -

nie po li cjan tów o nad uży cie upraw nień,

a tak że brak kon se kwen cji i sta now czo ści po -

li cjan tów pod czas czyn no ści służ bo wych.

Au to ra mi czę ści skarg bez za sad nych są

oso by z za bu rze nia mi psy chicz ny mi, przed -

sta wia ją ce wy ima gi no wa ne zda rze nia, a tak -

że tzw. pie nia cze, któ rzy nie przyj mu ją

do wia do mo ści sta nu fak tycz ne go i po na wia -

ją za rzu ty osta tecz nie wy ja śnio ne. �

ELŻ BIE TA SI TEK
infografika K. Zaczkiewicz, zdj. A. Mitura
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„Zwra cam się z uprzej mą proś bą do Są du Naj wyż sze go w War -

sza wie (...) o po zo sta wie nie mnie w wię zie niu do koń ca życia

(...) niech sąd zro bi coś, niech ja wresz cie nie mę czę się tym

wię zie niem na wol no ści, bo ja uwa żam, że tam jest wię zie nie (...).

O ile mnie wy pusz czą, mo men tal nie zgło szę się (...), że by mnie za -

mknę li (...) tym ra zem nie bę dę się pro sił. Zro bię za to tak, że al bo

mnie po wie szą (co mi na tym nie za le ży), al bo przyj dę na do ży wot -

nie wię zie nie i bę dę miał spo kój, ale bym na praw dę nie chciał te go

zro bić (...). Bę dę pod pa lał (...) za bi jał (tu mam na my śli mo ją pro sty -

tut kę) (mat kę – przyp. aut.) i wie le gor szych rze czy (...). Moc no pro -

szę Naj wyż szy Sąd o za ła twie nie mo jej proś by (...), bo mo że być

za póź no (...)” – ty le o so bie Ta de usz We ncel w jed nej z kil ku utrzy -

ma nych w tym to nie próśb i wy po wie dzi. List nie do tarł do ad re sa -

ta, gdyż na czel nik za kła du kar ne go do łą czył go do akt oso bo wych

We nc la; do pie ro póź niej tra fił do akt kar nych.

W DU ŻYM TEŻ STOP NIU BEZ SWO JEJ WI NY
Ze spo ły bie głych wy da wa ły o nim od mien ne opi nie. Dla jed nych był

„osob ni kiem nie do ro zwi nię tym umy sło wo na po zio mie ogra ni cze nia

umy sło we go (de bi li tas men ta lis)”. Dla in nych miał „je dy nie nie pra -

wi dło wo roz wi nię tą struk tu rę oso bo wo ści, od po wia da ją cą po ję ciu

psy cho pa tii”.

Moż li we, że naj peł niej i naj traf niej szy mi sło wa mi wy po wie dział

się o nim Sąd Naj wyż szy, uza sad nia jąc zmia nę pierw sze go wy ro ku

śmier ci na ka rę 25 lat po zba wie nia wol no ści: „(...) Je śli wzgląd na

trud ne dzie ciń stwo mo że mieć zna cze nie uspra wie dli wia ją ce, to

w od nie sie niu do oskar żo ne go Ta de usza We nc la wzgląd ten za słu gu -

je na peł ne je go uwzględ nie nie. Przez ca łe swo je ży cie (tak na praw -

dę od 12. ro ku ży cia – przyp. aut.), do chwi li po peł nie nia zbrod ni,

prze by wał za le d wie 19 mie się cy na wol no ści (...) Ni gdy nie mógł

sobie da ro wać, że nie miał swo je go do mu, nie miał moż li wo ści ucze -

nia się itp. W od nie sie niu do oskar żo ne go szcze gól ne go cha rak te ru

na bie ra też uzna nie go przez bie głych za psy cho - i so cjo pa tę,

przy czym w du żym też stop niu bez swo jej wi ny – nie przy sto so wa -

nie spo łecz ne i nie doj rza łość psy chicz na (...)”.

NIE MA JAK U MA MY...
Ta de usz uro dził się w 1948 r. ja ko naj star szy syn An ny i An to nie go S.

Młod szy o rok bra ci szek zmarł po pię ciu mie sią cach. Ko lej ny, Jerzy,

zo stał za bra ny przez oj ca – al ko ho li ka i kry mi na li stę – któ ry od szedł

od żo ny w 1950 r. (po peł nił sa mo bój stwo w 1962 r.; chłop cem za ję ła

się kon ku bi na). An na S. le d wo wią za ła ko niec z koń cem, za ra bia jąc

ja ko sprzą tacz ka w ma łym mia stecz ku pod Po zna niem. Wkrót ce sąd

ode brał jej pra wa ro dzi ciel skie; Ta de usza ad op to wa ła ob ca ko bie ta.

Chło piec otrzy mał na zwi sko przy bra nej mat ki, ale nie da ne by ło mu

dłu go za znać do mo we go cie pła. Gdy miał 6 lat, ko bie ta prze nio sła

się do War sza wy, po zo sta wia jąc go swo jej sub lo ka tor ce – pro wa dzą cej

me li nę Ju lii B.

„To był wspa nia ły dom, co dzien nie wó da, do bre żar cie i bur del

na okrą gło” – opo wia dał po la tach. Wów czas jed nak to, cze go tam po -

pró bo wał, i na co się na pa trzył, ra czej nie by ło dla nie go tak wspa nia -

łe. Naj wy raź niej za czy na ły się kło po ty z je go oso bo wo ścią: spa lił

wień ce na cmen ta rzu ży dow skim i sien nik są siad ki, znisz czył szkol -

ne akwa rium, a na po dwór ku... wy pa tro szył i po kro ił ży wą jesz cze

kurę. „Opie ka” Ju lii B. za koń czy ła się po sze ściu la tach. Przy mu so -

wo. Na wnio sek szko ły – w wie ku 12 lat – We ncel tra fił do Do mu

Dziec ka w Wą grow cu (od tąd do śmier ci prze by wał po za pla ców ka mi

wy cho waw czy mi i po praw czy mi oraz za kła da mi kar ny mi le d wie

19 mie się cy). 

ZA WÓD KĘ I AME RY KAŃ SKIE CIU CHY
Ju lia B. kil ka krot nie od wie dzi ła go w pla ców ce, choć mo że le piej by -

ło by, gdy by nie zro bi ła te go ani ra zu. Tak zresz tą oce niał to do ro sły

już We ncel. W cza sie jed ne go ze spo tkań, w od po wie dzi na czy nio -

ne Ju lii B. wy rzu ty, że nie przy cho dzi i nie in te re su je się nim, chło -

pak do wie dział się, że ona nie mu si, bo nie jest je go mat ką, po dob nie

jak ko bie ta, po któ rej no si na zwi sko. Usły szał też, że je go bio lo gicz -

na mat ka „sprze da ła go za wód kę i ame ry kań skie ciu chy”. Nie by ła

to praw da, ale na sto la tek nie zda wał so bie z te go spra wy. Prze żył

szok, któ ry od ci snął pięt no na ca łym je go póź niej szym ży ciu.

Ju lia B. prze sta ła przy cho dzić. Zo stał sam. Z my śla mi o wy rod nej

mat ce. Bun to wał się, ucie ka jąc z do mu dziec ka, krad nąc. Nie po tra -

fio no dać so bie z nim ra dy. Zwie dził: Po go to wie Opie kuń cze w Po -

zna niu, Dom Dziec ka we Wron kach, Za kła dy Wy cho waw cze

w Owiń sku i Choj ni cach. Ko lej ne prze no si ny nie wno si ły żad nych

po zy tyw nych zmian. W ostat niej pla ców ce wy cho waw czej, ZW w An -

to nie wie, wy sta wio no mu opi nię: „(...) bo le śnie od czu wał brak ro -

dzi ny, de mon stra cyj nie sta rał się zwró cić na sie bie uwa gę, spryt nie

pod po rząd ko wy wał so bie no wych i słab szych wy cho wan ków, chęt nie

prze sta wał z wy cho wan ka mi zde pra wo wa ny mi”.

STA RY WY GA
W An to nie wie, gdzie by ła szko ła spe cjal na, zdo łał prze brnąć

od czwar tej do szó stej kla sy. Tu jed nak po peł nił też pierw sze prze -

stęp stwo – ra zem z ko le ga mi spa lił sto do łę ze zbo żem. Wy ro kiem

sądu tra fił do Za kła du Po praw cze go w Świd ni cy, ale ry chło prze nie -

sio no go do ZP w Mro wi nie, by w tam tej szej szko le spe cjal nej pod -

re pe ro wać tro chę stan je go wie dzy. Nie uda ło się – za miast efek tów

w na uce by ło spa le nie tra wy mor skiej, z któ rej w za kła dzie wy ra bia -

no ma te ra ce. Wró cił do Świd ni cy, skąd prze nie sio no go po raz ko lej -

ny – do szko ły dla pra cu ją cych przy Za kła dzie Po praw czym

w Ka mie ni cy El blą skiej.

Stam tąd We ncel wy słał list do Mi ni ster stwa Spra wie dli wo ści

z proś bą o prze nie sie nie do za kła du o su row szym ry go rze. „Je stem

już sta rym wy gą i trud no mi żyć w śro do wi sku młod szych ko le gów

(...)” – pi sał. Dy rek cja pla ców ki tyl ko te mu przy kla snę ła.

Wyrwany
Tadeusz Wencel zabił dwie osoby, zatem daleko mu do Marchwickiego czy Knychały, a jednak losy jego życia zapewniły
mu szczególne miejsce w annałach polskiego wymiaru sprawiedliwości. Z kolei jego słowa „rwałem jakby chwasty” –
wykorzystane w nieco zmienionej formie w filmie „Psy” – na trwałe weszły do rodzimego języka. Kata ze spokojem
zapytał: „Ile dostanie pan za moją bezcenną głowę?”. Kilka sekund później został „wyrwany” ze społeczeństwa.
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We ncel roz po czął za tem ko lej ną wę drów kę po za kła dach po praw -

czych: Mal bork (po bił ku char kę), Koź min (w na gro dę za przy zwo ite

za cho wa nie i przy kła da nie się do gry na gi ta rze skie ro wa no go do gru -

py pół wol no ścio wej z moż li wo ścią pra cy), Szcze cin (od mo wa pra cy,

upi cie się wraz z ko le gą), po now nie Koź min (zor ga ni zo wa nie bun tu

gru py).

W koń cu kar nie tra fił do ZP w Iła wie, gdzie (o dzi wo) zmie nił swo -

je za cho wa nie – sta rał się uczyć, pra co wał, prze stał być aro ganc ki

w sto sun ku do wy cho waw ców, nie miał za tar gów z ko le ga mi.

Po dwóch la tach po by tu ukoń czył szko łę pod sta wo wą i pew no ucie -

szył się z te go, ale po la tach mó wił już bez złu dzeń: „(...) da no mi

świa dec two ukoń cze nia szko ły, że by uwol nić się od ta kie go ucznia”.

ZA BIĆ I PO ŁA MAĆ MAT KĘ
21 stycz nia 1968 r. zo stał zwol nio ny wa run ko wo. To był dru gi szok

w je go ży ciu. Po ośmiu la tach w pla ców kach wy cho waw czych zna lazł

się na wol no ści. Na gle. Bez ro dzi ny, bez przy ja ciół. Bez do mu, czy

choć by miej sca, któ re mo gło by stać się je go azy lem. Bez przy go to wa -

nia do do ro słe go ży cia – zwłasz cza po dru giej stro nie mu ru. Na wet

bez ja kie goś wy obra że nia o ta kim ży ciu. Za to z ba ga żem wła snej oso -

bo wo ści i złych wspo mnień.

Mi mo to spró bo wał sta nąć na no gi. Pierw sze kro ki skie ro wał do

Julii B. Po daw ne mu pro wa dzi ła me li nę. Przy ję ła go, jak by nie by ło

tych ośmiu lat.

Spę dził u Ju lii B. kil ka dni, pod czas któ rych zdo łał do wie dzieć się

od niej nie co wię cej o swo jej bio lo gicz nej mat ce. W Cen tral nym Biu -

rze Ad re so wym w War sza wie usta lił, że An na S. miesz ka w Byd gosz -

czy. Z urzę du sta nu cy wil ne go wy cią gnął od pis ak tu uro dze nia – nie

by ło wąt pli wo ści, czy im jest sy nem. Ru szył do Byd gosz czy.

W sierp niu, gdy spał na ław ce w par ku, zbu dzi li go mi li cjan ci.

Oświad czył im, że ży je z kra dzie ży, a je go ce lem w ży ciu jest „za bić

i po ła mać mat kę za los, ja ki mi zgo to wa ła”. Nie miał sta łe go miej sca

za miesz ka nia ani do wo du oso bi ste go, zo stał więc ska za ny na trzy

mie sią ce po zba wie nia wol no ści za włó czę go stwo. Dla nie go to by ło

wy ba wie nie po kil ku mie sią cach tu łacz ki, kra dzie ży, no co wa nia gdzie

się da – do Byd gosz czy bo wiem do je chał, ale na spo tka nie z mat ką się

nie zdo był.

CO TO ZA SYN?
Od wa żył się na to dwa dniu po wyj ściu z Za kła du Kar ne go w Po tu li -

cach – 27 grud nia 1968 r. Sta nął w drzwiach i oświad czył: „Je stem Ta -

de usz, pa ni jest mo ją mat ką”. Trud no so bie wy obra zić, ja ki mógł być

w tym mo men cie wy raz twa rzy An ny S. – ko bie ty, któ ra zwy czaj nie

za po mnia ła o swo im pier wo rod nym. Na pew no jed nak jesz cze bar -

dziej zdu mio ny mu siał być jej dru gi mąż, któ re mu mó wi ła, że ma tyl -

ko jed ne go sy na – Je rze go.

We nc la to mo że i nie zdzi wi ło, ale nie spo dzie wał się ich póź niej -

szych re ak cji. Po wie dział, że wy szedł z wię zie nia i po pro sił o prze no -

co wa nie. Po zwo li li mu spę dzić u sie bie trzy dni, w cza sie któ rych

– jak za pa mię tał – An na S. ani ra zu nie ode zwa ła się do nie go „syn -

ku”, czy choć by „sy nu”. Wręcz prze ciw nie, w pew nym mo men cie

oświad czy ła mu wręcz: „Co to za syn, któ ry sie dział w wię zie niu?”.

Co praw da za ła twi li mu pra cę w przed się bior stwie bu dow la nym, ale

nie z chę ci po mo cy – miał się po pro stu wy nieść do ho te lu ro bot ni -

cze go. „Je steś kry mi na li stą, bo imy się cie bie” – mie li mu po wie dzieć.

Na dłu go za pa mię tał ten mo ment: „Gdy mat ka to po wie dzia ła, po -

czu łem się, jak ude rzo ny ce głą w gło wę i przy sią głem so bie, że ją jed -

nak za mor du ję za to, że oj ca wsa dzi ła do wię zie nia, że przez nią się

otruł, że wresz cie sprze da ła mnie ob cym lu dziom”.

WIĘ CEJ TE GO NIE ZRO BIĘ
Z da la od mat ki prze trwał tyl ko je den dzień. Dru gie go sprze dał ro -

bo cze ciu chy, któ re do stał w przed się bior stwie, po czym upił się i ru -

szył do ce lu. An ny S. nie by ło w miesz ka niu, za stał tyl ko jej mę ża.

Roz wście czo ny tym jesz cze bar dziej, za czął wy gra żać i opi sy wać, co

się z nią sta nie. Po dob ne sy tu acje po wta rza ły się przez bli sko mie siąc.

Ko bie ta wzię ła urlop i na ca łe dni wy no si ła się z do mu, spę dza jąc czas

ra zem z mę żem w je go pra cy.

11 stycz nia 1969 r. wie czo rem We ncel za pu kał do drzwi mał żeń -

stwa. Nikt mu nie otwo rzył. Wście kły po wy bi jał szy by w oknach ich

miesz ka nia. Noc spę dził pod blo kiem. Otrzeź wiaw szy i ochło nąw -

szy, ran kiem wy krzy czał prze pro si ny i za pew nie nie: „Wię cej te go nie

zro bię”.

DA ŁEM JEJ SZAN SĘ RE HA BI LI TA CJI
Na swój spo sób do trzy mał obiet ni cy. Ko lej nej no cy włó czył się

po mie ście z da la od ich miesz ka nia, nie ma jąc gdzie się po dziać.

W koń cu wła mał się do kio sku. Na za jutrz sprze dał skra dzio ne rze czy,

by ku pić je dze nie i pi cie. Czę ścią pie nię dzy po dzie lił się z na po tka -

nym na dwor cu ucie ki nie rem z za kła du po praw cze go. Dzień póź niej

zgło sił się na mi li cję i przy znał do wła ma nia oraz wy bi cia szyb

w miesz ka niu An ny S.

„Wy bi łem szy by nie po to, że by zro bić im szko dę (...), ale dla te go,

że by mie li zim no, tak jak i ja na dwo rze (...). Mo głem ją za bić pod -

czas pierw sze go spo tka nia. Nie uczy ni łem te go tyl ko dla te go, że

mnie przy ję ła te go dnia w do mu, nie wy go ni ła, ugo ści ła. Da łem jej

szan sę re ha bi li ta cji, bo w grun cie rze czy przy zna ła, że jest mo ją mat -

ką. Nie za bi łem, bo wy da wa ło mi się, że wresz cie bę dę miał dom ro -

dzin ny. Kie dy wyj dę z wię zie nia, nie bę dę się za sta na wiał, za bi ję ją”

– po wie dział.

Jesz cze z aresz tu tym cza so we go na pi sał do An ny S. list, w któ rym

prze pra szał ją, opi sy wał ko le je swe go lo su i pro sił o po moc: „(...) Pój -

dę do pra cy, bę dę za wsze słu chał ma my i nie chcę już ni gdy iść

do wię zie nia (...) Nie chcę po wyj ściu zno wu być sa mot ny i włó czyć

się (...) Cze kam na list. Ma mu siu od pisz jak naj prę dzej, cze kam.

Twój syn Ta dek (...)”. An na S. ni gdy nie od pi sa ła.

OD STA WIĘ BO NAN ZĘ
Sąd ska zał go za wła ma nie (fak tycz nie w tym cza sie ktoś wła mał się

do miesz ka nia An ny S. i wy niósł kil ka ubrań jej mę ża, ale We ncel ni -

gdy się do te go nie przy znał), wy bi cie szyb, włó czę go stwo łącz nie

na osiem mie się cy po zba wie nia wol no ści. To wła śnie pod czas od by -

wa nia tej ka ry, 17 czerw ca 1969 r., na pi sał list do Są du Naj wyż sze go

z proś bą o po zo sta wie nie go w wię zie niu do koń ca ży cia. Nie by ło

mu to da ne – na mo cy amne stii mu siał wyjść 28 lip ca 1969 r.

Po now nie pró bo wał po ukła dać so bie ży cie. Po je chał do Krusz wi cy,

gdzie pa ro krot nie spo ty kał się z dziew czy ną po zna ną pod czas wy jaz -

dów po za ZK w Ino wro cła wiu do pra cy. Nie zga dza ła się, by u niej no -

co wał, więc zno wu tu łał się gdzie po pad nie. Wresz cie po now nie

od wie dził Ju lię B., ale tym ra zem ko bie ta wy rzu ci ła go z miesz ka nia.

Zde spe ro wa ny po je chał do Byd gosz czy. Za cza ił się na An nę S. i chwy -

cił od ty łu za szy ję, ale pu ścił po chwi li. Po wie dział, że ma jesz cze

czas na jej za bi cie i ostrze ga, że po now nie wy bi je im szy by, je śli zno -

wu go nie wpusz czą. Groź ba zo sta ła speł nio na na stęp ne go dnia, gdy

rze czy wi ście nikt nie otwo rzył mu drzwi. We ncel zo stał za trzy ma ny,

ale pro ku ra tor nie miał do sta tecz nych do wo dów, by oskar żyć go

o pró bę za bój stwa, a wy bi cie szyb uznał za zni ko mą szko dę i nie

wniósł ak tu oskar że nia.

Wkrót ce jed nak We ncel i tak tra fił tam, gdzie czuł się naj le piej –

za krat ki. Pod czas przy pad ko wej kon tro li do ku men tów był agre syw -

ny wo bec mi li cjan tów i w try bie przy spie szo nym 22 sierp nia 1969 r.

sta nął przed ko le gium ds. wy kro czeń za... nie do peł nie nie obo wiąz ku

mel dun ko we go. Wio zą cym go z ko men dy mi li cjan tom za po wie dział,

że „od sta wi bo nan zę, ja kiej jesz cze nie by ło”. I zro bił to. Ob ra ził �
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skład ko le gium, sko czył na stół sę dziow ski, wy ry wał i po darł ak ta.

W koń cu obez wład ni li go mi li cjan ci. Do stał pół ro ku za ob ra zę ko le -

gium.

JEST MI WSZYST KO JED NO
Zno wu wy szedł przed upły wem koń ca ka ry – 22 li sto pa da 1969 r.

Zno wu nie miał co ze so bą zro bić. Wkrót ce pod pa lił ster tę sło my, co

spra wi ło mu praw dzi wą przy jem ność. Da wa ło po nad to na dzie ję

na ko lej ną roz pra wę i wy rok, więc ran kiem na stęp ne go dnia zgło sił

się na po ste ru nek MO. Sta ło się, jak prze wi dy wał. Na roz pra wie

oświad czył: „Jest mi wszyst ko jed no, ja ki wy rok do sta nę. Chcę być

tyl ko w za kła dzie i nie chcę z nie go wy cho dzić”.

Na stęp nych sie dem lat to nie prze rwa ne pa smo ko lej nych roz praw

przed ko le gia mi ds. wy kro czeń i są da mi, po by tów na ob ser wa cjach

w szpi ta lach psy chia trycz nych i od sia dek za: pod pa le nia sto gów sia -

na i sto dół, czyn ne na pa ści na funk cjo na riu szy MO itd. Wszyst ko to

prze ry wa ne krót ki mi okre sa mi po by tu na wol no ści, nie chęt nie przyj -

mo wa ny mi przez We nc la.

W trak cie jed ne go z ba dań po wie dział psy chia trom: „Nie chcę być

na wol no ści i re ali zu ję to kon se kwent nie. Wiem, że do wię zie nia

moż na tra fić tyl ko wte dy, gdy do ko na się ja kie goś prze stęp stwa.

Drob ne prze stęp stwa, jak kra dzie że czy wła ma nia, mnie nie ba wią.

Sta ram się być w wię zie niu za >>grub szą<< spra wę, a że za bić ni -

ko go bym nie chciał i nie umiał bym, kra dzie że zaś nie da ją żad nej sa -

tys fak cji oso bi stej – wy bra łem po ża ry ja ko czy ny za pew nia ją ce

od po wied nio du ży wy rok i po łą czo ne z przy jem nym emo cjo nal nym

wi do wi skiem. Fan ta stycz nie wy glą da pło ną ca sto do ła. (...) Lu bię być

w wię zie niu, bo wiem, cze go się trzy mać, co ro bić (...). Mam wte dy

cel w ży ciu. Jest nim cze ka nie na ko niec ka ry. Po byt w wię zie niu jest

tyl ko wte dy przy jem ny, gdy wy rok jest dłuż szy, bo to za pew nia spo -

koj ny po byt, na jed nym miej scu, bez cią głe go wo że nia i szar pa nia

czło wie ka”.

ŻE BY DE NAT CE NIE BY ŁO ZIM NO
Wbrew te mu, co mó wił, że nie umiał by za bić, jed nak za mor do wał.

W 1975 r. po od by ciu ka ry po zba wie nia wol no ści za czyn ną na paść

na mi li cjan tów i or mow ców (do stał 3,5 ro ku, na mo cy amne stii wy -

szedł po 2 la tach) tra fił do Świe cia, a do kład nie do me li ny Je rze go K.

na stry chu bu dyn ku przy ul. Ko pe ni ka. Po znał tam je go kon ku bi nę

Ja ni nę M. Mia ła trój kę dzie ci, mę ża i... za mi ło wa nie do al ko ho lu. To

wła śnie za de cy do wa ło, że prak tycz nie po rzu ci ła swój dom i prze nio -

sła się do Je rze go K. W 1976 r., pod czas wie cze rzy wi gi lĳ nej, go spo -

darz me li ny i We ncel za czę li na le gać, by w tym szcze gól nym dniu

po szła do dzie ci. Ja ni na M. przy zna ła im ra cję i wy szła, ty le że za bie -

ra jąc ze so bą klu cze do miesz ka nia jed ne go z ba lu ją cych. We ncel do -

strzegł to. Kie dy ko bie ta wró ci ła na stęp ne go dnia, za czął jej

wy po mi nać, że za nie dbu je dzie ci. Gdy Je rzy K. ra zem z go ść mi po -

szedł w od wie dzi ny do są sia dów, a We ncel i Ja ni na M. zo sta li sa mi,

do szło do otwar tej kłót ni. We ncel na zwał ją k..., na co ona mia ła od -

po wie dzieć: „Jak ja je stem k..., to ty je steś k...arz”. To do pro wa dzi -

ło go do sza łu. Chwy cił ją za gar dło i du sił oko ło 10 mi nut – pó ki nie

prze sta ła się rzu cać. Mar twą ude rzył obu chem sie kie ry w gło wę, ma -

jąc za miar upo zo ro wać nie szczę śli wy upa dek ze scho dów. Do szedł

jed nak do wnio sku, że mi li cja nie da się na brać i za pa ko wał zwło ki

do ma łe go ku fra sto ją ce go na stry chu. „Że by de nat ce nie by ło zim -

no, przy kry łem ją płasz czem” – po wie dział póź niej w śledz twie.

Ani Je rzy K., ani je go go ście nie zo rien to wa li się, co za szło. Po po -

wro cie ba wi li się w naj lep sze przez ko lej ne dni. Co wię cej, cia ła nie

od na leź li też mi li cjan ci, któ rzy prze szu ka li me li nę. We ncel bo wiem

pod czas ko lej ne go za trzy ma nia czte ry dni po mor der stwie – za awan -

tu rę w ba rze i gro że nie klien tom to por kiem – po wie dział funk cjo -

na riu szom, że u Je rze go K. są zwło ki ko bie ty, któ rą za bił. Wy sła ni

tam mi li cjan ci przy zna li póź niej, że nie spraw dza li ku fra, bo nie wy -

obra ża li so bie, by mógł on po mie ścić cia ło czło wie ka (miał wy mia ry

0,90 m/0,55 m/0,40 m). Praw da wy szła na jaw przy pad kiem 8 stycz -

nia 1977 r., gdy wła ści ciel ka bu dyn ku ro bi ła po rząd ki na stry chu.

Z usta le niem mor der cy nie by ło pro ble mu.

RWA ŁEM JAK BY CHWA STY
W trak cie roz pra wy We ncel zno wu „od sta wił bo nan zę”, twier dząc

m.in., że ma tyl ko świa do mość Ta de usza We nc la, a w rze czy wi sto ści

jest Zbi gnie wem P., uro dził się na pla ne cie Ha lej, wy kształ ce nie zdo -

był w 1500 r. na Ber mu dach, ma zmysł „ga lak tycz no -te le pa tycz ny”

i przyj mu je roz ka zy od dok to ra Sor ge (po da ją cy się za Niem ca agent

ra dziec kie go wy wia du, stra co ny pod czas II woj ny świa to wej przez

Ja poń czy ków). Nie wy pie rał się za mor do wa nia Ja ni ny M., wy ja śnia -

jąc: „Przy czy ną śmier ci Ja ni ny M. by ło jej nie mo ral ne pro wa dze nie

się, jej spo sób ży cia, brak uczuć mat czy nych, a bez po śred nio to, iż

w ta kiej ran gi świę to u nas jak Wi gi lia nie ra czy ła na wet od wie dzić

swo ich dzie ci. Ta ka jej po sta wa za de cy do wa ła, że otrzy ma łem po le -

ce nie uśmier ce nia jej. Roz kaz ta ki otrzy ma łem od dok to ra Sor ge

(...)”. Przy znał, że du sząc ją, miał wra że nie, jak by du sił wła sną mat -

kę – An nę S.

Bie gli uzna li, że za cho wa nie We nc la jest tyl ko pró bą unik nię cia

ka ry i w rze czy wi sto ści jest on w peł ni po czy tal ny. Oskar żo ny spo koj -

nie wy słu chał mo wy pro ku ra to ra, na to miast wie lo krot nie prze ry wał

swo je mu obroń cy, któ ry sta rał się uchro nić go przed strycz kiem.

W ostat nim sło wie We ncel po now nie przy znał się do mor der stwa

i po pro sił o orze cze nie ka ry śmier ci.

Tak też się sta ło – wy rok za padł 12 ma ja 1977 r. w Są dzie Wo je -

wódz kim w Byd gosz czy. O ile We ncel wyda wał się usa tys fak cjo no wa -

ny, o ty le je go obroń ca wniósł ape la cję. Sąd Naj wyż szy uchy lił wy rok

i – wska zu jąc na nie za wi nio ne przez We nc la oko licz no ści, któ re mia -

ły wpływ na je go po czy na nia – orzekł ka rę 25 lat po zba wie nia wol no -

ści.

Pod czas jej od by wa nia, w 1981 r., We ncel udu sił współ więź nia.

Pod czas roz pra wy przed Są dem Wo je wódz kim w Pi le mó wił: „(...)

Za czą łem z nim roz ma wiać o tym, o owym. Rap tem on mó wi ta kie

zda nie: >>Te głup ki nie po tra fi ły za bić pa pie ża. Ja bym to le piej

zro bił za bu tel kę wi na<<. Oho, ty chy ba bę dziesz mój, to na cie bie

tak dłu go cze ka łem – po my śla łem (...)”.

W ma ju 1982 r. zo stał ska za ny na ka rę śmier ci. Tym ra zem Sąd

Naj wyż szy utrzy mał wy rok w mo cy. Py ta ny o mo ty wy zbrod ni We -

ncel wy ja śnił: „Uwol ni łem w ten spo sób spo łe czeń stwo od dwóch

bez war to ścio wych ka na lii, wy rwa łem jak by chwa sty ze spo łe czeń -

stwa. (...) Po my śla łem, że le piej bę dzie dla dzie ci, jak nie bę dą mia -

ły ta kiej mat ki, któ ra na wet w świę ta Bo że go Na ro dze nia nie

od wie dza ich, a za miast ku pić im po ma rań cze, na by ła za to al ko hol

i spo ży wa ła go w me li nie. (...) Te go zaś w wię zie niu ska za łem

na śmierć za je go po glą dy, za ob ra że nie i lek ce wa że nie osób świę -

tych, rzą du na sze go, oj czy zny i lu dzi so cja li stycz nych. Mo gę po wie -

dzieć, że szer mierz Je rzy P., któ ry od by wa ka rę za szpie go stwo, nie

prze żył by ze mną w ce li na wet 24 go dzin. (...) In ne go na przy kład

więź nia Ja na Sz. ura to wa ło od śmier ci z mo jej rę ki to, że miał przy so -

bie po do bi znę pa pie ża”.

Ostat nim ży cze niem We nc la by ło spo tka nie z ge ne ra łem Ja ru zel -

skim „w waż nych spra wach pań stwo wych”. Na tu ral nie, nie speł nio -

no go, po zwo lo no mu jed nak na pi sać list do nie go.

7 lip ca 1983 r. We ncel – po słu gu jąc się je go ję zy kiem – zo stał „wy -

rwa ny” ze spo łe czeń stwa. �

PRZE MY SŁAW KA CAK
Przy go to wu jąc ten ar ty kuł, ko rzy sta łem głów nie z książ ki Bo gu sła wa
Sy gi ta „Kto za bi ja czło wie ka”.

36 POLICYJNY PITAWAL Zawsze był sam POLICJA 997       czerwiec 2010 r.
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Na wet opo zy cja, sta le za rzu ca ją ca Po li cji Pań stwo -

wej brak apo li tycz no ści, zwra ca ła uwa gę na gło do -

we za rob ki po li cjan tów, nie współ mier ne do

za gro żeń i pro ble mów, ja kie nio sła ta służ ba. Rów nież

pra sa, któ ra na co dzień chęt nie opi sy wa ła róż ne po li -

cyj ne wpad ki, w kwe stii ma te rial ne go by to wa nia funk -

cjo na riu szy sta ła za ni mi mu rem. Opi nie, ta kie jak ta

z „Ku rie ra War szaw skie go” (sty czeń 1925 r.), wca le nie

by ły rzad ko ścią: Gdy by jesz cze wy na gro dze nie by ło na le -
ży te, ale sto dwa dzie ścia czy trzy dzie ści zło tych, któ re otrzy -
mu je po ste run ko wy, nie wiem na co ma star czyć, je śli się
zwa ży, że po li cjant, na pro win cji zwłasz cza, bar dzo czę sto
dwa do my pro wa dzić jest zmu szo ny. Miesz ka ją cych po li -
cjan tów po pa rę czy kil ka mil od miej sca urzę do wa nia jest
spo ra licz ba. Ta cy raz w ty go dniu od wie dza ją ro dzi ny, no
i… bie li znę zmie nia ją. (…) Duch jest, chę ci do brych nie
bra ku je, by le by tyl ko dać tym lu dziom osto ję jesz cze poza
ma te rial ną – mo ral ną i praw ną, a Pol ska w spo ko ju we -
wnątrz roz wi jać się mo że. Cóż, kie dy i tu brak li nii, mo cy
i zde cy do wa nia.

BIED NY KRAJ, UBO GA PO LI CJA
Po 123 la tach nie wo li Pol ska by ła kra jem sła bym eko no -

micz nie, o bar dzo ogra ni czo nych moż li wo ściach in we -

sty cyj nych. Pie nię dzy bra ko wa ło do słow nie na wszyst ko.

Rów nież i na po li cję. Ko lej ni mi ni stro wie spraw we -

wnętrz nych, świa do mi tej sy tu acji, za miast więc wnio -

sko wać o zwięk sza nie bu dże tów, ape lo wa li do swych

pod wład nych o zro zu mie nie cięż kiej sy tu acji kra ju i go -

dzi li się na ko lej ne cię cia w wy dat kach. 

Z cza sem nie wąt pli wie i upo sa że nie na szej po li cji sta nie
na od po wied niej wy so ko ści – po cie szał swych czy tel ni -

ków ty go dnik „Na Po ste run ku”. Nie pre cy zo wał jed nak,

kie dy to na stą pi. Tym cza sem skut ki kry zy su go spo dar -

cze go kra ju nie każ de go do ty ka ły jed na ko wo. O ile pen -

sje wyż szych funk cjo na riu szy po zwa la ły na w mia rę

go dzi we ży cie, o ty le za rob ki sze re go wych po li cjan tów

nie za spo ka ja ły pod sta wo wych po trzeb po je dyn czej oso -

by, nie mó wiąc już o utrzy ma niu ro dzi ny. 

Jesz cze w okre sie funk cjo no wa nia Po li cji Ko mu nal nej –
pi sze prof. An drzej Mi siuk w swej pra cy „Po li cja Pań -

stwo wa 1919–1939” – usta lo no wa run ki fi nan so we służ -
by. By ły one na stę pu ją ce: sze re go wiec otrzy my wał
312–440 M[are]k, ka pral 394–550 Mk, sier żant 476–666
Mk, mł. ko mi sarz 570–800 Mk, pod ko mi sarz 675–925
Mk, ko mi sarz 780–1050 Mk, pod in spek tor – 1400 Mk,
inspektor – 1650 Mk, na czel ny in spek tor – 1850 Mk. Roz -
pię tość mię dzy naj niż szym a naj wyż szym wy na gro dze niem
po li cyj nym wy no si ła 400 proc. Po twier dza to rów nież zróż -
ni co wa nie po zy cji spo łecz nej przed sta wi cie li po szcze gól nych
stop ni służ bo wych. (Dla po rów na nia: ki lo gram chle ba

kosz to wał wów czas 6 Mk, ki lo gram cu kru 10 Mk –

przyp. J. Pac.).

W 1920 r. przy stą pio no do no we li za cji prze pi sów upo -

sa że nio wych funk cjo na riu szy PP. In ten cje by ły słusz ne:

po li cjan tom chcia no stwo rzyć wa run ki fi nan so we, któ re

za pew ni ły by im eg zy sten cję na od po wied nim po zio mie

ma te rial nym i in te lek tu al nym, a jed no cze śnie ich za -

rob ki by ły by kon ku ren cyj ne do za rob ków przed sta wi -

cie li in nych za wo dów i śro do wisk. Nie ste ty, nie

wszyst ko uda ło się za ła twić zgod nie z tym pla nem.

Uchwa lo na 13 lip ca 1920 r. usta wa o upo sa że niu

Policji Pań stwo wej by ła roz wią za niem kom pro mi so wym.

Przy ję to w niej, że wy na gro dze nie funk cjo na riu szy po li -

cji bę dzie się skła dać z pen sji za sad ni czej, do dat ku

za wy słu gę lat i do dat ku dro żyź nia ne go. Ty tu łem do dat -

ku za wy słu gę lat po li cjant otrzy my wał za każ dy rok

służ by 2,5 proc. ak tu al nej pła cy. Ma jąc wyż sze wy kształ -

ce nie, do dat ko wo jesz cze po bie rał 20 proc. wy na gro dze -

nia za sad ni cze go. W usta wie wzię to rów nież pod uwa gę

fakt, że po li cyj na służ ba nie jest jed no rod na. Stąd też

funk cjo na riu sze urzę dów śled czych, na co dzień ob cu ją -

cy z nie bez piecz nym śro do wi skiem prze stęp czym, wy -

na gro dze ni zo sta li sta łym 20-pro cen to wym do dat kiem

do mie sięcz nych po bo rów. 

No wa siat ka płac by ła naj ko rzyst niej sza dla tzw. wyż -

szych funk cjo na riu szy, sze re go wi po li cjan ci nie wie le

sko rzy sta li na no wych re gu la cjach. Nad in spek tor,

na przy kład, otrzy mał pen sję w wy so ko ści 2900 Mk mie -

sięcz nie, in spek tor – 2600 Mk, ko mi sarz – 1600 Mk.

Naj mniej po ste run ko wy – 700 Mk, st. po ste run ko wy –

750 Mk, przo dow nik – 850 Mk oraz st. przo dow nik –

950 Mk.

„NIE MO GĘ OD MÓ WIĆ PO LI CJI”
Sie dem lat póź niej nie by ło wca le le piej. W 1927 r. po -

ste run ko wy za ra biał oko ło 150 zł. W tym cza sie kurs do -

la ra wzrósł do 8,90 zł. Ki lo gram chle ba kosz to wał 62 gr,

ki lo gram wo ło we go 3,19 zł, ki lo gram cu kru – 1,56 zł, litr

mle ka – 53 gr. Sa mot ny po li cjant od bie dy mógł za tę

pen sję ja koś prze żyć, ale ma jąc na utrzy ma niu nie pra -

cu ją cą żo nę (co by ło re gu łą) oraz jed no lub dwo je dzie -

ci, kwa li fi ko wał się ra czej do sta łej po mo cy pań stwa.

Kie row nic two re sor tu, trze ba przy znać, sta ra ło się

ulżyć nie do li po li cyj nych sze re gów. Nie wie le jed nak

mo gło zro bić w sy tu acji per ma nent ne go kry zy su go spo -

dar cze go. Na wet pu blicz ne de kla ra cje ów cze sne go pre -

mie ra Pol ski mar szał ka Jó ze fa Pił sud skie go (w la tach

1926–1929 i 1930), zwo len ni ka po pra wy by tu po li cjan -

tów, da wa ły tyl ko do raź ne skut ki. To, cze go od ma wiam
in nym urzęd ni kom, nie mo gę od mó wić po li cji – po wta rzał

wie lo krot nie mar sza łek, przy dzie la jąc oka zjo nal nie po -
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Po li cyjna bieda

Przed 90 laty
szeregowi
policjanci ledwo
wiązali koniec
z końcem.
W drugiej połowie
lat trzydziestych ich
egzystencja nieco
się poprawiła, ale
bieda nadal
zaglądała im
głęboko w oczy. 
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li cyj ne mu kor pu so wi eks tra pie nią dze. Od sie bie, spod
ser ca – jak pi sał ge ne rał Sła woj Skład kow ski w swych

„Strzę pach mel dun ków”. By ła to jed nak tyl ko kro pla

w mo rzu ma te rial nych po trzeb po li cjan tów.

Szu ka no więc in nych spo so bów na pod re pe ro wa nie

do mo wych bu dże tów. Te mu słu ży ło two rze nie róż nych

lo kal nych or ga ni za cji go spo dar czych (np. hur tow ni)

i sto wa rzy szeń po mo co wych dla funk cjo na riu szy PP

(np. Po li cyj ny Dom Zdro wia, Ro dzi na Po li cyj na), kas

samopomocy dla wyż szych i niż szych funk cjo na riu szy

oraz kas za po mo go wo -po życz ko wych (POZ). Środ ki fi -

nan so we tych kas po cho dzi ły z wpi so we go, skła dek

człon kow skich, da ro wizn, od se tek od ulo ko wa nych ka -

pi ta łów i z or ga ni zo wa nych im prez, a ich głów nym ce -

lem by ło słu że nie po mo cą ma te rial ną swym człon kom

(po przez za po mo gi i bez zwrot ne po życz ki).

W ca łym kor pu sie moc no też pro mo wa no ak cję

oszczę dza nia. Ty go dnik „Na Po ste run ku” ape lo wał do

swych czy tel ni ków: Ciu łaj my choć by po 2–3 zł mie sięcz -
nie, je śli nie mo że my wię cej. Ale nie śmy do ka sy te zło tów -
ki bez względ nie każ de go mie sią ca. Za sta nów my się: kto
od kła dał tyl ko ta ką drob ną sum kę, jak 2 zło te na mie siąc –
a ty le moż na prze cież za osz czę dzić na pa pie ro sach czy innej
przy jem no ści – ten po 30 la tach do szedł z od set ka mi do po -
kaź nej su my oko ło ty sią ca zło tych!

Nie ste ty, żad ne mu z przed wo jen nych po li cjan tów nie

da ne by ło osią gnąć ta kiej wy słu gi, a uciu ła ne zło tów ki –

je śli rze czy wi ście by ły – prze pa dły wraz z wybuchem

II wojny światowej.

LA TA TRZY DZIE STE
Po li cyj nym ro dzi nom da lej ży je się skrom niut ko. Mi ni -

ster spraw we wnętrz nych Bro ni sław Pie rac ki za po wia -

da – na po sie dze niu ko mi sji sej mo wej 16 stycz nia

1932 r. – dal sze okro je nie re sor to we go bu dże tu, z 253

do 213 mln zł. Na po li cję prze wi du je się 113 mln zł.
W obec nych wa run kach su my tej nie po dob na zmniej szyć
(…), gdyż pła ce po li cji są nie do sta tecz ne i dłu go tak być nie
mo że – pod kre śla mi ni ster.

Na tym sa mym po sie dze niu ko mi sji bu dże to wej po -

seł PPS An to ni Pą czek alar mu je: W cza sie od 1 stycz nia
do 1 li sto pa da 1932 r. w kor pu sie Po li cji Pań stwo wej po peł -
nio no 25 sa mo bójstw. Po wo dem sze ściu był zły stan ma te -
rial ny funk cjo na riu szy. 

Na li ście po le głych po li cjan tów próż no szu kać ich na -

zwisk. To draż li wy te mat, o któ rym gło śno się nie mó -

wi ło. Zja wi sko jed nak ist nia ło. Zwra cał na nie uwa gę

m.in. ko men dant głów ny PP gen. insp. Kor dian Za mor -

ski, ape lu jąc do kie row ni ków jed no stek, aby bar dziej in -

te re so wa li się ży ciem pry wat nym i wa run ka mi służ by

swo ich pod wład nych. Z mi zer nym jed nak skut kiem,

o czym świad czyć mo że choć by przy kład post. Fran cisz -

ka Zie liń skie go z woj. tar no pol skie go, któ ry w ak cie de -

spe ra cji za strze lił żo nę, dwo je dzie ci, po czym ode brał

so bie ży cie. Jak wy ka za ło śledz two, przy czy na tej tra ge -

dii by ła pro za icz na: po spo li ta bie da po li cyj nej ro dzi ny,

któ rej za bra kło środ ków na ży cie.

Tra ge dia ta wy da rzy ła się w mar cu 1939 r. W sześć lat

po wpro wa dze niu no wych re gu la cji do ty czą cych upo sa -

że nia ofi ce rów i sze re go wych PP i Stra ży Gra nicz nej.

Re gu la cji, któ re po pra wia ły nie co eg zy sten cję sze re go -

wych funk cjo na riu szy PP, na to miast ofi ce rów znacz nie.

We dług no wych prze pi sów wy na gro dze nie funk cjo na -

riu sza po li cji skła da ło się z kil ku skład ni ków: upo sa że -

nia za sad ni cze go za leż ne go od stop nia służ bo we go;

służ bo we go do dat ku uza leż nio ne go od stop nia, ro dza ju

służ by lub zaj mo wa ne go sta no wi ska; do dat ku sto łecz -

ne go dla war szaw skich po li cjan tów; do dat ku lo kal ne go

dla peł nią cych służ bę na pół wy spie hel skim oraz w mia -

stach Bia łej i Gdy ni; za sił ku wy rów naw cze go dla otrzy -

mu ją cych upo sa że nie niż sze od do tych czas po bie ra ne go

oraz do dat ku na umun du ro wa nie dla ofi ce rów PP. War -

to pod kre ślić, że po li cyj na pen sja zo sta ła tak że cał ko wi -

cie zwol nio na od wszel kich po trą ceń na rzecz Skar bu

Pań stwa.

Dzię ki wpro wa dze niu no wych prze pi sów naj niż sza

pen sja w PP (po ste run ko we go) wzro sła do 190 zł

(XI gru pa upo sa że nio wa – 150 zł, do da tek za sto pień –

40 zł). W tym cza sie war tość do la ra wy no si ła oko ło 5 zł,

ki lo gram chle ba żyt nie go kosz to wał 31 gr, litr mle ka –

27 gr, ki lo gram cu kru – 1 zł, mię so wo ło we (1 kg) –

1,50 zł. Po li cyj ny kor pus li czył w tym cza sie 813 ofi ce -

rów i 28 042 niż szych funk cjo na riu szy. �

JE RZY PA CIOR KOW SKI
zdj. „Na Po ste run ku”
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Policjantom śledczym
żyło się nieco lepiej. 
Co miesiąc otrzymywali
20-procentowy dodatek
do pensji 
za niebezpieczną
służbę

Wynagrodzenie
zasadnicze
funkcjonariuszy PP 
od 1933 r. według
stopni służbowych 
i grup uposażeniowych

Dodatek za stanowisko
służbowe, przyjęty 
w 1933 r.

źródło: 
„Na Posterunku” (1934)
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Pod czas re ali za cji za dań w ra mach pro -

gra mu mo der ni za cji kil ka krot nie prze -

no szo no wy dat ki po mię dzy róż ny mi

przed się wzię cia mi te go pro gra mu (prze pro -

wa dzo no tak że po nad 5 tys. ko rekt w pla nie

in we sty cyj no -re mon to wym Po li cji), w wy ni -

ku któ rych ogól ny li mit na za mie rze nie pn.

„Bu do wa no wych i mo der ni za cja użyt -

ko wa nych obiek tów” zo stał zwięk szo ny

o do dat ko we 210 mln zł. 

Brak za si le nia w 2008 r. w środ ki bu dże -

to we dla Po li cji spo wo do wał po wsta nie 

zo bo wią zań fi nan so wych w kwo cie po nad

131 mln zł, któ re Po li cja sfi nan so wa ła w ra -

mach li mi tu przy zna ne go na 2009 r. (oko ło

25 proc. ca łe go pla nu), co z ko lei znacz nie

ogra ni czy ło dzia ła nia mo der ni za cyj ne za pla -

no wa ne w ub.r. Po nad to w efek cie no we li za -

cji usta wy mo der ni za cyj nej część środ ków

za pla no wa nych w bu dże cie na 2009 rok 

zo sta ła prze su nię ta na lata 2010–2011,

w tym na dzia łal ność in we sty cyj no -re mon to -

wą w 2010 r. oko ło 50 mln zł. 

SPOZA BUDŻETU
Po dob nie jak w in nych dzie dzi nach (np. 

za kup sa mo cho dów) jed nost ki Po li cji zdo -

by wa ją do dat ko we środ ki na dzia łal ność in -

we sty cyj no -re mon to wą. Po cho dzą one m.in.

od władz sa mo rzą do wych oraz z fun du szy

ochro ny śro do wi ska i go spo dar ki wod nej.

Dzię ki te mu w la tach 2007–2009 do fi nan -

so wa nie przed się wzięć zwią za nych z po pra -

wą wa run ków lo ka lo wych ze środ ków

po za bu dże to wych (bez unij nych) wy nio sło

ponad 95 mln zł, (w tym w 2009 r. po nad

44 mln zł). W cią gu trzech lat naj więk sze

do fi nan so wa nie po zy ska ły: KWP w Kra ko wie

–16 mln zł, KWP w Po zna niu – 14 mln zł,

KWP w Szcze ci nie – 9 mln zł oraz CSP w Le -

gio no wie – 6 mln zł.

130 IN WE STY CJI 
I 620 RE MON TÓW
W tym cza sie ze środ ków pro gra mu mo der ni -

za cji zre ali zo wa no 130 przed się wzięć in we -

sty cyj nych po le ga ją cych na roz bu do wie,

prze bu do wie, ada pta cji ist nie ją cych sie dzib

lub bu do wie no wych obiek tów, w tym m.in.

w ko men dach po wia to wych: w To ma szo wie

Ma zo wiec kim, Świe bo dzi nie, Ole śnie, Ra -

dzy niu Pod la skim, Słu bi cach, Ża ga niu, 

Kar tu zach, Zduń skiej Wo li, Prud ni ku, Gra je -

wie, Wę go rze wie, w KMP w Kiel cach oraz

ko mi sa ria tach: w Byd gosz czy -Śród mie ściu,

Wro cła wiu -Le śni cy, Te re spo lu, VI KP w Kra -

ko wie, IV KP w Lu bli nie. Po nad to w Szko le

Po li cji w Słup sku prze bu do wa no strzel ni cę,

a w CSP w Le gio no wie wy bu do wa no ha lę

spor to wą. 

Wy ko na no tak że 620 przed się wzięć do-

ty czą cych re mon tów kom plek so wych użyt -

ko wa nych bu dyn ków, w tym m.in. w ko men -

dach miej skich/po wia to wych w: Na kle,

Gdań sku, No wym Tar gu, Sie mia ty czach,

Koń skich, Lu bliń cu, Wy szko wie, ko mi sa ria -

tach Po li cji w: Su le cho wie, Po zna niu -Pół -

noc, I KP w Opo lu, Gdań sku -Wrzesz czu,

Byd gosz czy -Bar to dzie jach. Wy re mon to wa no

tak że Ba zę Szko le nio wą Po li cji Wod nej

w Kalu. 160 bu dyn ków zo sta ło wy po sa żo -

nych w no wy sprzęt kwa te run ko wy, m.in.:

KPP w Pu ła wach, KPP w No wym Tar gu,

V KP KMP w Ło dzi, KMP w Ko sza li nie,

KMP w Byd gosz czy, KMP w Kro śnie.

Wszyst ko to umoż li wi ło po pra wę wa run -

ków ob słu gi in te re san tów i służ by sa mych

po li cjan tów oraz po zwo li ło na za pew nie nie

wła ści wych stan dar dów tech nicz nych i funk -

cjo nal nych w wie lu jed nost kach, co ma bez -

po śred ni wpływ na zmniej sze nie kosz tów

utrzy ma nia i eks plo ata cji obiek tów.

UBIE GŁO ROCZ NY DE FI CYT
Z uwa gi na fakt, że Po li cja użyt ku je po nad

5,5 ty sią ca obiek tów, z któ rych po nad po ło wa

zo sta ła wy bu do wa na przed 1960 ro kiem,

środ ki przy zna ne w ra mach wy mie nio nej

usta wy nie za bez pie cza ją po trzeb formacji.

Do za koń cze nia re ali za cji za mie rzeń in we -

sty cyj nych uję tych w pla nie na rok 2009

po trze ba po nad 400 mln zł, których brak,

przy ist nie ją cych za ło że niach bu dże to wych

na 2010 r., przy czy ni się do znacz ne go spo -

wol nie nia i wy dłu że nia pro ce su in we sty cyj -

ne go. Ten de fi cyt w za kre sie dzia łal no ści

in we sty cyj nej po wstał przede wszyst kim

na sku tek gwał tow ne go wzro stu cen usług

i ma te ria łów bu dow la nych na prze ło mie

lat 2007–2008 oraz przez ko niecz ność opła -

ce nia zo bo wią zań fi nan so wych w wy so ko -

ści 131 mln zł po wsta łych w 2008 roku. 

W związ ku z tym uzy ska nie od po wied nie -

go stan dar du tech nicz ne go w obiek tach służ -

bo wych Po li cji wy ma ga w cią gu naj bliż szych

lat prze zna cze nia na dzia łal ność in we sty cyj -

no -re mon to wą na kła dów kształ tu ją cych się

na po zio mie za pew nia ją cym sta bil ność

i płyn ność fi nan so wa nia, tj. zbli żo nym do li -

mi tów pro gra mu mo der ni za cji, czy li oko ło

1,2 mld zł. �

TA DE USZ NOSZ CZYŃ SKI
zdj. Biu ro Lo gi sty ki Po li cji KGP

TYLKO SŁUŻBA Logistyka POLICJA 997       czerwiec 2010 r.40

Inwestycje, remonty
Ponad 1 238 mln zł przeznaczono
w Policji na działalność
inwestycyjno-remontową w latach
2007–2009 w związku z ustawą
o ustanowieniu „Programu
modernizacji Policji, Straży
Granicznej, Państwowej Straży
Pożarnej i Biura Ochrony Rządu
w latach 2007–2009”.
Bra ku je dru gie ty le.

Tak było

Tak jest
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Wce lu osza co wa nia po zio mu za in te re so wa nia za -

ku pem umun du ro wa nia Biu ro Lo gi sty ki Po li cji

KGP ze bra ło in for ma cje w tej spra wie z po -

szcze gól nych jed no stek. Z uzy ska nych da nych wy ni ka,

że chęć na by cia za de kla ro wa no w dzie wię ciu. Naj więk -

sze za po trze bo wa nie do ty czy ko szul służ bo wych. 

Aby mak sy mal nie uspraw nić pro ces od płat ne go na -

by wa nia ele men tów no we go wzo ru, punkt kon tak to wy

w BLP KGP czyn ny jest od po nie dział ku do piąt ku

w go dzi nach 8.15–16.15 pod nu me rem te le fo nu

(22) 60 135 88. 

Kie dy za mó wie nie zo sta nie zre ali zo wa ne, za in te re so -

wa ny bę dzie mógł ode brać za mó wio ne przed mio ty

w ma ga zy nie ko men dy wo je wódz kiej Po li cji, po wpła -

ce niu rów no war to ści ce ny przed mio tu do ka sy jed nost -

ki. In for ma cji, czy ce ny po szcze gól nych ele men tów

umun du ro wa nia bę dą ta kie sa me, jak po da ne w Roz po -
rzą dze niu Mi ni stra Spraw We wnętrz nych i Ad mi ni stra cji
z 26 mar ca 2010 r. w spra wie wy so ko ści i wa run ków przy -
zna wa nia po li cjan tom rów no waż ni ka pie nięż ne go w za -
mian za umun du ro wa nie, nie uda ło nam się uzy skać.

W za leż no ści od za in te re so wa nia i licz by zgło szeń za -

mó wie nia ma ją być re ali zo wa ne w ter mi nie od 1 do 3

mie się cy.

SĄ LET NIE SPODNIE I BU TY
Ko men da Głów na Po li cji pod pi sa ła umo wy na do sta -

wę 30 tys. kom ple tów spodni let nich do pół bu tów,

30 tys. par pół bu tów służ bo wych oraz 60 tys. sztuk ko -

szu lek po lo z krót kim rę ka wem. Pierw sza do sta wa

dotarła 21 maja.

– Po nie waż ku po wa ne ele men ty no we go wzo ru są

wpro wa dza ne do wy po sa że nia po li cjan tów po raz pierw -

szy – mó wi pod insp. To masz Sa fjań ski, za stęp ca dy rek -

to ra Biu ra Lo gi sty ki Po li cji KGP – pla nu je my prze pro -

wa dzić wśród nich an kie tę, na pod sta wie któ rej bę dą

wpro wa dza ne ewen tu al ne zmia ny w użyt ko wa nym

umun du ro wa niu.

MUN DU RY OPA TEN TO WA NE
KGP przy słu gu je wy łącz ne pra wo ko rzy sta nia z wzo rów

prze my sło wych po szcze gól nych ele men tów no we go

umun du ro wa nia. 

– 1 kwietnia 2010 r. Urzą d Pa ten to wy RP udzie lił 

pra wa z re je stra cji na wzo ry prze my sło we przed mio tów

umun du ro wa nia służ bo we go po li cjan ta – in for mu je 

dy rek tor Sa fjań ski. – Zgod nie z art. 105 usta wy z

30 czerw ca 2000 r. Pra wo wła sno ści prze my sło wej

na wzór prze my sło wy udzie la się pra wa z re je stra cji.

Pra wo to jest udzie la ne na 25 lat od da ty do ko na nia

zgło sze nia w Urzę dzie Pa ten to wym, po dzie lo ne na pię -

cio let nie okre sy.

Ob ję cie ochro ną wzo rów prze my sło wych umun du ro -

wa nia służ bo we go ozna cza, że ko men dan to wi głów ne -

mu Po li cji przy słu gu ją wszel kie dzia ła nia praw ne

zwią za ne z ochro ną pa ten to wą wzo ru, w tym moż li wość

do cho dze nia za ka zu wy twa rza nia, ofe ro wa nia czy wpro -

wa dza nia do ob ro tu. �

TN
zdj. An drzej Mi tu ra

W związku z wprowadzaniem do wyposażenia Policji nowego
umundurowania służbowego pojawiają się pytania od policjantów,
dotyczące możliwości nabycia poszczególnych elementów ubioru
nowego wzoru. W Biurze Logistyki Policji KGP uruchomiono 
punkt kontaktowy, w którym policjant może złożyć zamówienie.

Nowe mundury 
można sobie 
kupić

�226013588

kwatermistrzblp
@policja.gov.pl

@
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Wprzy pad ku ko li zji dro go wej z udzia łem zwie rzę -

cia po szko do wa ny wła ści ciel po jaz du po wi nien

dą żyć do usta le nia wła ści cie la zwie rzę cia.

W myśl art. 431 ko dek su cy wil ne go (Dz.U. z 1964 r.

nr 16, poz. 93 ze zm.) wła ści ciel zwie rzę cia po no si od po -

wie dzial ność za wy rzą dzo ną szko dę. Gdy jest nim

np. rol nik, któ ry po wi nien za bez pie czyć in wen tarz

przed wtar gnię ciem na dro gę, szko dę po kry wa się z obo -

wiąz ko we go ubez pie cze nia OC rol ni ków. Na to miast je -

że li cho dzi o ko li zje z udzia łem zwie rząt łow nych, to

zgod nie z art. 46 ust. 1 pkt 2 usta wy Pra wo ło wiec kie

(Dz.U. z 2005 r. nr 127, poz. 1066 ze zm.) moż na do ma -

gać się od szko do wa nia od dzier żaw ców ob wo dów ło -

wiec kich (kół ło wiec kich) lub za rząd ców ob wo dów

ło wiec kich (w przy pad ku nie wy dzier ża wio ne go ob wo -

du) wy łącz nie wte dy, gdy szko da po wsta ła w związ ku

z wy ko ny wa niem po lo wa nia.

ZNAK OSTRZE GA JĄ CY
Zgod nie z orze cze niem Są du Naj wyż sze go II CR 157/74

(OSP 1975/5/104) Skarb Pań stwa nie po no si od po wie -

dzial no ści za po wsta łą na dro dze ru chu pu blicz ne go

szko dę w wy ni ku zde rze nia się zwie rzę cia, ży ją ce go

w sta nie wol nym, z me cha nicz nym środ kiem ko mu ni ka -

cji, gdy do zde rze nia do szło po za ob sza rem, któ re go cha -

rak ter uza sad niał by usta wie nie ostrze ga ją ce go zna ku

dro go we go.

Ozna ko wa nie dro gi zna kiem in for mu ją cym o moż li wo -

ści po ja wie nia się zwie rząt po wo du je, że to kie ru ją cy zo -

bo wią za ni są do za cho wa nia szcze gól nej sta ran no ści

i do sto so wa nia pręd ko ści do wa run ków jaz dy, a w szcze -

gól no ści do moż li wo ści po ja wie nia się zwie rząt – par. 3

i 9 roz po rzą dze nia mi ni strów in fra struk tu ry oraz spraw

we wnętrz nych i ad mi ni stra cji z 31 lip ca 2002 r. w spra wie

zna ków i sy gna łów dro go wych (Dz.U. z 2002 r. nr 170,

poz. 1393 ze zm.). W ra zie bra ku sto sow ne go ozna ko wa -

nia od po wie dzial ność mo że po nieść za rząd ca dro gi. 

ZA RZĄD CA DRO GI
Obo wią zek usu nię cia tu szy zwie rząt, któ re zgi nę ły

w zde rze niu z po jaz da mi, spo czy wa na służ bie za rząd cy

dro gi. W przy pad ku dróg kra jo wych jest to ge ne ral ny dy -

rek tor Dróg Kra jo wych i Au to strad, dróg wo je wódz kich

– za rząd wo je wódz twa, dróg po wia to wych – za rząd po -

wia tu, a w przy pad ku dróg gmin nych – wójt, bur mistrz

i pre zy dent mia sta. W myśl art. 4 pkt 20 usta wy z 21

mar ca 1985 r. o dro gach pu blicz nych (Dz.U. z 2007 r.

nr 19, poz. 115 ze zm.) przez utrzy ma nie dro gi na le ży

ro zu mieć wy ko ny wa nie ro bót kon ser wa cyj nych, po rząd -

ko wych i in nych zmie rza ją cych do zwięk sze nia bez pie -

czeń stwa i wy go dy ru chu. Na to miast za pis art. 20 pkt 4

przy wo ła nej usta wy sta no wi, że do za rząd cy dro gi na le -

ży utrzy ma nie na wierzch ni dro gi, chod ni ków, dro go wych

obiek tów in ży nier skich, urzą dzeń za bez pie cza ją cych

ruch i in nych urzą dzeń zwią za nych z dro gą. Za rząd ca

mo że wy ko ny wać swo je obo wiąz ki przy po mo cy jed nost -

ki or ga ni za cyj nej bę dą cej za rzą dem dro gi, utwo rzo nej

od po wied nio przez sej mik wo je wódz twa, ra dę po wia tu

lub ra dę gmi ny.

Na pod sta wie art. 3 ust. 2 pkt 8 usta wy o utrzy ma niu

czy sto ści i po rząd ku w gmi nach (Dz.U. z 2005 r. nr 236,

poz. 2008 ze zm.) gmi ny za pew nia ją czy stość i po rzą dek

na swo im te re nie, za pew nia jąc zbie ra nie, trans port

i uniesz ko dli wia nie zwłok bez dom nych zwie rząt lub ich

czę ści oraz współ dzia ła jąc z przed się bior ca mi po dej mu -

ją cy mi dzia łal ność w tym za kre sie. Pod po ję ciem „zwie -

rząt bez dom nych” na le ży ro zu mieć zwie rzę ta do mo we

lub go spo dar skie, któ re ucie kły, za błą ka ły się lub zo sta -

ły po rzu co ne przez czło wie ka, a nie ma moż li wo ści usta -

le nia ich wła ści cie la lub in nej oso by, pod któ rej opie ką

trwa le do tąd po zo sta wa ły – art. 4 pkt 16 usta wy z 21

sierp nia 2003 r. o ochro nie zwie rząt (Dz.U. z 2003 r.

nr 106, poz. 1002 ze zm.).

Od no sząc się do moż li wych sank cji praw nych za nie -

usu nię cie zwie rzę cia z dro gi, bę dą w tym za kre sie mia -

ły za sto so wa nie m.in. art. 91 ko dek su wy kro czeń, tj.

po zo sta wie nie zwie rzę cia na dro dze pu blicz nej, oraz

art. 117 – nie prze strze ga nie po rząd ku w nie ru cho mo ści.

Zgod nie z wy ro kiem Wo je wódz kie go Są du Ad mi ni stra -

cyj ne go w War sza wie z 20 lip ca 2007 ro ku, sygn.

akt VI SA/Wa 883/07, pas dro go wy sta no wi nie ru cho -

mość w ro zu mie niu art. 46 par. 1 ko dek su cy wil ne go. 

PRAWO Wykroczenia drogowe POLICJA 997       czerwiec 2010 r.42

Z perspektywy policjantów zajmujących się wykroczeniami
najbardziej problematyczne są kolizje drogowe. Szczególnie
wówczas, gdy ich uczestnicy przedstawiają skrajnie różne wersje
zdarzenia i nie zdołano ustalić postronnych świadków
ani rozstrzygających dowodów materialnych. Kiedy jednak
uczestnikiem kolizji jest zwierzę, to problemów dotyczących
interpretacji przepisów Prawa o ruchu drogowym, kodeksu
wykroczeń i zagadnień cywilnoprawnych, które również muszą
być uwzględnione przez funkcjonariuszy, przybywa.

Kolizje 
z udziałem zwierząt
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Po nad to za rząd cy dróg – ja ko wła ści cie le nie ru cho mo ści

– mo gą po no sić od po wie dzial ność z art. 10 ust. 2 usta wy

o utrzy ma niu czy sto ści i po rząd ku w gmi nach.

OD PO WIE DZIAL NOŚĆ WŁA ŚCI CIE LA
Wła ści ciel zwie rzę cia, któ re zna la zło się bez opie ki

na dro dze pu blicz nej, nie za leż nie od od po wie dzial no ści

cy wil nej mo że po nieść tak że od po wie dzial ność za wy kro -

cze nie, któ re moż na po peł nić za rów no umyśl nie, jak

i nie umyśl nie. Wy kro cze nie to sty pi zo wa ne jest w art. 77

ko dek su wy kro czeń, sta no wią cym, że kto nie za cho wu je

zwy kłych lub na ka za nych środ ków ostroż no ści przy trzy -

ma niu zwie rzę cia pod le ga ka rze grzyw ny do 250 zło tych

lub ka rze na ga ny. Wy kro cze nie to nie obej mu je jed nak

skut ków nie za cho wa nia ostroż no ści przy trzy ma niu zwie -

rzę cia i spraw ca ta kie go czy nu mo że rów nież po nieść 

od po wie dzial ność za in ne wy kro cze nie, a na wet prze -

stęp stwo, je że li za cho wa nie zwie rzę cia do pro wa dzi do

szko dy w mie niu lub uszczerb ku na zdro wiu lub utra ty

ży cia przez czło wie ka.

OBEZ WŁAD NIA NIE ZWIE RZĄT
W związ ku z pro ble ma mi, ja kie stwa rza ją w szcze gól no -

ści zwie rzę ta łow ne, po ja wia ją się rów nież py ta nia do ty -

czą ce moż li wo ści prze cho wy wa nia w jed nost kach Po li cji

bro ni pneu ma tycz nej ty pu Pal me ra oraz uży wa nia jej

przez po li cjan tów w ce lu obez wład nia nia zwie rząt dzi ko

ży ją cych, a tak że udzia łu po li cjan tów w po dej mo wa niu

de cy zji o jej za sto so wa niu. Otóż strzel ba ta jest pneu ma -

tycz ną, gład ko lu fo wą bro nią dłu gą, strze la ją cą za strzy -

kiem z sub stan cją usy pia ją cą. Wy ko rzy sty wa na jest przez

służ by we te ry na ryj ne. Roz po rzą dze nie mi ni stra spraw

we wnętrz nych i ad mi ni stra cji z 15 li sto pa da 2000 r.

w spra wie uzbro je nia Po li cji w par. 1 ust. 1 pkt 1 wy mie -

nia enu me ra tyw nie ro dza je bro ni, któ re mo gą być

w uzbro je niu Po li cji. W ka ta lo gu tym nie wy mie nio no

bro ni pneu ma tycz nej. Dla te go też funk cjo na riu sze Po li -

cji nie mo gą uży wać te go ro dza ju strzelb. Za uwa żyć

przy tym na le ży, że ża den prze pis praw ny nie upo waż nia

po li cjan tów do obez wład nia nia zwie rząt, a je dy nie –

zgod nie z art. 33 ust. 3 usta wy o ochro nie zwie rząt –

moż li we jest uży cie bro ni pal nej do bez zwłocz ne go

uśmier ce nia zwie rzę cia w ce lu za koń cze nia je go cier pień.

Na to miast od no śnie do kwe stii do ty czą cej moż li wo ści

prze cho wy wa nia w jed no st ce Po li cji bro ni sta no wią cej

wła sność in ne go pod mio tu, to zgod nie z prze pi sa mi usta -

wy o bro ni i amu ni cji ist nie je ta ka moż li wość, ale je dy nie

w przy pad kach wska za nych w art. 19 ust. 1 i 3, art. 36

ust. 2 lub art. 22 ust. 3. Prze pi sy ww. usta wy nie prze wi -

du ją moż li wo ści prze cho wy wa nia przez Po li cję bro ni

pneu ma tycz nej sta no wią cej wła sność in ne go pod mio tu

na pod sta wie waż nej ,,kar ty re je stra cyj nej bro ni pneu ma -

tycz nej”.

UŻY CIE BRO NI
Je że li po ko li zji dro go wej z udzia łem zwie rzę cia za ist nie -

je po trze ba na tych mia sto we go je go uśmier ce nia w związ -

ku z po waż ny mi ob ra że nia mi, na le ży kie ro wać się

prze pi sa mi usta wy o ochro nie zwie rząt. Po li cjant mo że

pod jąć de cy zję o uśmier ce niu zwie rzę cia przy uży ciu służ -

bo wej bro ni pal nej – na pod sta wie art. 33 ust. 4 ww. usta -

wy – w ce lu za koń cze nia je go cier pień, gdy mo że ono żyć

da lej je dy nie cier piąc i zno sząc ból, a mo ral nym obo wiąz -

kiem czło wie ka sta je się skró ce nie tych cier pień. De cy zję

ta ką po li cjant mo że pod jąć sa mo dziel nie, je że li na miej -

scu zda rze nia nie ma le ka rza we te ry na rii lub człon ka Pol -

skie go Związ ku Ło wiec kie go al bo in spek to ra or ga ni za cji

spo łecz nej, któ rej sta tu to wym ce lem dzia ła nia jest ochro -

na zwie rząt. Rów no rzęd ny mi pod mio ta mi do pod ję cia

ww. de cy zji, tak jak funk cjo na riu sze Po li cji, są: straż ni cy

miej scy i gmin ni, funk cjo na riu sze Stra ży Gra nicz nej, pra -

cow ni cy Służ by Le śnej lub Służ by Par ków Na ro do wych,

straż ni cy Pań stwo wej Stra ży Ło wiec kiej, straż ni cy ło -

wiec cy lub straż ni cy Pań stwo wej Stra ży Ry bac kiej.

Na le ży pa mię tać, że w ta kim przy pad ku uży cie bro ni

pal nej do pusz czal ne jest wy łącz nie przez oso bę upraw -

nio ną. Je że li na miej scu zda rze nia znaj du je się wła ści ciel

zwie rzę cia, to uśmier ce nie zwie rzę cia mo że na stą pić wy -

łącz nie za je go zgo dą.

Wo bec bra ku od ręb nych prze pi sów wy da je się, że do -

ku men to wa nie uży cia bro ni w ce lu uśmier ce nia zwie rzę -

cia po win no od by wać się od po wied nio, jak w przy pad ku

okre ślo nym w par. 5 ust. 3 Roz po rzą dze nia Ra dy Mi ni -

strów z 19 lip ca 2005 ro ku w spra wie szcze gó ło wych wa run -
ków i spo so bu po stę po wa nia przy uży ciu bro ni pal nej przez
po li cjan tów oraz za sad uży cia bro ni pal nej przez od dzia ły
i pod od dzia ły zwar te Po li cji (Dz.U. z 2005 r. nr 135,

poz. 1132).

Gdy zwie rzę bio rą ce udział w ko li zji dro go wej prze ży -

ło i nie ma po trze by uśmier ce nia go, to w przy pad ku nie -

moż no ści usta le nia je go wła ści cie la za pew nie nie mu

opie ki – w myśl art. 11 usta wy o ochro nie zwie rząt – na -

le ży do za dań wła snych gmin. Rów nież or ga ni za cje spo -

łecz ne, któ rych sta tu to wym ce lem dzia ła nia jest

ochro na zwie rząt, mo gą w ta kiej sy tu acji za pew nić ta kim

zwie rzę tom opie kę. Za da nia do ty czą ce ochro ny zwie rząt

łow nych na le żą do Pol skie go Związ ku Ło wiec kie go i są

tak że obo wiąz kiem Pań stwo wej Stra ży Ło wiec kiej

(art. 32 ust. 1 i art. 37 ust. 1 pkt 1 Pra wa ło wiec kie go).

Dla te go też są to pod mio ty wła ści we do prze ka za nia im

opie ki nad zwie rzę ciem łow nym.

W myśl art. 34 pkt 2 usta wy Pra wo ło wiec kie, to do

za dań Pol skie go Związ ku Ło wiec kie go na le ży ,,tro ska

o roz wój ło wiec twa i współ dzia ła nie z ad mi ni stra cją

rządową i sa mo rzą do wą, jed nost ka mi or ga ni za cyj ny mi

Pań stwo we go Go spo dar stwa Le śne go La sy Pań stwo we

i par ka mi na ro do wy mi oraz or ga ni za cja mi spo łecz ny mi

w ochro nie śro do wi ska przy rod ni cze go, w za cho wa niu

i roz wo ju po pu la cji zwie rząt łow nych i in nych zwie rząt

dzi ko ży ją cych”. �

IRE NE USZ WO JE WO DA, KA TA RZY NA KISZ CZAK
Wy dział Pre wen cji KWP w Lu bli nie

czerwiec 2010 r.       POLICJA 997 Wykroczenia drogowe  PRAWO 43

Policjant może podjąć decyzję o uśmierceniu zwierzęcia
przy użyciu służbowej broni palnej – na podstawie art. 33
ust. 4 ustawy o ochronie zwierząt – w celu zakończenia
jego cierpień, gdy może ono żyć dalej jedynie cierpiąc
i znosząc ból, a moralnym obowiązkiem człowieka staje
się skrócenie tych cierpień.
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Bieg pa mię ci ku czci ofiar mar szu śmier -

ci na Fi li pi nach od by wa się od 1989 r.

Po cząt ko wo or ga ni zo wa ny był przez

De par ta ment Woj sko wy Uni wer sy te tu

w No wym Mek sy ku – sta nu, z któ re go po -

cho dzi ło wie lu żoł nie rzy wzię tych do nie wo -

li w 1942 r. Póź niej je go spon so ro wa niem

i przy go to wy wa niem za ję ły się ad mi ni stra cja

po li go nu ra kie to we go Whi te Sands i Gwar -

dia Na ro do wa z No we go Mek sy ku. Mar szo -

bieg zo stał od wo ła ny tyl ko raz – w 2003 r.,

gdy jed nost ki za an ga żo wa ne w je go or ga ni -

za cję uczest ni czy ły w in wa zji na Irak. 

MARSZ ŚMIER CI 
Ba ta an to ska li sty pół wy sep wy spy Lu zon,

na któ rej to czy ły się krwa we wal ki. 9

kwiet nia 1942 r. 75 tys. ame ry kań skich i fi -

li piń skich żoł nie rzy pod da ło się Ja poń czy -

kom. Pro wa dze ni by li do obo zów przez

wie le dni przez dżun glę. Mie li do przej -

ścia pra wie 100 km. Na szla ku tej wę drów -

ki zo sta ło oko ło 20 tys. ciał. Wielu zgi nę ło

też w wyniku ame ry kań skich bom bar do -

wań, gdy jeń ców prze wo żo no nie ozna ko -

wa ny mi stat ka mi do Ja po nii. 

W bie gu pa mię ci uczest ni czy z ro ku

na rok co raz wię cej chęt nych. Są wśród nich

ta cy, któ rzy star tu ją, by uczcić ko goś 

z ro dzi ny, we te ra na walk na fi li piń skich 

wy spach. In ni bie gną, aby się spraw dzić, po -

ko nać wła sne sła bo ści, zin te gro wać w gru -

pie, bo wy si łek jest ze spo ło wy – li czy się

czas wszyst kich człon ków dru ży ny, waż -

na jest więc wza jem na po moc i wspie ra nie

się na trasie. 

Ba ta an Me mo rial De ath March zor ga ni -

zo wa no tak że 21 mar ca br. w ame ry kań skiej

su per ba zie Bond ste el ko ło Uro še va ca w Ko -

so wie. Ze wzglę du na obec ność na mi sji

osób bie ga ją cych ma ra to ny zor ga ni zo wa no

do dat ko wo kon ku ren cję in dy wi du al ną. Sens

mar szo wi pa mię ci na da je jed nak kon ku ren -

cja dru ży no wa, gdzie li czy się zbio ro wy wy -

si łek, wza jem na po moc na tra sie i wspól ne

prze kro cze nie li nii mety. „Ni ko go nie zo sta -

wia my za so bą” brzmi mot to te go bie gu. 

CZAR NY ZE SPÓŁ 
Ba ta an March ro ze gra no na dwóch dy stan -

sach: krót szym – 15 mil, gdzie uczest ni cy

musieli mieć przy so bie broń dłu gą, i dłuż -

szym – 26 mil (42 km), któ ry trze ba by ło po -

ko nać z ple ca kiem nie lżej szym niż 35

fun tów (16 kg). 

Pol scy po li cjan ci za pro sze nie do udzia łu

w im pre zie otrzy ma li dwa dni przed star tem.

Nie by ło cza su na do dat ko we przy go to wa nia

czy ja kiś spe cja li stycz ny tre ning. Wy star to -

wa li „z mar szu” i wy gra li. I to na naj bar dziej

pre sti żo wym, dłu gim dy stan sie. 

Dru ży na młod szych aspi ran tów w skła dzie:

Je rzy Bar czen te wicz (KMP w Kro śnie), Adam

Rze pec ki (KP Po znań -Pół noc), Mar cin Ła -

żew ski (KWP w Go rzo wie Wiel ko pol skim),

To masz Gro dzic ki (KWP w Kra ko wie) i Pa weł

Zio ber (SPAP we Wro cławiu) sta nę ła na star -

SPORT Polacy wygrali Bataan March w Kosowie POLICJA 997       czerwiec 2010 r.44

Black Men Team

Na starcie

Na mecie

Drużyna polskich policjantów z misji w Kosowie wygrała Bataan Memorial
Death March na długim dystansie. W marszobiegu organizowanym ku czci
amerykańskich i filipińskich żołnierzy, którzy podczas II wojny światowej
zostali wzięci do niewoli przez Japończyków, wystartowało w Kosowie
120 osób, w Nowym Meksyku w USA prawie 6 tysięcy.
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cie w peł nym umun du ro wa niu, z prze pi -

so wo ob cią żo ny mi ple ca ka mi. Wśród 23

ze spo łów by li uczest ni cy z Fin lan dii, Da -

nii, Ukra iny i przede wszyst kim z USA. 

O 7.00 ca ła 120-oso bo wa gru pa star tu -

ją cych ru szy ła na tra sę. Mar szo bieg wy ty -

czo no po dro gach ame ry kań skiej ba zy

i szla kach wokół niej. 

– Te ren był po fał do wa ny – mó wi

mł. asp. To masz Gro dzic ki. – Trzy wznie -

sie nia na tra sie by ły dość stro me, ale

od po cząt ku na rzu ci li śmy so bie moc ne

tem po. Przed na mi by li Duń czy cy i Ukra -

iń cy. Po po ko na niu pierw sze go okrą że nia

oka za ło się, że oba ze spo ły bie gły na krót -

szym dy stan sie. 

Pol scy po li cjan ci ob ję li więc pro wa dze -

nie, ale du że tem po na po cząt ku da wa ło

po tem o so bie znać z każ dym prze by tym

ki lo me trem. 

– Utrzy ma nie pierw szej po zy cji sta ło

się dla nas naj waż niej sze – wspo mi na

mł. asp. Gro dzic ki. – Wy ko rzy sty wa li śmy

naj mniej szą po chy łość, aby pod bie gać,

każ dy mógł li czyć na ko le gę obok. Na jed -

nym z punk tów kon tro l nych do wie dzie -

li śmy się, że je ste śmy po strze ga ni ja ko

dru ży na „Black Men”, z uwa gi na czarne

mun du ry, od róż nia ją ce nas od in nych

uczest ni ków bie gu. Aby za zna czyć, kim

je ste śmy, roz wi nę li śmy pol ską fla gę. Kie -

dy zo ba czy li śmy li nię me ty, mi nę ło wszel -

kie zmę cze nie, prze kro czy li śmy ją ra zem,

od czu wa jąc wiel ką ra dość. 

GÓ RĄ NA SI!
Pol scy funk cjo na riu sze by li je dy ną dru ży -

ną re pre zen tu ją cą po li cjan tów z Mi sji

Unii Eu ro pej skiej w Za kre sie Pra wo rząd -

no ści w Ko so wie (EU LEX). Po zo sta łe ze -

spo ły skła da ły się z żoł nie rzy. Po la cy

wy wal czy li pierw sze miej sce z cza sem

6 godz. 41 min. Za ni mi na me cie zja wi li

się Ame ry ka nie z Task For ce Fal con, któ -

rym po ko na nie tra sy za ję ło 7 godz. 32 min,

a trze cie miej sce za ję li Fi no wie, uzy sku jąc

czas 8 godz. 6 min. 

Po mę czą cym mar szo bie gu na si po li -

cjan ci sko rzy sta li z go ści ny pol skich żoł -

nie rzy sta cjo nu ją cych w Camp Bond ste el. 

Aspi ran ci z „Black Men Te am” słu żą

w ra mach XVII ro ta cji Jed nost ki Spe cjal -

nej Pol skiej Po li cji w Ko so wie pod do -

wódz twem mł. insp. Ce za re go Lu by.

JSPP ma swo ją sie dzi bę we wło skiej ba -

zie KFOR w Prišti nie, gdzie ra zem z wło -

ski mi ka ra bi nie ra mi two rzą je den

po li cyj ny zwią zek tak tycz ny. Do Pol ski

zja dą na prze ło mie maja i czerw ca br. �

PA WEŁ OSTA SZEW SKI 
zdj. z ar chi wum „Black Men Te am” 

Szó ste miej sce dru ży no wo 
W ra mach Ma ra to nu Pra skie go 9 ma ja br. ro ze gra no Mi strzo stwa Eu ro py Po li cjan tów

w Ma ra to nie. Na star cie sta nę ło 98 funk cjo na riu szy z 26 państw. O laur naj lep szej ry wa -

li zo wa ło 15 dru żyn po li cyj nych. 

Nasz sze ścio oso bo wy te am w skła dzie: Pa weł Pio tra sch ke (SP w Słup sku), Ma ciej Woj -

cie chow ski (WSPol. w Szczyt nie), Adam Thiel (KPP w Lę bor ku), Piotr Pru sik (OPP

w Olsz ty nie), Ja cek Mi sie wicz (KWP w Olsz ty nie) i Da riusz Gu zow ski (SP w Słup sku) za -

jął szó ste miej sce. Li czył się czas pierw szych czte rech za wod ni ków z ze spo łu. Naj lep sze

cza sy osią gnę li: Pio tra sch ke (2:31:35), Woj cie chow ski (2:37:31), Mi sie wicz (2: 43: 35)

i Gu zow ski (2:46:38). Kie row ni kiem pol skiej eki py był To masz Ku bic ki, ko men dant KPP

w Ole śnie. Ca ły po li cyj ny ma ra ton za rów no dru ży no wo, jak i in dy wi du al nie wy gra li Ukra -

iń cy. Naj lep szym mun du ro wym ma ra toń czy kiem oka zał się An driej Na umow. (2:13:49).

Wśród pań wy gra ła Ju lia Ru ban (2:31:13). 

Po raz pierw szy od dwu na stu lat, od kąd pol scy po li cjan ci star tu ją w te go ty pu im pre zach,

na sza dru ży na wró ci ła bez me da lu. Pech i kon tu zje prze szka dza ły, ale da je tu też o so bie

znać ogól ne mniej sze za in te re so wa nie spor tem ze stro ny kie row nic twa Po li cji, a co się

z tym wią że – brak świe żej krwi w dru ży nie. No wym za wod ni kiem w pol skim ze spo le jest

tyl ko Pa weł Pio tra sch ke. Za rok na tra sie te go sa me go ma ra to nu ro ze gra ne zo sta ną Mi -

strzo stwa Świa ta Po li cjan tów. Przy go to wa nia trze ba za cząć już te raz. Spraw dzić się moż -

na 24 paź dzier ni ka w Dęb nie, gdzie w ra mach Mi strzostw Pol ski w Ma ra to nie ro ze gra ne

zo sta ną Mi strzo stwa Pol ski Po li cji w tej dys cy pli nie. Za wo dy te zo sta ły prze nie sio ne 

z 11 kwiet nia, w związ ku z ża ło bą na ro do wą. 

Strong me ni na start! 
Uwa ga, uwa ga! Po raz pierw szy w Pol sce naj sil niej si pol scy po li cjan ci zmie rzą się, aby wy -

ło nić strong ma na pol skiej Po li cji. 

W nie dzie lę 27 czerw ca na no wo otwar tym ryn ku w ślą skim Kło buc ku od bę dą się 

I Ogól no pol skie Za wo dy Po li cjan tów „Strong -Man”. W pro gra mie im pre zy, od by wa ją cej się

w ra mach Dni Kło buc ka, prze wi dzia no ta kie kon ku ren cje, jak: spa cer far me ra z wa liz ka -

mi 100 kg, cią gnię cie ra dio wo zu Fia ta Du ca to pod gór kę, czy mar twy ciąg ze sztan gą

200 kg. 

Emo cji nie za brak nie. Nas też, bo tur niej or ga ni zo wa ny przez Za rząd Te re no wy NSZZP

w Kło buc ku ob ję li śmy pa tro na tem pra so wym. 

Wy ci ska nie w Szczyt nie 
24 kwiet nia br. w Wyż szej Szko le Po li cji w Szczyt nie od by ły się Otwar te Mi strzo stwa

Pol ski Po li cji w Wy ci ska niu Sztan gi Le żąc. W szran ki sta nę ło 75 za wod ni ków. 

Wśród ko biet, ze wzglę du na ma łą fre kwen cję, ro ze gra no tyl ko ka te go rię OPEN. Zwy -

cię ży ła w niej Ane ta Han dzel z WSPol. w Szczyt nie, któ ra wy ci snę ła 55 kg. 

Wśród męż czyzn kon ku ren cja by ła już więk sza. W ka te go rii 67,5 kg zwy cię żył Grze gorz

Bie lec ki z Pań stwo wej Stra ży Po żar nej w Łań cu cie, któ ry wy ci snął 160 kg; w ka te go -

rii 75 kg trium fo wał Szy mon Po do lań czyk, re pre zen tu ją cy Straż Miej ską w Szcze cin ku

(160 kg); w ka te go rii 82,5 kg zło to wy wal czył Ire ne usz Fu ja z KWP we Wro cła wiu (177,5

kg); w ka te go rii 90 kg pierw sze miej sce za jął Krzysz tof Kmie cik ze Stra ży Gra nicz nej

w Ka to wi cach -Py rzo wi cach (215 kg); w ka te go rii 100 kg ry wa li zde kla so wał An drzej Ko -

cy ła, któ ry star to wał w bar wach KWP we Wro cła wiu (227,5 kg); w ka te go rii 110 kg wy grał

Grze gorz Rom pal ski z PSP w Kro śnie Od rzań skim (205 kg), w ka te go rii 125 kg pierw sze

miej sce za jął Krzysz tof Ba łys z KWP we Wro cła wiu (205 kg), a w ka te go rii +125 kg zwy -

cię żył An drzej Świerszcz z Jed nost ki Woj sko wej w Wał czu (215 kg). 

Naj lep szym za wod ni kiem we dług kla sy fi ka cji Wilks’a (sto su nek ma sy cia ła do wy ci śnię -

te go cię ża ru) zo stał An drzej Ko cy ła z KWP we Wro cła wiu. 

Kla sy fi ka cję po wy żej 40 lat wy grał Ire ne usz Fu ja z KWP we Wro cła wiu, a ka te go rię po -

wy żej 50 lat Krzysz tof Pie tras z Aresz tu Śled cze go w Choszczc nie. 

Dru ży no wo pierw sze miej sce zdo by ła re pre zen ta cja KWP we Wro cła wiu, wy prze dza jąc

WSPol. w Szczyt nie i SG z Ka to wic -Py rzyc. �

PA WEŁ OSTA SZEW SKI
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Czy Ke fi rek to od po wied nie na zwi sko dla 
de tek ty wa? Brzmi nie zbyt po waż nie.

– Ra cja, ale książ ka De tek tyw Ke fi rek
na tro pie ko ścio tru pa jest peł na sprzecz no ści.

Bo ha te ro wie nie są bra ni na po waż nie i sa mi

sie bie trak tu ją z przy mru że niem oka. Ca ła

hi sto ria jest wy my ślo na, co nie zna czy, że

nie praw do po dob na. W książ ce waż ną ro lę

od gry wa hu mor. Jest w niej po to, by czy tel -

ni ków, zwłasz cza tych młod szych, wcią gnąć

w tok ak cji, ale rów nież su ge ru je im, że to,

co się dzie je, nie jest do kład nym od zwier cie -

dle niem rze czy wi sto ści. Wia do mo prze cież,

że ty po we książ ki de tek ty wi stycz ne nie po -

win ny od bie gać od re aliów co dzien no ści –

tym cza sem mo ja książ ka jest prze ry so wa na.

Dla te go m.in. na uczy cie le w szko le Ke fir ka

ma ją śmiesz ne na zwi ska al bo prze zwi ska

nada ne im przez uczniów, a mój de tek tyw

no si „mlecz ne” na zwi sko.

Bo ha te ro wie są prze ry so wa ni, więc i z Ke -

fir ka ta ki so bie de tek tyw. To je go ko le ga

Do mi nik ro zu mu je lo gicz nie i roz wią zu je

za gad kę, na to miast Teoś Ke fi rek wo li dzia -

łać. W ko lej nej książ ce, któ ra uka że się

na po cząt ku 2011 r., mó wi: niech Do mi ni -
czek de du ku je i roz my śla, ja lu bię ak cje w te -
re nie. I co mu wy cho dzi z te go dzia ła nia?

Sa me kło po ty. 

Podobnie jak Teosiowi, mnie również
do głowy nie przyszło takie rozwiązanie

zagadki zniknięcia kościotrupa z pracowni
biologicznej, jakie poznajemy na końcu
książki.

– Po nie waż trud no roz wią zać za gad kę, idąc

tro pem my śle nia Teo sia. Ten ni by -de tek tyw

wła ści wie ni cze go nie wy de du ko wał. My śle -

nie jest moc ną stro ną Do mi ni ka, a Teoś,

w związ ku z tym, że lu bi dzia łać, wciąż wpa -

da w kło po ty – i dzię ki te mu du żo się dzie -

je. Mu sia łam wy my ślić bo ha te ra dzia ła ją ce go

bez za sta no wie nia, po nie waż dzie ci lu bią

wart ką ak cję. W książ ce dla nich nie moż na

po zwo lić so bie na dłu ży zny.

Jak Pani uważa, z którym z bohaterów
młodzi czytelnicy mogliby się
identyfikować?

– Dziew czyn ki na pew no po rów na ją sie bie

z Ka ro li ną, któ ra chce zo stać pro ku ra to rem

jak jej ma ma, sa mo dziel nie pro wa dzi śledz -

two, a jej po dej rze nia w sto sun ku do są sia dów

znaj du ją po twier dze nie w rze czy wi sto ści.

Do dat ko wo Ka ro li na po ka zu je chło pa kom,

gdzie ich miej sce, od gry wa się – w wie ku

12 lat, czy li w ta kim, w ja kim są bo ha te ro wie,

kon flik ty mię dzy dziew czyn ka mi a chłop ca -

mi są wy raź ne, cho ciaż nie za wsze wy ni ka ją

ze zło śli wo ści, czę ściej jest to ob jaw za in te re -

so wa nia prze ciw ną płcią. 

Je śli cho dzi o chłop ców, to Ke fi rek nie może

być dla nich wzo rem, bo dzie ci nie iden ty fi -

ku ją się z po sta cia mi, któ re są śmiesz ne;

mimo to lu bią o nich czy tać, czu ją się mą -

drzej sze od bo ha te ra. 

Moi bo ha te ro wie w więk szo ści ksią żek są

dość na iw ni i z te go po wo du wpa da ją w kło -

po ty lub ro bią coś nie tak, o co po tem do ro -

śli ma ją do nich pre ten sje. Oni nie są źli czy

nie wy cho wa ni, po pro stu za po mi na ją o wie -

lu ostrze że niach do ro słych al bo nie prze wi -

du ją kon se kwen cji róż nych sy tu acji. Lu bię

ta kich tro chę bez rad nych bo ha te rów. Cho -

ciaż Ke fi rek i in ne mo je książ ki są na pi sa ne

po to, by śmie szyć i ba wić, to jed no cze śnie

uwa żam, że dzie ci są bar dzo sa mot ne i trze -

ba tę sa mot ność po ka zy wać. Dla te go gdy

w na stęp nej książ ce o Ke fir ku je go ro dzi ce

roz ma wia ją po nad gło wą bo ha te ra o tym, że

bę dą z nim kło po ty, gdy za cznie do ra stać, on

się bun tu je – bo prze cież ten pro ces już się

za czął. Dzie ci czu ją wię cej niż nam, do ro -

słym, się zda je. 

Wra ca jąc do py ta nia, czy tel ni cy mo gą się

iden ty fi ko wać ra czej z my ślą cym Do mi nicz -

kiem, na to miast Teoś Ke fi rek zjed na so bie

ich sym pa tię za rad no ścią, od wa gą i po my sło -

wo ścią.

Teoś od czasu do czasu musi opiekować się
młodszym bratem – czy to nie za duża
odpowiedzialność dla dwunastolatka?

– Tak, Teoś sam wy ma ga opie ki, ale za pra -

co wa ni ro dzi ce nie ma ją cza su ani dla nie go,

ani dla je go bra ta. Teoś opie ku je się Młod -

szym tak jak umie – od cza su do cza su po

pro stu przy po mi na so bie, że ma go na gło wie.

Książ ka jest za baw na, ale wi dać w niej rów -

nież smut ne re alia, któ re zna my z wła sne go

ży cia. Ro dzi ce mo ich bo ha te rów ko cha ją

swo je dzie ci, dba ją o nie, ale nie ma ją dla

nich cza su. Ich dzie ci szu ka ją więc ra dy i po -

mo cy wśród ró wie śni ków, co nie za wsze wy -

cho dzi im na do bre.

To może razem z dziećmi powinni tę książkę
przeczytać także rodzice? Może dałoby to
im do myślenia?

– Na pew no tak. Książ ki dla dzie ci za wsze

ma ją kil ka warstw: dla młod szych i star szych,

ale i dla do ro słych. Do do brej książ ki, któ rą

ma ma czy ta ła nam w dzie ciń stwie, ja ko do ro -

śli wró ci my sa mi – i znaj dzie my w niej coś
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Dzieci 
czasem bywają samotne
Roz mo wa z Mał go rza tą Strę kow ską -Za rem bą, 
au tor ką książ ki De tek tyw Ke fi rek na tro pie ko ścio tru pa

Mał go rza ta Strę kow ska -Za rem ba (ur. 1960) – pi sar ka, au -
tor ka pod ręcz ni ków, dzien ni kar ka. Ukoń czy ła fi lo lo gię pol -
ską na Uni wer sy te cie War szaw skim. Czło nek za rzą du
Od dzia łu War szaw skie go Sto wa rzy sze nia Pi sa rzy Pol skich
od 2008 r.; na le ży też do Sto wa rzy sze nia Wol ne go Sło wa
i Pol skiej Sek cji IB BY (In ter na tio nal Bo ard on Bo oks for
Young Pe ople – mię dzy na ro do wej or ga ni za cji zaj mu ją cej się
li te ra tu rą dzie cię cą). Lau re at ka Na gro dy Li te rac kiej im. Kor -
ne la Ma ku szyń skie go (po wieść Abe cel ki i duch Bursz ty no -
we go Do mu w 2004 r.).
W kon kur sach Pol skiej Sek cji IB BY otrzy ma ła wy róż nie nia:
za książ kę Be ry, gang ster i gó ra kło po tów w 2006 r., a za Zło -
dziei snów w 2008 r. W 2009 r. za tę ostat nią po zy cję do sta -
ła II Na gro dę w I Kon kur sie Li te ra tu ry Dzie cię cej im. Ha li ny Skro bi szew skiej.
Na gro dzo na książ ka zo sta ła wpi sa na na Li stę Skar bów Mu zeum Książ ki Dzie cię cej.
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in ne go niż wte dy, gdy by li śmy dzieć mi.

W Kefirku do ro śli znaj dą ob raz wy peł nio ne go

obo wiąz ka mi świa ta, w któ rym dziec ko zo sta je

za uwa żo ne do pie ro wte dy, gdy na broi lub za cho -

ru je. 

A Ke fir ka pi sa łam, by spra wić rów nież so bie

przy jem ność i by od po cząć po na pi sa niu po waż -

ne go tek stu Zło dzie je snów. Ni gdy nie przy pusz -

cza łam, że bę dę pi sać książ ki de tek ty wi stycz ne

i że spra wi mi to ty le ra do ści! 

Jednak to nie tylko książka detektywistyczna,
ale i – w pewnym sensie – dydaktyczna.

– Ra czej tak, po nie waż uwa żam, że w książ ce

dla dzie ci moż na po ru szyć każ dy te mat. Trze ba

pa mię tać je dy nie o tym, że po win na mieć ona

kil ka po zio mów, a każ dy skie ro wa ny do in ne go

wie ko wo od bior cy. Ma łe dzie ci od bio rą tyl ko ten

po ziom tek stu, któ ry jest do nich ad re so wa ny.

Za ja kiś czas, już do ro ślej sze, je śli po wró cą do tej

sa mej książ ki, zro zu mie ją wię cej. 

Część do ro słych uwa ża, że z dzieć mi nie po -

win no się roz ma wiać na trud ne te ma ty. Ja rów -

nież po na pi sa niu książ ki Zło dzie je snów, któ ra

opo wia da o roz sta niu ro dzi ców, mia łam opo ry

przed spo tka nia mi z ma ły mi dzieć mi. Jed nak,

jak się oka za ło, nie po trzeb nie – dzie ci bar dzo

do brze ro zu mie ją to, co na pi sa łam. Do ro śli chcą

jak naj dłu żej je chro nić przed smut kiem, złem

świa ta. A prze cież przed stra tą czy tę sk no tą nie

ma uciecz ki. Le piej przy go to wać dzie ci na te

nie unik nio ne spo tka nia, aby po tem, gdy je coś

do tknie, nie by ły bez rad ne, i aby ro zu mia ły swo -

je uczu cia i mia ły bo ha te ra, z któ rym mo gły by

się po rów nać.

Jak w ogóle zachęcić dzieci do czytania?
W jaki sposób oderwać je od komputerów
i skłonić, by sięgnęły po książki? 

– Trze ba czy tać już nie mow lę tom, dziec ko

mu si wi dzieć ro dzi ców z książ ką. Po tem wie le

za le ży od sa mych ksią żek. Cza sem książ ka jest

bar dzo cie ka wa, ale wcią ga do pie ro gdzieś w po -

ło wie – a dzie ci szyb ko się znie chę ca ją. Na ta ką

wcią ga ją cą ak cję od pierw szych stron moż na li -

czyć w powieściach de tek ty wi stycz nych. Tu już

sam ty tuł po wi nien przy kuć uwa gę – a tak że

pierw sze zda nie. 

Na spo tka niach z dzieć mi mó wię, że au to rzy

kry mi na łów wy stę pu ją cza sem pod pseu do ni ma -

mi i rów nież się ba wią, pi sząc ta kie książ ki.

Na okład ce Ke fir ka coś dziw ne go sta ło się

z moim na zwi skiem: mó wię o tym dzie ciom i za -

chę cam je do szu ka nia te go szcze gó łu. Na to -

miast przy dru giej książ ce o Ke fir ku po pro si łam,

by mi już tę po mył kę zo sta wio no. Ale tę ta jem -

ni cę po zo sta wiam do roz wi kła nia czy tel ni kom.

Bar dzo dzię ku ję za roz mo wę. �

ALEK SAN DRA WI CIK
zdj. archiwum domowe autorki 

XII

Pią tek

Nie ste ty, gdy wszyst ko wy da je się pro -

ste, zwy kle na tych miast się kom pli ku je.

Ra no obu dzi ło mnie prze raź li we tru ru ru -

ru! 

Trą ba! – po my śla łem. – Trą ba za miast

bu dzi ka! Ko niec świa ta, no nie?

– Wsta waj. Za pro wa dzisz Młod sze go

do przed szko la. Ma ma już wy cho dzi

do pra cy, a ja mam ra no pró bę. Nie mo gę

się spóź nić. Pru! Pru! – Ta ta znów za trą bił,

ce lo wo fał szu jąc, i już go nie by ło.

No obłęd w ciap ki!

W ko ry ta rzu stał Młod szy prze bra ny

za plu szo we go ty gry ska.

– Któ ra go dzi na? – spy ta łem nie przy -

tom nie.

– Któ ra ga dzi na, któ ra ga dzi na, któ ra ga -

dzi na – pa plał bez sen su.

– Prze bie raj się. Nie pój dziesz tak

do przed szko la. – Ziew ną łem i po sze dłem

do ła zien ki.

– Pój dę!

– Nie ze mną! Prze bie raj się za czło wie -

ka! – od krzyk ną łem i za mkną łem drzwi.

Mia łem jesz cze dość cza su, że by od pro wa -

dzić Młod sze go, a po tem wró cić pod dom

Jaś ka i go śle dzić. Umy łem oczy i zę by,

przy gła dzi łem wło sy mo krą dło nią i pra wie

by łem go to wy.

– Idzie my! – za wo ła łem po chwi li. 

Od po wie dzia ła mi głu cha ci sza. 

Jesz cze te go bra ko wa ło! Scho wał się

szczur je den! By łem wście kły. Mu sia łem

prze ku pić Młod sze go, że by wy szedł.

– Ku pię ci po dro dze ba to ny orze cho we,

te, któ re tak bar dzo lu bisz… – Ci sza… –

i żel ki… – Zno wu ci sza. 

Wyj rza łem na ko ry tarz. Drzwi na dwór

by ły uchy lo ne.

No obłęd w ciap ki! 

I jesz cze za dzwo nił te le fon.

– Prze pra szam, ale te raz nie mo gę roz -

ma wiać, pro szę póź niej! – rzu ci łem do słu -

chaw ki.

– Teo siu, tu do nas przy szedł ty gry sek. –

Po zna łem głos bab ci Bar tu sia. – Ale Bar tuś

już po je chał do przed szko la, więc to ty bę -

dziesz mu siał za pro wa dzić ty gry ska – cią -

gnę ła bab cia.

Rzu ci łem się do drzwi. Już ja się roz pra -

wię z upar tym plu sza kiem, gdy tyl ko znaj -

dę na to czas! Po pa mię ta mnie do koń ca

ży cia! Za miast się prze brać w ja kieś ludz -

kie ciu chy, po szedł do Bart ka! 

Zdy sza ny wpa dłem na scho dy do mu

Bar tu sia.

– Spóź nisz się na lek cję przez te go prze -

bie rań ca. Cześć! – Ja siek mi nął mnie

w drzwiach. 

Zła pa łem Młod sze go za ła pę i po cią gną -

łem go ener gicz nie.

– Bo li! – jęk nął. Do brze, że nie ryk nął

na ca łą uli cę.

Nie mia łem cza su na ce re gie le i czu ło -

ści. Ja siek mógł znik nąć mi z oczu w każ -

dej chwi li. 

I znik nął.

Gdzie on jest?! Do szko ły trze ba by ło iść

w le wo (…) i pa trzy łem wła śnie w tę stro -

nę. Mo że skry ły go drze wa?

– Puść mnie! Pój dę z Ja siem do przed -

szko la! – Młod szy chciał mi się wy rwać,

jed nak trzy ma łem go moc no. 

Z Ja siem?! Spoj rza łem w pra wo. Ja siek

był już na koń cu uli cy Krót kiej. Zmie rzał

nie w kie run ku szko ły, lecz w kie run ku

przed szko la. 

Idzie do przed szko la? Chy ba zwa rio wał!

Mu sia łem ja koś uci szyć Młod sze go,

żeby mnie nie zde kon spi ro wał.

– Je ste śmy de tek ty wa mi, do brze? Śle -

dzi my Jaś ka, do brze? 

Młod szy bez sło wa upadł na czte ry ła py.

– Ja je stem psem. Ja siek się nie po zna.

Zo ba czy, że idzie so bie cho piec z psem –

wy szep tał i ru szył na czwo ra kach.

No obłęd w ciap ki!

– Wsta waj, bo stra ci my go z oczu!

Ja siek skrę cił w Przed szkol ną, a my

przy spie szy li śmy kro ku. Na za krę cie ka za -

łem Młod sze mu wró cić na czte ry ła py

i wyj rzeć za róg.

– Hau! hau! – nie wy trzy mał i za czął

szcze kać.

– Prze stań! – wark ną łem.

Na szczę ście Ja siek na wet się nie od -
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Obłęd w ciapki

Fragment książki Małgorzaty Strękowskiej-Zaremby 
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wró cił. Gdy do szedł do koń ca uli cy, znów

skrę cił. Tym ra zem w uli cę Dłu gą, zna ną

wam już z wcze śniej szych wy da rzeń, i skie -

ro wał się w stro nę szko ły. 

Ale ak cja! 

Znów od cze ka li śmy chwi lę, po czym ru -

szy li śmy, kry jąc się za słu pa mi la tar ni.

Jaś mi nął dom pa na Al ka i za trzy mał się

obok szro tu (…).

– Yyy! – Młod szy wło żył ła pę do bu zi. 

Tak się zdzi wi łem, że był bym po wtó rzył

„yyy!”, ale pa mię ta łem, że by trzy mać ję zyk

za zę ba mi. 

Ja siek prze szedł wzdłuż skła do wi ska sta -

rych sa mo cho dów, za wró cił, zlu stro wał te ren

i prze sko czył przez par kan.

Dziw ne! Ro zu mie cie coś z te go? Po co

szedł do oko ła? Prze cież szrot są sia do wał

z je go po dwór kiem. Wy star czy ło po ko nać

ogro dze nie. (…)

– Co tu ro bisz, Teo do rze? Czyż byś pla no -

wał spóź nić się na lek cję? Wstą pił do pie kieł,

po dro dze mu?

– By ło… – do koń czy łem i zim ny dreszcz

prze biegł mi po ple cach. 

Obłęd w ciap ki! Nie mia łem wąt pli wo ści.

Ma gi ster dy rek tor Do nat M. Do nat we wła -

snej oso bie! 

Wy ja wić mu wszyst ko? (…) Nie ma ra dy,

bę dę ściem niał – zde cy do wa łem.

Dy rek tor stał przy swo im sa mo cho dzie.

Wcze śniej wkła dał coś do ba gaż ni ka i był od -

wró co ny ty łem, pew nie dla te go go nie po -

zna łem.

– Ko ło – wy ja śnił krót ko. 

Aku rat w tym miej scu mu siał zmie niać

koło!

– Zdą żę, pa nie dy rek to rze. 

Ką tem oka zer ka łem na skła do wi sko sa -

mo cho dów. Je śli Ja siek nas zo ba czy, to

wszyst ko stra co ne. Umarł w bu tach.

– Po trzy maj te śrub ki, a ja już za dbam o to,

aby śmy obaj zdą ży li.

No nie wie rzę! Do nat chce mnie za wieźć

na lek cje? Ja pro wa dzę śledz two, nie mam

cza su na jaz dy po mie ście! (…). Wy krę ca -

łem się, jak mo głem, ale na nic się to zda -

ło. Do nat spraw dził, czy do brze przy pią łem

się pa sa mi i jak strza ła po mknę li śmy

do szko ły. Tra fi li śmy do kład nie na po czą tek

lek cji.

– Pę dem do kla sy! – po go nił mnie dy rek -

tor.

Nie mo głem się na wet ro zej rzeć.

– Wi tam! – Pan od ma te ma ty ki był już

w kla sie.

– Wi tam, to zna czy dzień do bry – po pra wi -

łem się szyb ko. 

Za le ża ło mi, że by nie zwra cać na sie bie

uwa gi, po nie waż mu sia łem wszyst ko prze -

my śleć. (…) Na wet Młod szy był by spryt -

niej szy. Młod szy?

Po de rwa łem się z miej sca. Ze zde ner wo -

wa nia nie mo głem wy du sić z sie bie ani jed -

ne go sen sow ne go zda nia.

– Zgu bi łem!

– Co?! – Zyg zak nie lu bił, gdy mu prze ry -

wa no.

– Ty gry ska! – krzyk ną łem przej mu ją co

i rzu ci łem się do drzwi.

Woź na Kwia tu szek zła pa ła mnie w ostat -

niej chwi li.

– Ke fi rek?! Ja cię znam! Do dy rek to ra,

kwia tusz ku!

Ist ne sza leń stwo! Tłu ma czy łem, że zgu -

bi łem bra ta i mu szę wyjść! Na tych miast!

Jed nak woź na ani my śla ła ustą pić.

– Zgu bił się je den dzie ciak, a jak cię

pusz czę, to zgu bią się dwa. To spra wa dla

do ro słych, kwia tusz ku… Ty gry sek, mó wisz?

Plu szo wy? Z ogon kiem, uszka mi i wą si ka -

mi? Tym bar dziej mu sisz iść do ma gi stra

Do na ta. 

Zre zy gno wa ny wsze dłem do dy rek tor -

skie go ga bi ne tu. I… mó wię wam, ze zdzi -

wie nia był bym ze mdlał, gdy bym tyl ko

po tra fił. Nie ste ty, ży cie to nie kon cert ży -

czeń i na wet ze mdleć nie moż na na ży cze -

nie (tak ma wia mo ja ma ma, kie dy nie chce

mi cze goś ku pić).

W ga bi ne cie Do na ta M. Do na ta na pu fa -

ją cym fo te lu sie dział Młod szy i jadł droż -

dżów kę.

Po pa trzy łem na dy rek to ra błęd nym wzro -

kiem.

– Who is he? – za py tał nad zwy czaj spo koj -

nie. Zbyt spo koj nie.

– He? – W gło wie mia łem pust kę.

– Yes, he!
– He’s my bro ther, Młod szy – od po wie dzia -

łem bez wied nie.

– Moż na za po mnieć kap ci, ksią żek, piór -

ni ka, wła snej gło wy, ale że by zo sta wić mal ca,

nie mow lę pra wie, na uli cy?! To pi ra mi dal -

na!!!

– Głu po ta – usły sza łem szept se kre tar ki

Ame lii. 

To nie mow lę do brze się scho wa ło, je śli na -

wet dy rek tor go nie za uwa żył – po my śla -

łem. I zdzi wie nie ustą pi ło miej sca zło ści

na Młod sze go.

– Gdy by nie pa ni woź na, kto wie, co jesz -

cze mo gło by się wy da rzyć. Ale wy obraź so -

bie, bo ja nie mam ta kiej wy obraź ni, że ten

oto ty gry sek naj pierw oskar żył mnie o po -

rwa nie bra ta Teo do ra.

– Se atem va rio WSY 141G – wtrą cił

Młod szy.

– A na stęp nie po wie dział, że prze jął two -

je śledz two. Śle dził Ja sia Ga łusz kę, któ ry

naj praw do po dob niej ko goś „za źgał”. Szczę -

śli wie Jaś przy szedł pro sto do szko ły, a ty gry -

sek pa rę kro ków za nim. Gdy wszedł

do bu dyn ku, prze chwy ci ła go pa ni woź na.

XIII

Piąt ku ciąg dal szy

Roz le gło się pu ka nie i przez szpa rę

w drzwiach wsu nę ła gło wę se kre tar ka Ame -

lia. Wy glą da ła na bar dzo skon ster no wa ną.

Za nią do po ko ju we szli dwaj po li cjan ci, tak -

że moc no za kło po ta ni.

– Czy to pan, pa nie dy rek to rze, jest wła -

ści cie lem sa mo cho du mar ki Se at va rio cor -

do ba o nu me rach re je stra cyj nych WSY 141G?

– Je den z nich, wyż szy i po tęż niej szy, zwró -

cił się do Do na ta M. Do na ta.

– W rze czy sa mej! – od parł dy rek tor.

– Hm… to zmie nia po stać rze czy. Naj -

praw do po dob niej ma my tu taj do czy nie nia

z głu pim żar tem, ale po le co no mi spraw dzić,

więc spraw dzam. Mu szę pro sić pa na o oka -

za nie do wo du re je stra cyj ne go sa mo cho du

oraz oka za nie swo je go au ta.

– Oka za nie au ta? – Do nat zdzi wił się tak

jak ja, gdy zo ba czy łem Młod sze go w je go ga -

bi ne cie. 

Wy szli śmy na par king. Po li cjan ci, dy rek -

tor, ja, Młod szy, Amel ka, woź na Kwia tu szek

– spo ro nas się ze bra ło. Po li cjan ci zaj rze li

do środ ka wo zu, obej rze li ba gaż nik.

– Ga śni ca prze ter mi no wa na – po wie dział

je den z mun du ro wych, ten niż szy.

Dy rek tor chy ba zdą żył ochło nąć, bo spy -

tał już pew nym gło sem:

– Prze szu ku je cie sa mo chód, że by spraw -

dzić ter min waż no ści ga śni cy?

Po li cjan ci znów po pa trzy li na sie bie z za -

kło po ta niem.

– Ma pan ra cję, prze pra sza my. Po win ni -

śmy od ra zu udzie lić pa nu in for ma cji, ale te -

raz zda rza ją się ta kie rze czy, że po li cjant

mu si być nad gor li wy – wy ja śnił wyż szy.

Oka za ło się, że oko ło go dzi ny ósmej w ko -

mi sa ria cie ode bra no zgło sze nie. Ja kieś dziec -

ko in for mo wa ło, że je go brat zo stał po rwa ny

z uli cy Dłu giej. Wy so ki męż czy zna o czar -

nych wło sach we pchnął go do se ata o nu me -

rach re je stra cyj nych WSY 141G i od je chał.

– Spraw dzi li śmy nu me ry i oka za ło się, że

sa mo chód na le ży do pa na.

No obłęd w ciap ki! To mógł zro bić tyl ko

Młod szy, ale skąd miał te le fon?

– Spraw dzi li śmy nu mer te le fo nu, z któ re -

go dzwo nio no i…

– I???! – spy tał osłu pia ły Do nat.

– I oka za ło się, że to pań ski te le fon, pa nie

dy rek to rze. – Po li cjan ci chy ba też nic nie ro -

zu mie li.

Do nat się gnął do kie sze ni, jed nej, dru giej.

– Ukra dli mi te le fon! – wy krzyk nął.

– Chwi lecz kę, za raz zaj mie my się te le fo -

nem. Naj pierw jed nak ustal my… – po li cjant

za wa hał się i spoj rzał spe szo ny na Do na ta –

… czy, hm… po rwał pan Teo do ra Ke fir ka

z uli cy Dłu giej, wpy cha jąc go do swo je go sa -

mo cho du?
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Mu sia łem to prze rwać. Jesz cze nikt się

nie do my ślał z wy jąt kiem mnie: za raz oka -

że się, że mój młod szy brat jest zło dzie jem

te le fo nów! 

No obłęd w ciap ki! Kra dzież ćwi czeń ro -

dzo ne go bra ta to nic w po rów na niu z kra -

dzie żą te le fo nu dy rek to ra. Szko da, że

spro wa dza łem Do mi nicz ka na złą dro gę,

za miast za jąć się wy cho wa niem wła sne go

bra ta.

Nie by ło na co cze kać. Po śpiesz nie wy ja -

śni łem po li cjan tom, że to ja je stem Teo do -

rem Ke fir kiem, nikt mnie nie po rwał,

zo sta łem je dy nie pod wie zio ny na lek cje,

ale za po mnia łem o młod szym bra cie, bo

rzad ko od pro wa dzam go do przed szko la;

i stąd ca łe nie po ro zu mie nie.

– W ta kim ra zie, kto dzwo nił i skąd miał

apa rat pa na dy rek to ra? – spy tał po li cjant.

Wszy scy spoj rze li śmy na Młod sze go,

któ ry usi ło wał wy jąć coś z kie sze ni na brzu -

chu. Obłęd w ciap ki! Ko stium ty gry sa

z kie sze nią jak u kan gu ra. Wi dzie li ście

kiedyś coś po dob ne go?

Oczy wi ście wy jął apa rat Do na ta M. Do -

na ta. Kie dy dy rek tor zmie niał ko ło, te le fon

wy padł mu na jezd nię, Młod szy zna lazł go,

gdy już od je cha li śmy. 

Ode tchną łem z ulgą. Ca łe szczę ście, że

nie oka zał się zło dzie jem. Po Młod szym

mo głem spo dzie wać się naj gor sze go.

Uff! Dy rek tor od zy skał ko mór kę, a je den

z po li cjan tów obie cał od wieźć Młod sze go

do przed szko la. Wcze śniej jed nak, nie ste -

ty, chciał za wia do mić o wszyst kim ro dzi -

ców. Szczę śli wym tra fem ta ta miał

wy łą czo ną ko mór kę, a ma ma nie od bie ra ła.

Mia łem na dzie ję, że po zbę dę się Młod -

sze go, za nim ma ma od bie rze, ale ten pa jac

za nic nie chciał iść z po li cjan tem.

– Po każ ozna kę! – za żą dał. I nie wsiadł

do ra dio wo zu, do pó ki nie wy le gi ty mo wał

obu stró żów pra wa. 

Ra ny bo skie! Prze cież on nie umie czy -

tać! W do dat ku oka za ło się, że zna jed ne go

z po li cjan tów, bo cho dzi z je go sy nem

do przed szko la.

– God na po chwa ły ostroż ność – po wie -

dział z uzna niem ma gi ster Do nat.

(…) �

Skró ty po cho dzą od re dak cji.

Mał go rza ta Strę kow ska -Za rem ba: 

De tek tyw Ke fi rek na tro pie ko ścio tru pa.

Co py ri ght © by Wy daw nic two W.A.B.,

2010, wy da nie I, War sza wa 2010, s. 224

Opu bli ko wa no za zgo dą 

Wy daw nic twa W.A.B.

Po zio mo: 1 – po nie go do gło wy, 4 – gwał tow ny ruch, 8 – pro mie nio twór czy pier wia stek, 11 – gród
Pria ma, zdo by ty przy uży ciu ko nia, 12 – naj bar dziej za ję ta mu za, 13 – rze ka prze woź ni ka Cha ro -
na, 15 – „Ja po niec” wśród dwu śla dów, 16 – głos ta jem nic, 19 – ewan ge li sta z pió rem, 22 – kar ny,
pra cy chro nio nej, o coś, 24 – uczest nik szko le nia, 26 – akt daw nych, po li cyj ne X, 27 – na szczy cie
wul ka nu, 28 – płyt ka z plu sem, 30 – do nie go tra fi au to po wy kle pa niu, 32 – sym fo nicz ny lub na dwa
świersz cze, 33 – naf to wa, 35 – ma te riał opa trun ko wy, 36 – z ome gą w pa rze, 37 – krew ny po ką -
dzie li, 39 – przy ja ciół ka Ne ro na, 41 – głos Ja na Kie pu ry i, 42 – … roz pa czy, 43 – mia sto nad Ni lem
(Egipt), 44 – po le po pi su dla me ne dże ra, 45 – nikt nie jest bez nie go.
Pio no wo: 1 – sie dzi ba bur mi strza, 2 – Ma zur dla Ma zu ra, 3 – War sza wa, Sie radz i Pcim, 5 – wie -
dzio ny, 6 – na in te li gen cję lub spraw no ścio wy, 7 – nie ty kal na świę tość, 8 – lek ki, jed no staj ny
szum, 9 – w za ję ciach po zasz kol nych – nie obo wiąz ko we, 10 – hu ra gan, 14 – ad wo kac ka, no ta rial -
na lub taj na, 17 – ze sto li cą w Kin sza sie, 18 – ogro dze nie z de sek, 20 – ogół bi sku pów, 21 – nie ma
go bez przy czy ny, 23 – pre zent, 25 – waż na umo wa mię dzy na ro do wa, 27 – np. Hal ski z „Eks tra -
dy cji”, 28 – Dym na lub Neh re bec ka, 29 – pan mórz z po ko le nia ty ta nów, 31 – gra ni ca mia sta,
34 – Je ro zo lim skie w sto li cy, 38 – ba wół in dyj ski, 40 – u bo ku Bar bie.

Po roz wią za niu krzy żów ki na le ży od czy tać ha sło, któ re two rzą li te ry w krat kach ozna czo nych w pra -
wym dol nym ro gu cy fra mi od 1 do 25:

(…………….............),     (….…............)    (…...........................................)    (…...........................................)
1   2   3   4   5   6   7         8   9   10   11       12   13   14   15   16   17   18       19   20   21   22   23   24   25

BOŻENA CHMIELEWSKA

Roz wią za nia (sa mo ha sło) pro si my nad sy łać na kartkach pocztowych pod ad re sem re dak cji lub 
e -ma ilem (ga ze ta.li sty@po li cja.gov.pl) do 22 czerwca 2010 r. W e -ma ilu pro si my o po da nie imie nia
i na zwi ska oraz ad re su za miesz ka nia. Wśród Czy tel ni ków, któ rzy na de ślą pra wi dło we roz wią za -
nia, roz lo su je my na gro dy: książki Wydawnictwa W.A.B.
Na de sła nie przez Czy tel ni ka roz wią za nia ozna cza, że wy ra ża on zgo dę na pu bli ka cję swo je go
imie nia i na zwi ska oraz miej sca za miesz ka nia w razie wy gra nej. Peł ny re gu la min do wglą du 
w re dak cji. 
Roz wią za nie krzy żów ki z ha słem nr 5 „Nie oce niaj książ ki po okład ce”. Na gro dę, książ ki Wy daw -
nic twa Re pli ka, wy lo so wa li: Witold Bieniecki z Warszawy, Łukasz Lechowski z Częstochowy,
Sylwester Szklorz z Katowic.
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Re dak cja nie zwra ca ma te ria łów nie za mó wio nych, 
za strze ga so bie pra wo skró tów i opra co wa nia 

re dak cyj ne go tek stów przy ję tych do dru ku oraz pra wo
nie od płat ne go pu bli ko wa nia li stów.

Re dak cja za strze ga so bie rów nież moż li wość 
nie od płat ne go wy ko rzy sta nia pu bli ko wa nych 
ma te riałów na wła snej stro nie in ter ne to wej. 

Za treść za miesz czo nych re klam, ogło szeń, li stów
i ma te riałów spon so ro wa nych re dak cja 

nie od po wia da.
Zamówienia na prenumeratę przyjmują: 

• jed nost ki kol por ta żo we „RUCH” SA wła ści we dla 
miej sca za miesz ka nia. In for ma cja pod nu me rem

in fo li nii 0-804-200-600
• (prenumerata zbiorowa) od działy fir my „Kol por ter”

na te re nie całe go kra ju pod nu me rem in fo li nii
0-801-205-555 lub na stro nie in ter ne to wej 

http://www.kol por ter -spo lka -ak cyj na.com.pl/pre nu me ra ta.asp

Miesięcznik wydawany jest przez 
Gospodarstwo Pomocnicze KGP ,,Karat’’.
Egzemplarze miesięcznika 

w policyjnej dystrybucji wewnętrznej
są bezpłatne.

miesięcznik 
Komendanta Głównego Policji

M ia łem oka zję zna leźć się na chwi lę

wśród au to rów naj po czyt niej szych

współ cze snych kry mi na łów – Ćwir -

lej, Czu baj, Ko nat kow ski, Ma ri ni na. Nie ste -

ty, nie zna la złem się wśród nich ja ko

współ au tor, ale kon fe ran sjer. Pro wa dzi łem

wie czór pro mu ją cy se rię ksią żek sen sa cyj -

nych. I praw dę mó wiąc do pie ro wte dy uświa -

do mi łem so bie, jak wie lu jest mi ło śni ków

te go ro dza ju li te ra tu ry. Przy po mnia łem so -

bie, że kil ka mie się cy te mu, na ła mach mie -

sięcz ni ka „Po li cja 997” za czą łem pi sać

po wieść kry mi nal ną, któ rej ak cja roz gry wa

się w śro do wi sku po li cji dwu dzie sto le cia

mię dzy wo jen ne go. Nie ste ty, po my słów wy -

star czy ło na le d wie pół stro ny. Te raz, trą co ny

za zdro ścią o suk ces ko le gów po pió rze, po -

sta no wi łem pi sać da lej. Przy po mi nam, że

głów ny mi bo ha te ra mi tej opo wie ści są: po -

ste run ko wy Ma rian So sen ko i hra bi na Te re -

sa Za łóż -Ta czap ka. Oto ciąg dal szy, od ci nek

pod ty tu łem „Zna czą ce prze łknię cie”.

Trzy na sty wrze śnia ni czym miał się nie

wy róż niać spo śród in nych wrze śnio wych dni.

Jak zwy kle ko ło dwu na stej, hra bi na Te re sa

Za łóż -Ta czap ka zja wi ła się na po ste run ku

przy uli cy Sien nej, w wi kli no wym ko szy ku

przy no sząc dru gie śnia da nie swo je mu fa wo -

ry to wi So sen ko. Wi dząc zbli ża ją cą się za ma -

szy stym kro kiem ko bie tę w za mszo wej

suk ni, przo dow nik Han ne ro le Schmidt ke,

któ ry już za kil ka na ście lat miał się oka zać

nie miec kim szpie giem i ko bie tą, ale na ra zie

nic na to nie wska zy wa ło, zwykł ma wiać:

– Idzie hra bi na Ta czap ka, pew nie bę dzie

ka nap ka.

– Oj ty, oj ty, Han ne ro le, bądź ty ci cho, ja

cię pro szę – rów nież wier szem od po wia dał

po ste run ko wy So sen ko.

– Ma rian, wiem! – ostre go gło su hra bi ny

nie zdo łał za głu szyć na wet szum za mszo wej

suk ni wy wo ła ny cią gnie niem po ka mien nej

po sadz ce. – Wiem, kto za bił tę nie szczę sną

ar tyst kę cyr ko wą!

Spra wa mor der stwa zna nej war szaw skiej

akro bat ki cią gnę ła się od trzech lat. Śled czy

skła nia li się ku wer sji sa mo bój stwa, je dy ny -

mi, któ rzy wąt pi li w to, że na wet wy bit -

na akro bat ka po tra fi strze lić so bie w ple cy

z od le gło ści dwu stu me trów, by li po ste run -

ko wy So sen ko i wspie ra ją ca go w kry mi nal -

nych de duk cjach hra bi na Te re sa.

– Ma rian, pa mię tasz tę wi zy tów kę, któ ra

przy cze pio na by ła do od na le zio ne go na miej -

scu zbrod ni re wol we ru? Od ra zu do my śli li -

śmy się, że to fał szy wy trop, że do łą cza jąc

bi le cik księż nej Czar no brodz kiej, ktoś chce

na nią rzu cić po dej rze nia cień.

– Po dej rze nia cień, po dej rze nia cień, ży cie

się nie zmie nia, ale ty się zmień… – za nu cił

przy biur ku obok przo dow nik Schmidt ke,

któ ry po go dzi nach do ra biał ja ko au tor pio -

se nek i tan cerz w te atrzy ku re wio wym „Pi -

sta cjo wy Ma ha ra dża”.

– Nie dość, że za bił, chciał z nas za drwić,

tu masz ka nap kę – hra bi na się gnę ła swo ją je -

dwa bi stą dło nią do ko szy ka, prze pę dzi ła kró -

li ka, któ re go wy cią gnę ła z nie go naj pierw,

a na stęp nie po da ła swo je mu ulu bień co wi

paj dę chle ba owi nię tą w pa pier śnia da nio wy

w ręcz nie ma lo wa ne ser ca, z na pi sem:

„HTZ -T + PMS = BWM”.

So sen ko za czął jeść, rów no cze śnie słu cha -

jąc – by ły to dwie czyn no ści, któ re uda wa ło

mu się ja koś łą czyć, bo na przy kład nie umiał

ra zem cho dzić i my śleć, sie dzieć i mó wić, pić

i pa lić.

– Czar no brodz ka, ro zu miesz? Czar no -

brodz ka!

Uważ nie spoj rza ła na po ste run ko we go zza

swo je go mo no kla, któ ry do wczo raj, do chwi -

li, kie dy na nich usia dła, był jesz cze bi no kla -

mi. So sen ko wy glą dał jak by nie ro zu miał,

mo że dla te go, że rze czy wi ście nie ro zu miał.

– Co jest prze ci wień stwem Czar no brodz -

kiej? Bia ło wąs! Czar na bro da – bia ły wąs. Te -

raz ro zu miesz? – hra bi na z wy ra zem try um fu

na twa rzy spo glą da ła na swo je go fa wo ry ta.

So sen ko na chwi lę prze rwał je dze nie, że by

po ko ja rzyć fak ty (bo jak jadł, to sły szał, ale

nie my ślał) i już po chwi li mógł wró cić

do kon sump cji. 

– Oczy wi ście! Hie ro nim Bia ło wąs, wy -

pusz czo ny trzy i pół ro ku te mu na wol ność

re cy dy wi sta zna ny z upodo ba nia do mor do -

wa nia akro ba tek – po my ślał po ste run ko wy

So sen ko, za gryzł zna czą co i prze łknął z za -

do wo le niem. A hra bi na Te re sa Za łóż -Ta czap -

ka aż kla snę ła w dło nie z ra do ści:

– On jest cu dow ny! Po tra fi pra wie rów no -

cze śnie po my śleć, za gryźć i prze łknąć!

cd. zo ba czy my, czy

na stą pi. �

ARTUR ANDRUS

zdj. A. Mitura

Rewolwer i bilecik
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